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PODARUNKI
Nowi abonenci po 

opłaceniu $1.50 na Ga­
zetę Polską do 1 Sty­
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 75 centów w 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty­
kułów do premii.

Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 75 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości i 
aż do 1 Stycznia 1898 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r.

Podróżującym agentem 
“Gazety Polskiej” i “Ty­

dagaskar, którą Francya za­
brała na swoją kolonią, dono, 
szą, że rząd francuzki skazał 
królowę wyspy Ranavalonę 
III, na wygnanie na wyspę 
Renmon, blizko wyspy Mauri­
tius. Od kilku lat królowa Ra- 
navalona była tylko monarchi- 
nia w imieniu a właściwy za­
rząd wykonywał rząd francuzki.

* * *
Rosya w dniu 12 bm. roze­

słała notę cyrkularną do in 
nych mocarstw, w której po 
lecą aby Grecyi dać więcej 
czasu do namysłu.

* * *
Z Turcy i donoszą do Pary­

ża, że wojsko tureckie znajduje 
się w bardzo nędznym stanie. 
Wielu żołnierzy ma na sobie 
same łachmany a inni chodzą 
na pół nago. Z drugiej strony 
wojsko greckie jest w dosko­
nałym stanie, dobrze uzbrojo­
ne i umundurowane. Na gra­
nicy turecko-greckiej w prze­
ciągu tygodnia czasu —jak o 
bliczono — może stanąć około 
80,000 greckich ochotników z 
pod panowania tureckiego.

* **
Z Aten donoszą, że ludność 

jest niespokojną i nieukonten- 
towaną z zwlekania czynnej 
akcyi przeciw Turcyi i wsku 
tek tego niezadowolenia król 
Jerzy niezawodnie zmuszony 
będzie podać się do dymisyi.

godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn.

PRZEGLĄD
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Z Belgradu, stolicy Serbii 
(Bialogród) donoszą, że rząd 
serbski powołał pod broń wszy­
stkie klasy rezerwy. Jako przy­
czynę podawają, że wojsko ma 
się zebrać na manewry.

Rosya ofiarowała pożyczyć 
rządowi serbskiemu 120,000 
karabinów magazynowych. 
Rząd serbski nie przyjął tej 
oferty, ponieważ życzy sobie 
uzbroić armię w karabiny naj­
nowszego modelu.

* **
Z Sofii, stolicy Bułgaryi, do­

noszą, że ogromną sensacyą 
sprawiła tam modlitwa wypo­
wiedziana przez bułgarskiego 
metropolitę w obecności króla 
serbskiego i bułgarskiego księ­
cia Ferdynanda, z okazyi wi­
zyty króla serbskiego do Sofii.

Metropolita, w toku modli­
twy, za cara rosyjskiego, wy­
raził się o nim, jako o “prote 
ktorze Bułgaryi i Serbii i na­
rodów słowiańskich.”

* **
Z pogranicza turecko-gre- 

ckiego donoszą, że przyszło 
już tam do starcia pomiędzy 
wojskami obydwu państw. Da­
lej, że Grecy wysadzili w po 
wietrze dynamitem most na 
rzece Vardueri, blizko Saloni­
ki, w chwili gdy przez most 
przejeżdżał pociąg z 3 000 tu 
reckich żołnierzy. Wiele wa­
gonów zostało wysadzonych 
ze szyn i znaczna liczba żołnie­
rzy utopiła się. Transportowa 
nie wojska tureckiego zostało 
zaniechanem aż do zreperowa- 
nia mostu.

Urzędownie donoszą, że 
Turcya wyseła 30,000 wojska 
na granicę serbską.

Do Londynu nadeszła de­
pesza dnia 14 bm. że w Salo- 
nice przyszło do starcia pomię­
dzy wojskami Turcyi i Grecyi.

* * ■»
W dniu 13 bm. król grecki 

wydał dekret, oświadczający, 
że cała armia grecka jest w sta 
n:e mobilizacyi i liczyć będzie 
60,000 na stopie wojennej. 
Rząd grecki dostaje nieustan­
nie liczne oferty od cudzoziem­
skich oficerów rozmaitych sto­
pni, służenia Grecyi w razie 
wojny Grecyi z Turcyą.

2 Aten donosi amerykański 
korespon<^ent J.amęs Creel- 
man, iż dowiaduje się z wiaro. 
godnego źródła, ze Grecya ma 
przygotowany JUŻ plankampa­
nii w Macedonii przeciw Tur­
cyi aż do najdrobniejszych 
szczegółów.

Studenci greccy uniwersy 
tetu Ateńskiego wydali ode­
zwę do studentńw wszystkich 
uniwersytetów w Europie i w 
Ameryce, w której to odezwie 
proszą kolegów - studentów o 
pomoc moralną i inną wszelką 
w walce Krety i chrześcian 
przeciw Turcyi i islamizmowi.

*
2 Tamatave, na wyspie Ma­

Anglia, jak donoszą z Lon­
dynu dnia 14 b- m-> zbroi si? 
jakby na wojnę.

Rosya posłała rozkaz do 
swojej eskadry morskiej we 
wodach kreteńskich, aby dzia­
da zgodnie w porozumieniu 
nrzS^a<^rain* *nnych mocarstw 
P ^^lokadowaniu portów 
nip ’ skoro blokada zosta- 
“%azv^ydr,wa"‘l- Podobne 

gólnie,fetepanstWatakaJ?m°o 
uczynią.

* * *

Z Berlina donoszą dOia , 
bm., że spodlanym 

kryzys w parlamencie niemie­
ckim z powodu budżetu na no­
wą marynarkę wojenną, a któ­
ry to budżet parlament nie 
chce uchwalić, mimo wielkiej 
presyi rządu i gorącego życze­
nia cesarza Wilhelma. Mini­
ster marynarki, von Hollmann, 
oświadczył, że zrezygnuje, je- 
źli parlament nie przychyli się 
do życzenia cesarza i rządania 
rządu.

Katolicki dziennik koloński 
“Volks Zeitung” w długim ar­
tykule wykazuje, że wydatki 
na marynarkę wzrosły od roku 
1872 z 21,298,000marek wtym 
roku na 91,407,000 w roku 
bieżącym.

■** *
Z Larissa, w Tesalii, jednej 

prowincyi Grecyi, donoszą, że 
wojska greckie i tureckie stoją 
ce naprzeciw siebie na pograni­
czu rwą się do boju i nie mogą 
się doczekać wypowiedzenia 
wojny. Żołnierze greccy wy­
prawiają tańce wojenne tuż 
przy pikietach tureckich. Do- 
wódzca wojskiem tureckiem o- 
świadczył, że skoro tylko Gre- 
cv dadzą przyczynę do ataku, 
to wojsko tureckie uderzy z ca 
łą siłą na Greków i prędzej 
nie stanie aż nie dotrze do A- 
ten i miasto to zdobędzie.

* **
Niemałej obawy i niespoko- 

ju narobiła w Londynie nowi­
na z Cape Town, w Afryce 
Południowej, donosząca, że 
Niemcy przysłali i na ląd wy­
sadzili ogromne zapasy broni i 
amunicyi, przy zatoce Walfisch.

Jednocześnie donoszą, że 
Boerzy w Transwaalu zbroją 
się nieustannie. W ubiegłych 
kilku miesiącach, co miesiąc 
przeszło 300 ton amunicyi 
przysłano z Francyi samej, 
prócz zapasów wojennych z 
innych krajów. Amunicya i 
broń zostawają lokowane po 
różnych punktach strategi 
cznych. Wszystko to zapo­
wiada, że przyjdzie do wojny 
pomiędzy Anglią a Transwa- 
alem.

♦ **
Londyn, 15 mar. —“Daily 

Chronicie” ogłasza, że formal­
ne “ultimatum” zostało wrę- 
czonem Grecyi, które oznaj­
mia, że blokada Krety i pe­
wnych portów greckich — do 
tychczasniewymienionych roz- 
pocznie się w środę. Niektó­
re z mocarstw postanowiły — 
w razie nie poddania się Gre­
cyi, lub wypowiedzenia przez 
nią wojny Turcyi — uciec się 
do środków jeszcze ostrzej­
szych, nawet do punktu znisz­
czenia Grecyi jako narodu.

* **
Z wysp Filipińskich nadcho­

dzą wiadomości, że Hiszpanie 
zostali kilkakrotnie mocno po­
bici przez powstańców. Sytu- 
acya jest tam tak groźną, że z 
Madrytu przesłano telegrafi­
czny rozkaz do Weyler’a w 
Havanie, Kubie, ażeby do Fi­
lipinów wysłał 10,000 wojska 
i tyle więcej ile może. Posiłki 
z 6000 świerzo zaciężnego żoł­
nierza, płynące na dwóch pa­
rowcach do Kuby, udadzą się 
do Filipinów zamiast do Kuby.

Do Madrytu z Manilli nade­
szła wiadomość, że lada dnia 
powstańcy mogą zdobyć Ma- 
nillę a wtedy Hiszpanie będą 
zupełnie pobitymi i zmuszeni 
będą uchodzić z Filipinów. 
Rząd hiszpański we Filipinach 
obawia się, że nadciągające 
posiłki przybędą za późno. Do 
tego, nadeszła do Madrytu 
wiadomość, że Japonia posta­
nowiła na dniu 1 kwietnia u­

znać powstańców za “stronę 
wojującą", jeźli do tego dnia 
powstanie nie zostanie uśmie­
rzone. W Hiszpanii samej 
może wkrótce przyjść do woj­
ny — i to domowej. Karliści, 
tj. stronnicy Don Carlosa, pre­
tendenta do trony hiszpańskie 
go, są bardzo czynnymi po ca­
łym kraju.

Skarbiec Hiszpanii świeci 
pustkami i rząd nie wie gdzie 
się obrócić po nowe sumy pie­
niędzy potrzebne doprowadzę 
nia kampanii na Kubie i we 
Filipinach. Wojsku na Kubie 
rząd zalega około 60 milionów 
dolarów żołdu, i prawdopobnie 
żołnierze nigdy należnych im 
pieniędzy nie dostaną.

Weyler odtelegrafował do 
Madrytu, że na żaden sposób 
nie może wysłać wojska, do 
Filipinów, chyba, |e musi za­
przestać wojny z Kubańczy- 
kami.

* **
W Berlinie panuje opinia, 

że jeźli przyjdzie do wojny ze 
sprawy grecko-kreteńsko tu­
reckiej, to Anglia będzie winną. 
Obecnie jednakowoż wszystko 
polega na Rosyi. Jeźli Rosya 
chce, to wojna europejska 
może wybuchnąć lada dnia.

* **
W niedzielę 14 bm., w Lon­

dynie na rynku Trafalgar 
Square zebrało słę od 30 do 
40 tysięcy ludności dla wyra­
żenia sympatyi i współczucia 
dla Grecyi i Krety i dla wy­
gwizdania i poniżenia lorda 
Salisbury za jego politykę pro- 
turecką.

* ** \
Donoszą z Kanei, stolicy wy­

spy Krety, że po całej wyspie tu 
i owdzie przychodzi do poty­
czek i starć pomiędzy powstań­
cami kreteńskiemi a wojskiem 
tureckiem. W Spinalonna 
powstańcy utrzymują nieustan­
ną kanonadę na fortyfikacye 
Turków.

* *
Do New Yorku donoszą z 

Aten, że rokowania tajne są w 
toku pomiędzy Grecyą a Ro- 
syą. Informacya ta pochodzi z 
zupełnie wiarygodnego źródła. 
Pokazuje się więc, że Rosya 
odgrywa podwójną rolę; niby 
popiera “koncert europejskich 
mocarstw” i do niego należy 
a jednocześnie podburza Gre­
cyą aby stawiała opór temu 
koncertowi. Pomiędzy Gre­
cyą a Rosyą jest już zupełne 
porozumienie, że skoro woj­
ska greckie przekroczą grani­
cę i wpadną do Turcyi, to Ro­
sya zajmie swojetn wojskiem 
Konstantynopol pod pozorem 
bronienia Konstantynopolu 
przed Grekami.

Istnieje w Atenach przeko­
nanie, że z wybuchem wojnyjw 
Bałkanach, do czego bez ża­
dnej wątpliwości przyjdzie gdy 
Grecy przejdą granicę — na­
stanie podział Turcyi, Rosya 
zajmie Konstantynopol a Gre­
cyi pozwoli zająć i zabrać Ma­
cedonią.

* **
Kanea, 15 marca. — Gdy 

30 cudzoziemskich okrętów 
wojennych dało wieczorną sal­
inę w zatoce Suda, straszny 
przypadek miał miejsce na po­
kładzie rosyjskiego pancerni­
ka “Sissoj \Viliki". W wieży 
ostatniej armaty tego pancer­
nika znajdowało się 30 majt­
ków. Armata eksplodowała, 
wierzch wieży został zniszczo­
nym i porozrywane w drobne 
sztuki ciała majków zostały 
wyrzucone w powietrze.

Piętnastu majtków poniosło 

śmierć na miejscu a pozostali 
są tak poranieni i pokaleczeni, 
że żaden nie będzie żył. Cały 
pokład został zasypany kawa­
łami ciał nieszczęśliwych maj­
tków.

* **
Admirałowie wszystkich flo- 

tyli — z wyjątkiem Francyi i 
Włoch — dostali rozkaz urzą­
dzenia blokady portów gre­
ckich i kreteńskich, zwłaszcza 
portów Piraeus (Ąteny), Syra 
i Volo.

Dżuma w Indyach.
J ak podczas tej groźnej cho­

roby ludziska żyją, opowiada 
pewien korespondent z Bom­
baju: ...Gdy rano wstanę, pier­
wsza moja myśl o... dżumie. 
Gdy idę spać, myślę o... dżu­
mie. We śnie nawet widzę się 
złożonym tą ciężką niemocą. 
Testament, naturalnie już spi­
sałem, jak i wielu moich zna­
jomych. Czystość i uważanie 
na porządek, to już dla nas 
istna plaga. Gdy podam rękę 
znajomemu, myślę zaraz o nie­
bezpieczeństwie zarażenia się, 
nikogo z rodziny teraz nie ca­
łuję, bo boję się, bym zaraz­
ków choroby tej im nie udzie­
lił. Gdy pieniądze odbieram, 
myję ręce, bo — mógłbym się 
zarazić. Myśl ta stała się wprost 
jakimś nałogiem straszne to 
doprawdy. Rąk do kieszeni 
płaszcza nie wkładam, bo boję 
się czy tam przypadkiem nie 
mam przedmiotów, zarazkami 
okrytych. Do ciągłego obmy­
wania popękały ręce moje, 
skutek to przeklętej czystości, 
przenoszący z sobą niebezj 
czeństwo, bo w popękanej, 
chropowatej skórze łatwiej o 
zarazki dżumy. Służba nie chce 
mi ubrań czyścić, ani uprać 
bielizny, nie chce nigdzie wyjść 
na zakupno, bo obawia się za­
rażenia. Zapas cygar wyczer­
pał się, od miesiąca już wcale 
nie palę, boję się tu kupować 
cygara. I tak, jak ja, postępu­
je prawie każdy, który wie, co 
to dżuma.

Ze w handlu i przemyśle 
powstał silny zastój —to natu­
ralnie. Tylko sprzedaż alkoho­
lu kwitnie. Niosiący zmarłych 
i pielęgnujący chorych, wszy 
scy, co z chorymi do czynienia 
mają—z wyjątkiem lekarzy — 
mają ciągłego “rausza.”

Każdy źyje z dnia na dzień. 
Do tak zwanej pracy tygodnio­
wej nikt się nie zaciąga, bo nikt 
nie wie, czy dnia następnego 
nie ulegnie zarazie.

Na cmentarzach stoi stała 
służba. U mahometan wyko­
pano olbrzymi rów, do którego 
rzucają masami zmarłych. Sze­
reg wołów ciągnął ku cmenta­
rzowi. Na grzbietach ich znaj­
dowały się trumny, a w nich 
zmarli. Nie wszystkich jednak 
chowają w trumnach, bo na to 
nie ma czasu; nieboszczyka 
pakują za pomocą haków, bo 
nikt rękami dotknąć się go nie 
chce, do wórka, i tak wrzucają 
do wspólnego dołu.

Onegdaj wydano tu nowe 
rozporządzenie w sprawie o 
ględzin zwłok, ponieważ kilka­
krotnie zdarzyło się, że pozor­
nie zmarłych pochowano. Wię­
kszość chorych nie leczy się u 
lekarzy, śmierć ich tedy nie 
może być na pewne stwierdzo­
na, i polegać trzeba na graba­
rzach, którzy dopuszczają się 
licznych nadużyć.

Jeden grabarz zemdlał blizko 
cmentarza i padł na ziemię. 
Towarzysze opuścili go. Gdy 
wieczorem wrócili, okropny wi 
dok przedstawił się ich oczom. 

Grabarz leżał na ziemi, a ciało 
jego dziobali kruki i sępy. Żył 
jeszcze, gdy go drapieżne ptaki 
napadły—po silnej z nim walce 
zadziobały go na śmierć.

Rewolncya Kubańska.

HAVANA, 11 marca. — 
Dowódca rewolucyjny pułko­
wnik Acosta, na czele 500 lu­
dzi, napadł na miasteczko Ba­
tabano, na południe-zachód od 
Havany, ubiegłej niedzieli ra­
no. W miasteczku znajdował 
się blokhaus wojskowy z gar­
nizonem hiszpańskim, oraz 
znajdowały się w pobliżu inne 
oddziały, tak, że ogólna siła 
Hiszpanów wynosiła przeszło 
1000. W miasteczku znajdował 
się wielki zapas amunicyi oraz 
dwie fabryki cukru. Acorta 
spalił najprzód fabryki cukru 
a następnie z całą siłą rzucił 
się na Hiszpanów. W bitwie 
Hiszpanie ponieśli klęskę. Stra­
cili przeszło 50 w zabitych a 
jeszcze więcej rannych i w po­
płochu pierzchli we wszystkich 
kierunkach. Kubańczycy wte­
dy objęli blokhaus, który zaraz 
zburzyli oraz zniszczyli dwie 
lokomotywy i kilka uzbrojo­
nych wagonów. Na ostatku 
zabrawszy wszystką amunicyę 
i zapasów tyle ile mogli unieść, 
cofnęli się pospiesznie, ażeby 
nie stawić cżuła Hiszpanom, 
którzy pc popłochu zebrali się 
od nowa i w powiększonej sile 
poszli się sposobić na zaatako­
wanie Kubańczyków.

Kubańczycy stracili 15 lu- 
oficerów i too sze­

regowców wzięli jeńcem, i z 
tych przeszło 70 zaraz przeszło 
w szeregi Kubańczyków jako 
ochotnicy.

HAVANA, 13 marca (via 
Key West.) Gen. Castillo na­
pisał list do jednego swojego 
przyjaciela, że w dniu 4 marca 
jego komenda patryotów i wo­
jaków kubańskich, chcąc wy­
pić na zdrowie Prezydenta Mc 
Kinley’a, a nie mając w obozie 
ani kropli wina, postanowiła 
przypuścić atak na miasteczko 
Guines i tam wina dostać. Na­
pad powiódł się zupełnie, Ku 
bańczycy zdobyli Guines i do­
stali wina, i wypili na cześć 
McKinley’a oraz na cześć re­
publiki kubańskiej. Zrabowali 
kilka składów i przeszło 100 
domów spalili.

Guines jest drugim miastem 
w prowincyi Havana.

— Rząd hiszpański złożył z 
komendy w Guanabacoa puł­
kownika Fondesviclę a na je­
go miejsce naznaczył pułko­
wnika Tejerizo.

— Donoszą do Havany, że 
Kubańczycy wylądowali po­
myślnie wielką wyprawę w La 
Majagua, 20 mil na północ- 
wschód od przylądka Anto­
nia. W wyprawie tej przewo 
dniczyli gen. Roloff. Costro i 
inni znakomici Kubańczycy.

— Do New Yorku donoszą 
dnia 14 bm., że gen. Carlos 
Roloff, minister wojny repu 
bliki kubańskiej, szczęśliwie 
wylądował w Nuevas Grandes 
na Kubie znaczną ekspedycyę 
czyli wyprawę. Ekspedycya ta 
jest największą i najzasobniej­
szą w amunicyę i broń jaka 
dotychczas była wylądowaną. 
W liczbie rozmaitej broni znaj­
dują się dwie armaty 12-calo- 
we na obleganie fortec.

Również parowiec “Three 
Friends” szczęśliwie przywiózł 
znaczny zapas broni i amuni­
cyi i dwie armaty.

10,000
(Dziesięć tysięcy.)

KALENDARZA 
MARYANSKIEGO 

na rok 1898
zapisaliśmy z Europy, który odbie- 
rzemy w miesiącu wrześniu br.

Sprzedawać się będzie drożej niż 
poprzednich lat, ponieważ Kalenda­
rze lak samo jak i iane książki, 
będą o 25 centów na Dolarze oclone.

Kalendarz Maryański na rok 1898 
sprzedawać się będzie: 
Pojedyńczo z opłatą

posełki - po 20c. 
Tuzinami («™) po $1.75 
Setkami (100) po $12.00.

Tegoroczny Kalendarz (na rok 
1897) został już rozeprzedany w po­
czątku miesiąca Stycznia a wielu 
dla swego się opóźnienia żądanego 
Kalendarza Maryańskiego na rok 
1897 nie mogło już odebrać. Dla 
tego kto przysłał 15 centów na 
Kalendarz i go nie odebrał i nie 
wybrał w to miejsce innej książki, 
temu poślemy Kalendarz Maryań­
ski na rok 1898, gdy; nam dośle 
jeszcze 5 centów (zwrot zapłaconego 
cła). Kto żąda Kalendarzy Maryań- 
skich na rok 1898 i aby się nie 
opóźnił powinien zawczasu na Ka­
lendarze przysełać obstalunki i za­
liczki. (Bez zaliczek pod żadnym 
warunkiem do książki się nie za­
pisuje.)

Piszący po Kalendarze w mniej­
szej ilości (do tuzina) muszą przy- 
sełać całą sumę po 20 centów a 
przesyłkę sami opłacimy. P,'szący 
po Kalendarze żądając tuzinami 
muszą przysłać przynajmniej poło­
wę a drugą połowę zapłacą przy 
odbiorze.

Piszacv ’ KaO Jor 
setkami, muszą przysiąc przynaj­
mniej czwartą część a trzy czwarte 
zapłacą przy odbiorze.

Kto chce jeszcze kilka dolarów 
więcej na Kalendarzach zarobić a 
ma sposobność do większej rozsprze- 
daży niech przyśle $115.00. (Sto 
piętnaście dolarów) naprzód a wy- 
śle się tysiąc (1000) Kalendarzy 
tamą przesyłką frachtem lub okrę­
tem. z

Kalendarz Maryański na 
rok 1898 kosztuje: 
Pojedynczo z opłatą posełki 20c. 
Tuzin « «
st0 “ “ $12.oo
Tysiąc « “ $115.00

w. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, His.

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo że Rocznika III Ty­
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25-$5 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z zloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

. D a p. J. Ranzek, znajduje 
się paka książek na ekspress ofisie 
w Sherman, Mich., adresowana 
Ruth, Huron County, Mich.

<®’“Dla tego, że w’obecnym cza­
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w “Checkach ban­
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od­
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione.
(x) W. DYNIEWICZ.



GAZETA POLSKA,

INTERES BANKOWY*
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:
Kux» ’’'’rtoryiua.

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24}£ 15

•Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 41-% 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalen. 53 25

Frank do Francy i, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 40J 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Marzec, rok 1897.

18 Czw. Gabryela archanioła.
19 Piąt. Józefa Obi. N- M. Panny.
20 Sob. Aniceta, Joachima patr.
21 Nied. Benedykta, Filomeny.
22 Pon. Oktawiana, Mikołaja.
23 Wt. Wiktora, Otona.
24 Śród. Szymona, Gabryela.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Apnchtina chciano ze strony sta- 
roruskiej utrzymać koniecznie na 
stanowisku kuratora naukowego, 
a kiedy to się okazało niemożebnem, 
chciano go zrobić najwyższym nad­
zorcy szkół parafialnocerkiewnych 
celem dokończenia dzieła prawo­
sławnych rasyfikacyi między Uni­
tami. Ale i to okazało się próżnem 
życzeniem.

O ostatnim czynie walecznym 
byłego kuratora, tak piszą w “N. 
Reformie”:

“W grudniu jeszcze r. z. wysłał 
on z Warszawy do ministra skarbu 
memoryał o szkole tak zwanej ko­
mercyjnej, założonej przez pana 
Ronthalera w Warszawie w sierpniu 
r. z. Szkoły tego typu, ksztłacycego 
głównie do handlu i niższych za 
wodów techniczych, zostajy pod 
władzy ministra skarbu i kurator 
nie ma na nie żadnego wpływu: 
nie mógł też niczego urządzić, ni­
czego zmienić i według myśli swo­
jej zaprowadzić w szkole Rontha­
lera, często prywatnej zreszty i z 
prywatnych wytycznie utrzymywa­
nych funduszów.

“To go gniewało; postanowił 
dobrać się do iustytucyi, pomimo 
ustawy normalnej, zapewniajycym 
takim zakładom Królestwa, na równi 
z zakładami cesarstwa, nietykalność 
od strony władzy kuratorskiej. Na 
pisał memoryał, a w oskarżył 
szkołę o c ^ności nie tylko naro 
dcwo polskie, ale poi . ’■•■wolucyj 
es: nauczy* ■''.2’ p.l-' itami pol­
skimi, prow i młod eż w duchu 
nieprzyjaz nym dla państwa; wszyscy 
prawie wyszli p”zed laty ze szkoły 
olównej, jak i sam p. Ronthaler; 
zakład naukowy, który wychowywać 
powinien w zasadach prawowierne 
ści politycznej i przybliżać chwilę 
“objedjinenia”, stał się ogniskiem 
występnej propagandy; kilkunasto 
letnie gorliwe trudy patryotyczne 
jego, Apnchtina, idą na marne.

“Tak dłużej być nie może: niech 
minister odda szkołę Ronthalera i 
inne tegoż samego typu w zawia­
dywanie kuratora, a co najmniej, 
niech surowy rozciągnie kontrolę, 
zażąda dyrektora prawosławnego i 
połowy nauczycieli prawosławnych. 
Takie są konkluzye memoryału, do 
którego podstawę rzucił był Apu- 
chtin w rozmowie z p. Grjigorie- 
wem, delegatem ministerstwa skarbu 
do rewidowania szkół specyalnych 
do Warszawy przysłanym w listo­
padzie rz.

“Minister skarbu Witte podzielił 
pogląd Apnchtina na wyjątkowe 
warunki, w jakich się znajduje 
oświata w Królestwie Boiskiem i 
wyjątkowe też cele, jakie przed 
sobą mieć powinna. P. Ronthaler 
otrzymał już wezwanie do przed­
stawienia kandydatów na dyrektora, 
które on sam dotychczas zajmuje. 
Normalny jego następca ma mieć 
zapewnioną roczną pensyą 50o0 
rubli. Na doprowadzenie zastępu 
nauczycieli prawosławnych do po­
łowy ogólnej liczby wykładających, 
dano p. Ronthalerowi czas do po­
czątku przyszłego roku szkolnego”.

_ Unici w spisie ludności. W 
“Now. Wremieni” skarży się ktoś 
z Rusi chełmskiej, że ćwierć wieku 
upływające od “przyłączenia” Uni­
tów do prawosławia, “W którym 
to czasie energicznie pracowano 
nad odpolaczeniem kraju”, nie wy 
starczyło na przeprowadzenie dzieła. 
Lud przywiązany jest do obrządków 
łacińskich a część otwarcie oświad­
czyła, że “trwa w uporze”. Korę- 
spondent ubolewa, że Unici nie 
znają swej przeszłości, kiedy Bog­
dan Chmielnicki “przychodził do 
nich, bronić cerkwi prawosławnej 
z groźbą: Ja Lachom, żydom i po­
pom apostatom zagram tym berdy- 
czem na tłustych szyjach!—że pa­
miętają jeszcze, iż przed 20 laty 
“świaszczenniki” i księża ubierali 
się jednakowo, dawali im śluby i 
chrzcili, nie robiąc różnicy, a teraz 
tego już nie ma.”

Przywiązanie do katolicyzmu ob­
jawiło się bardzo wyraźnie przy 
urządzonym w tych dniach spisie 
ludności. Rozeszła się wieść, że 
jak kto się zapisze przy spisie lu­

dności, takim też pozostanie na za 
wsze. Tajone sympatye do katoli­
cyzmu oz wały się wobec tego od 
razu. W niektórych wsiach ludność 
tak była wzburzoną, że napadała 
na urzędników dokonujących spisu, 
a nawet na cerkiew prawosławną; 
w innych, ludzie uchodzący za pra 
wosławnych, przyznali się do kato­
licyzmu. W Pawłowie (pow. cheł­
miński) prawie wszyscy “prawosła­
wni zapisali się na listach jako 
katolicy i wysłali do Petersburga 
16 deputowanych z proźbą, aby im 
było wolno pozostać katolikami. 
W Grabowcy, wiosce tegoż powia­
tu, oświadczyła gmina księdzu, że 
jest katolicką i żądała, aby ją też 
tak zapisano. Wobec tego zażądał 
ksiądz od urzędnika listy, aby ją 
sprostować. Duchowieństwo prawo 
sławne oblicza, ża liczba “trwają 
cych w uporze” powiększyła się o 
2 i pół razu.

Przytoczywszy te parę szczegó­
łów, pisze korespondent, że konie- 
cznem jest oświecenie tego ludu w 
duchu wiary jego przodków i w 
rosyjskim duchu państwowym — 
znaczy to oczywiście, że należy U- 
nitów jak dotąd tak i w przyszło­
ści groźbą i przemocą nakłaniać 
do prawosławia. Rozsądny i u 
czci wy głos “St. Pet. Wiedomosti”, 
że państwo nie będzie miało poży­
tku z ludzi, którym się gwałtem 
narzuca narodowość rosyjską i pra­
wosławie, nie przemówił snąć do 
serca i sumienia korespondenta “N. 
Wremieni”.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Czytamy w “Orędownika”:
‘ Położenie naszych księży”. — Z 

powodu nawału materyału w osta­
tnim czasie musieliśmy poprzestać 
na krótkiej wzmiance o tern, co 
nauczyciele, zachęceni posłem dr. 
Gerlichem i losem ks. prób. Sza- 
dzińskiego, popisali w numerze 32 
“Brombcger Ztg.” z dnia 7 lutego 
br. o księżach Kulaszewskim z No 
wego Kramska i ks. Nietzigu z 
T ma. .Z długiego, dwułamowe- 
- artykułu podnr;; kil’.

i /.egółów na dowód, pod jaką to 
I ( bserwacyą znajdują si'1 dz’ a nasi 
księża.

Nauczyciel p. Alfons Hoppe z 
Nowego Kramska w pow. bibimoj- 
skim opisuje obszernie, jak w N. 
Kramska ludność niemiecka upada 
także skutkiem tego, że dzieci nie­
mieckie katolickie uczono w ko 
ściele religii po polsku, mianowicie 
od czasu ks. administratora Kula 
szewskiego; jak on się zabrał do 
dzieła, żeby było więcej kazań nie­
mieckich. Na przedstawienia jego 
odpowiedział mu raz ksiądz K. — 
nie “zbyt grzecznie”: “Jak mi kon- 
systorz rozkaże, będę wam prawił 
i tureckie kazania”. Podał więc z 
drugimi prośbę do konsystorza i 
zyskał rocznie 3 niemieckie kaza­
nia. “Teraz-pisze—pękła bomba”. 
“Wszyscy mnie prześladowali; ka­
mieniami rzucano za mną, nauczy 
ciel—Polak—nie chciał mnie dłu 
żej stołować, denuncyonowano ranie, 
a przy wszystkiem było znać rękę 
pana K.”

Tak sią działo od r. 1892, aż — 
“w roku 1895 dowiedziałem się o 
Hakatach; naturalnie zaraz się do 
nich zapisałem.”

Mieliśmy wreszcie niemieckie ka­
zania, ale jakie?—od ołtarza po na 
bożeństwie, kiedy polskie kazanie 
było z ambony powiedziane, a je 
szcze nam ciągle Polacy przeszka 
dzali, co chwila wychodząc z ko­
ścioła.

Przy nauce religii stawiał ksiądz 
K. dzieci niemieckie na drugiem 
miejscu, a jak się jedna matka 
przed nim skarżyła, to jeszcze wy 
zwał Niemców — (unter Schimpfe- 
reien auf die Deutschem).

Ks dziekan Szwab z Babimostu 
powiedział przy jednej okazyi: “Moi 
pradziadowie byli dobrzy N’emcy 
Szwabi, ja jestem Polak—a Hoppe 
i inni katolicy—nie są wogóle ka 
tolicy”.

O ks. dziekanie Nitziegu z Bren­
na pod Wschową donoszą nauczy 
ciele do “Bromb. Zth.”, że wezwał 
nauczyciela Lewickiego w szkolę 
przed dziećmi, z jakiej daty dzieci 
pozdrawiają po niemiecku: “Gelobt 
sei”. Nauczyciel p. Lewicki tło 
maczył się, że taki obyczaj zastał 
w szkole i nie ma prawa go zmie­
niać. Na to odpowiedział ks. dzie­
kan: “Jak się pan będziesz trzymał 
rejencyi, to daleko nie zajdziesz, 
trzymaj lepiej z nami, a będzie ci 
lepiej!” To się działo już w roku 
1891. Król, inspektor szkolny za­
raz o tem doniósł do rejencyi, ale 
wtedy rejencya przymróżyła oko!

Tak się teraz rozpisują o księ­
żach po gazetach niemieckich. Do­
tąd tylko jeden ks. Szadziński na­
rażony został na to, że—jak gaze­

ty piszą — będzie musiał opuścić 
probostwo, ale księży takich, któ 
rych z wszech stron obserwują, bę­
dzie więcej.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Krzyż na miejscu męczeństwa ś. 
Wojciecha.—“Gazeta Olsztyńska” 
pisze:

Zbliżająca się 900 rocznica mę­
czeńskiej śmierci św. Wojciecha, 
apostoła naszych stron, zwraca u- 
wagę na miejsce męczeństwa.

Znajduje się ono niedaleko Kró­
lewca w Tenkiten pod Rybakami 
poza wsią przy morzu Bałtyckiem 
na pagórku, gdzie stoi ogromny 
krzyż z lanego żelaza, do którego 
się wstępuje po trzech stopniach 
kamiennych. Na stopie krzyża czy­
ta się napis: “Biskup ś. Wojciech 
poniósł tu śmierć męczeńską roku 
997 za światło chrzęściaństwa. Wiel­
kopolska 1831”.

- Około tego krzyża leży mnóstwo 
gruzów, ostatnie to szczątki ko­
ścioła, który przedtem na tem miej­
scu na pamiątkę św. Wojciecha był 
wystawiony. Był on w latach 1422 
do 1424 pod tytułem św. Wojcie­
cha przez ówczesnego marszałka 
zakonnego Ludwika von Lanse wy­
budowany. Był on wielokrotnie 
celem pobożnych pielgrzymek, a i 
wielcy mistrzowie odwiedzali go, 
dla czego Papież Eugeniusz IV w 
roku 1431 odpustami go odznaczył. 
Na początku XVIgo stulecia chy­
lił się ten kościół do upadku. Za­
bierał się wprawdzie ostatni wielki 
mistrz do wyrestaurowania go, ale 
ponieważ przeszedł na protestan­
tyzm, nie przeprowadził powziętego 
zamiaru. W roku 1669 wskutek 
wielkiej burzy kościół się zupełnie 
obalił. Prosty drewniany krzyż o 
znaczał odtąd owo miejsce, aż za­
stąpił go w roku 1831 krzyż żela­
zny, który stanął głównie stara­
niem hrabiny Wielopolskiej.

Hrabina Wielopolska wykonała 
to przez pośrednictwo kupca Ma­
son w Kłajpedzie, rodowitego An­
glika, który zapewno zwrócił się do 
pastora w Rybakach. Wskutek te 
go ówczesny pastor i superinten 
dent Lege z Rybaków zajął się wy­
konaniem zamiaru pani polskiej. Że 
to właśnie pastor protestancki był 
pośrednikiem, przeto powstało mnie­
manie, jakoby hrabina Wielopol­
ska była protestantką. Tak nie 
jest. Była katoliczką Polką. I mąż 
jej, który przez dłuższy czas żył 
w Krańcu i Rybakach, jako też 
jego brat cioteczny, jenerał Chła­
powski, ojciec posła do parlamentu, 
przyczynili się ofiarami do posta­
wienia tego krzyża. Obie rodziny 
dały 200 talarów, które przez po 
średnictwo wspomnianego kupca 
Masona pastorowi Legemu wypła­
cone zostały.

W tych dniach zawiązał s:ę w 
Królewcu stanowczo komitet pro 
testantów, który ma się zająć o- 
grodzeniem tego krzyża. Przewo­
dniczącym obrany hrabia Lendorf, 
jego zastępcą prof. dr. Zorn, a se­
kretarzem pastor Heger w Tenki­
ten. Stwierdzono, że na uczczenie 
św. Wojciecha, albo jak go nazy­
wają protestanci “Biskupa Adal­
berta z Pragi”, zebrano 4300 ma­
rek i to ze składek członków sy- 
nonn prowincyonalnego 1405. m., z 
kolekty kościelnej protestanckiej w 
Prusach Wsch. około 2000 m, 
ofiar złożonych w wschodnio nie­
mieckim banku 874.

Komitet wyznaczył dzień 23go 
kwietnia rb. na obchód. Aż do te 
go czasu ma istniejący pomnik nad 
morzem przy Tenkiten być cał 
kiera odnowiony i to krzyż oczy 
szczony, dolna część i postument 
nowo wystawiony i żelazne kraty 
około pomnika postawione.

— Ostróda. — O bardzo cieka­
wym a i wesołym wypadku opo­
wiadają sobie po mieście. W pe­
wnym hotelu mieszka niejaki p. T., 
który posiada dobrze gadającą pa 
pugę. W tych dniach przyjeżdża 
w gościnę do żony hotelisty kre 
wna St. z Królewca, która jednak 
zamieszkuje u innych znajomych 
w mieście. Wieczorem zeszło się 
u hotelisty kilka osób, między ni­
mi owa z Królewca, a także zjawił 
się p. T. z swoją papugą. Po lOej 
godzinie wieczorem rozchodzą się 
znajomi do domu, toż samo czyni 
i p. St. Idąc sama, słyszy za sobą 
głosy; sądząc że to pijacy, przy 
spieszą kroku, ale obejrzawszy się, 
widzi ulicę zupełnie pustą, a wy­
zwiska nie przestają. Przejęta stra­
chem, bieży co tylko może do do­
mu. Przybywszy w dom, pada na 
krzesło bez tchu, a krewni starają 
się zdjąć z niej kapotę; nagle wy­
rywa się z kapoty papuga i krzy­
czy głośno: gałganie! Ptak zaplą­
tał się w ubranie i przez całą dro 
gę wymyślał biednej kobiecie, któ­
ra sądziła, że to byli pijacy.

— Pod Królewcem zginął w za­
mieci śnieżnej listowy Rudat, oj 
ciec sześciorga dzieci. Nieszczęśli­
wy, idąc wśród okropnej zawiei, 
stracił siły, upadł i nie mogąc się 
już podnieść, zasypany został śnie­
giem.

SZLĄZK.

Co obudziło Górnoszlązaków? — 
Na to pytanie rodak ich, wysłużo­
ny major p. Szmula onegdaj w 
pruskiej Izbie poselskiej, tak odpo­
wiedział:

Przedewszystkiem obudziła Gór- 
noszlązaków polityka szkolna księ­
cia Bismarka, która pragnęła ode 
brać ludności język ojczysty. To 
jest powodem ruchu narodowego 
wśród ludu górnoszlązkiego. Nigdy 
nie udał się zamiar zgermanizowa- 
nia Górnego Szlązka środkami gwał­
tu. Gdy Fryderyk II zdobył Szlązk,

było pierwszem zadaniem jego zger- 
manizowanie tej dzielnicy. Pozakła­
dano więc szkoły, w których pod­
oficerowie byli nauczycielami. Z 
tych czasów zebrać można ciekawą 
wiązankę szczególniejszych przepi­
sów i rozporządzeń różnego rodza­
ju w tej dziedzinie. Rozporządzo­
no np., że żadnej dziewczynie niżej 
lat 18 nie wolno wyjść za mąż, je 
żeli nie umie mówić po niemiecku; 
rozporządzono, że nie wolno trzy­
mać służby polskiej pod karą 20 
do 50 talarów itd. I rezultat tego ro­
dzaju środków równał się zeru. Pó­
źniej ten sam Fryderyk II nałado 
wał 50,000 Polaków na wozy i wy­
wiózł do Brandenburgii, Meklem 
burgii itd., aby przyspieszyć ger 
manizacyą Górnego Szlązka. Sku­
tek był tylko ten, że Gór. Szlązk 
miał tylko o tyle mniej ludności 
mówiącej po polsku, germanizacya 
nie postąpiła ani o krok naprzód.

— Bytom.—Na kopalni “Hohen­
zollern” zarwał się filar w kopalni 
węgla, wskutek czego trzej robo­
tnicy odnieśli ciężkie pokaleczenia.

— Szarlej.—W kotlarni i fabry­
ce maszyn wdowy Warwerda po 
wstał w tych dniach pożar, w któ­
rym cały budynek zginął wraz z 
maszynami fabrycznemi i zapasami. 
W środę pracowano do godz. 11, 
a pożar wybuchł o godz. 2 i pół, 
tak że nie wiedzieć, z czego ogień 
powstał. Szkody obliczają na jakie 
70 tysięcy marek.

— Zabrze.—W roku 1871 znale­
ziono na szynach nieżywego czło­
wieka, w którym rozpoznano gór­
nika Walusika. Widocznie kolej 
go przejechała, ale mimo to miano 
przekonanie, że Walusika ktoś na- 
samprzód zabił, a potem dopiero 
trupa jego na szyny porzucił. Wy­
toczono niebawem śledztwo, ale 
nie było z niego żadnego skutku i 
sprawa usnęła Teraz, po sześciu 
latach, sprawa na jaw wyszła. Pe 
wnego dnia kilku robotników oraz 
pewna dziewczyna zaczęli o owem 
zajściu znowu rozmawiać i przytem 
ogólnie twierdzili, że sprawcą mor­
derstwa nie był nikt inny, jak 2 
górnicy B. i P. Podsłyszał to do­
zorca i doniósł amtowemu, a ten 
kazał dwóch wymienionych górni­
ków aresztować.

— Katowice.—Same nieszczęścia! 
Przy robieniu nabojów na kopalni 
“Giesche”—co jest rzeczą zakazaną 
—wydarzyła się eksplozya. Dwaj 
robotnicy, Nowak i Grudzik, zo 
stali pokaleczeni niebezpiecznie, 2 
inni zaś, Labsa i Pyplac, • odnieśli 
tylko lekkie uszkodzenia.

— Na kopalni “Wildensteinse- 
gen” eksplodował nabój za rychło 
i poranił trzech górników.

— Hałdy popiołu bywają często 
ostatnią ucieczką dla ludzi bez da­
chu, zwłaszcza zimową porą. Za­
trzymują one wprawdzie ciepło, ale 
są przytem niebezpieczne, bo ula 
tujące z popiołu gazy są trujące. 
Jedną z hałd, która częściej jeszcze 
od innych bywa zwiedzaną przez 
łazęgów, jest hałda na kolonii Ba 
gno. Tej zimy udusiło się tam 2 
mężczyzn, a trzeciego znaleziono w 
tych dniach już bez przytomności. 
Umieszczono go w lazarecie, ale 
pytanie, czy jeszcze przyjdzie do 
śfebie. - ‘ •

— "Brzeg.—Pewien mura”z n 
oswojoną srokę. Gdy razu pewnego 
żona jego wróciła do domu, w któ- 
r*r- nozostawiła njemowlę w kv.y- 

s-okę >■ lezącą po twa­
rzy dziecka i dziobiącą z całej siły. 
Cała twarz dziecka pokryta była 
ranami, a tylko okoliczności, że 
maleństwo konwulsyjnie z bólu 
zamknąło powieki, zawdzięczać na 
leży, że przynajmniej oczy ocalały. 
Sroka tak była rozwścieczoną, że z 
trudnością tylko można było ją od­
pędzić od swej ofiary.

CALICYA.

Lwów, 2l lutego.—Przed mniej 
więcej tygodniem poczęły obiegać 
po mieście naszem alarmujące po 
głoski o aresztowaniu kilku ofice­
rów pod zarzutem szpiegostwa i 
wykradzenia planu mobilizacyjnego 
trzech korpusów, rozlokowanych w 
Galicyi i w Bukowinie, a to na 
rzecz Rosyi.

Równocześnie rozeszła się wieść 
o rewizyach domowych u przewódz- 
ców obozu rusofilskiego, znanych z 
swych bardzo ścisłych stosunków z 
tutejszym konsulem rosyjskim, u 
których miano wykryć wiele kom­
promitujących papierów, a zarazem 
dowody utrzymywania przez nich 
żywej, mającej wszelkie znamiona 
zbrodni, korespondencyi z wieloma 
wybitoemi osobistościami sąsiednie­
go mocarstwa. Pogłoski te okaza 
ły się po części prawdziwemi, lecz 
ze względu na to, iż władze pro 
wadzące śledztwo starają się rzecz 
całą utrzymać w jak największej 
tajemnicy, nie podobna podać zu 
pełnie wiarogodnych szczegółów. 
To tylko jest pewnem, że już śle 
dztwo przedwstępne wykazało, iż 
pozostający w stanie rozporządzal- 
ności kapitan Waniczek i były po 
rucznik Bartmann, zatrudnieni w 
oddzielę rysunkowym komendy kor- 
puśuej, dopuścili się zbrodni zdra­
dy ważnych tajemnic wojskowych. 
Obydwóch przewieziono okutych 
pod eskortą sześciu żołnierzy i je 
dnego oficera do Wiednia, gdzie 
przeprowadzonem będzie dalsze do­
chodzenie.

Słychać, że w związku z tą bru 
dną sprawą pozostaje aresztowanie 
we Lwowie i Przemyślu kilku in­
nych wojskowych i pociągnięcie do 
odpowiedzialności pewm-go pułko­
wnika sztabu jeneralnego. Nato 
miast wolno mi zapewnić, że nie 
prawdziwą jest wiadomość o tele- 
graficznem powołaniu do Wiednia 
głównodowodzącego we Lwowieje- 
nerala hr. Sohuelemburga. Wy­

krycia, o których mowa, wywarły 
w najwyższych kołach wiedeńskich 
deprymujące wrażenie. Cesarz za­
żądał wyczerpującego sprawozdania 
i polecił składać sobie z przebiegu 
śledztwa dokładne raporta.

Rewizyi domowej dokonano mię 
dzy innemi u redaktora “Halycza- 
nina” Markowa i współredaktora te­
goż pisma Monczałowskiego. Opo­
wiadają, że gdy przeprowadzający 
rewizyą komisarz policyi, zażądał 
otwarcia pewnego kufra, p. Marków 
odmówił karegorycznie żądaniu, po­
dając za powód, że kufer ten jest 
własnością p. Karasowa, sekretarza 
konsulatu rosyjskiego. P. Karasow, 
który pojawił się zupełnie niespo­
dzianie, potwierdził oświadczenie 
p. Markowa. Wobec tego kufer 
pozostał nienaruszony, a jego za­
wartość tajemnicą dyplomatyczną.

“Swiet” Petersburgski, 
znany organ panslawistów rosyj 
skich, wynalazł uniwersalne lekar 
stwo na wszystkie niedomagania i 
dla wszystkich. Jest niern prawo­
sławie. Niedawno polecał założe­
nie prawosławnej cerkwi polskiej 
jako najlepszy i najprostszy spo­
sób rozwiązania kwestyi polskiej w 
Rosyi. Teraz znów zamieszcza ar 
tykuł pewnego “światłego” żyda, 
który twiardzi, że “możnaby roz 
wiązać sprawę żydowską w Rosyi 
przez nawrócenie żydów na prawo­
sławie, z zachowaniem ich narodo­
wości i poczucia narodowego; aby 
zaś osiągnąć ten cel, potrzeba, aby 
duchowni tych prozelitów byli ży­
dami, albo przynajmniej porozu­
miewali się z swojemi owieczkami 
w języku hebrejskim.”

Czyszczenie białych koni.
Aby wymyć żółtą farbę, pokazu­

jącą się często wskutek styczności 
z gnojem u siwych lub białych ko 
ni, należy użyć drobno potłuczone­
go węgla zwilżonego mocno wodą 
i natrzeć tem żółte miejsca. Gdy 
z zwilżona proszek z węgla usch- 
nie, należy go za pomocą słomia­
nych wiechci zetrzeć i konia wy­
czyścić ostrą szczotką lub czesa- 
dłem (drapaczką). Plamy zostaną 
w ten sposób zupełnie usunięte, a 
włos odzyska swój piękny, biały 
kolor.

W Pierwszej Księgarni Polskiej
WŁ. DYMEWICZA,

532 Noble Str., Cnicage, liii.
— naoyc można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY 

MARYI, 
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i, okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Boi^odzlcy Naj­

świętszej
PAaaY MABYI

I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JÓ5JEFA, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.

Nauka Wiary
■ i —

Obyczajów Kościoła Katolicteso.
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe­
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1233. Dzieło to składa się 
z tr?ech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj­
dować się powinna w każdej pol­
skiej rodzinie, bo z mej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami $4.00.

I®“ Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

*9** W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol­
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica­
go, Ills. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

SEVERY BALSAM ŻYCIA.
Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c.

SEVERY Olej św. Gottharda
wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta­
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro­
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c.

SEVERY Proszek na Ból Głowy
działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole­
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25c

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

Aug. G-ross,
980-^81 Wills

CHICAGO, .... ILLINOIS.
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

------ jako to-------
DECKER, 

GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT. 
PEASE.

Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 

jakimkolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od #200.00 wyżej, także sprzedajemy 

Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

V*

B
IORO OBROŃCZE
Chicagoskich Właścicieli

566 N. Ashland Ave.,

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GR0SERNIK —

Hurtowny i drobiazgowy
232—334 E. Randolph Str.

pomiędzy Franklin i Market ul.* 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach* 
SeWrSi VsTpaZe^aUT^"*1* 

Fromage de Brie i ser Roqnefortskl, 
BrM®* 1 Limbargsk1’ 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wądzone i marynowane wągorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie Głodzie, rosyjski kawfar, 
Prawdziwe francnzkle sardyny i szamptniony, 
Francnzki groch, najlepsza oliwą, 
Niemiecko szparagi, krajana fasole. 
Niemieckie Jagły, soczewice, kaszką pszenna, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasze jęczmienna. 
Kaszą tatazczanną, kaszę owsiana, 
Mąkę kartoflany mąką ryżową, 
Świeże suszone grzyby, papryką.
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francnzkle śliwki, świeże rodzenkl, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka 1 Rio, * 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
. wieże siemię warzywowe, siemię trawy 
Siemię dla kanarków, Sternie konnnnlan. 1 
rzepfaowe,

jako i wszelkie inne towary korzenne.
Henry Schoelkopf.

8 drzwi na północ od Milwaukee Are.
Ozy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? l 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszcze- I 
dzimy wam pracy, przykrości 1 wydatków. I

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

ZIEMIA
w POLSKIEJ KOLONII

Sturgeon kks, BoU.
TABTIA Z.IEMIA.

Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii źyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIEC1E DLA CZŁO­

WIEKA BIEDNEGO.
Ziemia tylko $5.00 za akier, i od piąć do dzie­

sięć lat czasu jest na wypłacenie jej.
DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo 

HOPEWELL CLARKE,
Land Commissioner St. P. A D. R. R., 

8t. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK ŁEMKA,

Polski Agent Emigracyjny,
713 Ploner Press Building, St. Paul, Minn. 

(Jan 1—1897)

WANTED-AN IDEAKfi"^
thing to patent ? Protect your ideas; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BURN A: CO., Patent Attorneys, Washington. 
D. C., for their $1,800 prize offer.

K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI,

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str- Chicago, III.

Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odplsz n 
ogłoszenie 1

P ą $2-50 z zamńwlenlem, prześlemy 1 przesyłką 
sami opłacimy: S0 naszych wysławionych Cygar i absola- 
tnia za darmo z katdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rautowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara 1 ze­
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia na 
$250.

CROWN
Chicago, Illinois.

My jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 

CIGAR COMPANY,
260 South Clark Street

Ten zegarek absolutnie za darmo!
Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy

Wielką Ofertę.

GBEENEBAUMSONS, 
BANKIERZY 

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Pożyoiki na właaność realną* 
Załatwiają ogólne iprawy bankier­
skie.

E. M. DYNIEWICZ,
Notaryusz Publiczny,

----- WTRABIA -----
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon 
trakty, Pełnomocnictwa, Testament* 
1 wszelkie interesu w zakres not* 
ryackl wchodzące.

532 Noble Str., Chicago, mi



Podróże Gulliwera
DO NIEZNANYCH KRAIN.

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

W. SZYMANOWSKIEGO.

Z RYCINAMI H. EMY.

(Ciąg dalszy.)

obowiązkach dzieci i rodzi­
ców całkiem są inne od na­
szych. Utrzymują oni, że 
rodzice nie powinni zajmo- 
W3.Ć się wychowaniem swo- 
ich dzieci. Dla tego w każ­
dym mieście są budowle pu­
bliczne, do których wszyscy 
rodzice z wyjątkiem wieśnia­
ków i rzemieślników, obowią­
zani są dzieci obojej płci na 
wychowanie posyłać, skoro 
tylko dojdą wieku dwudziestu 
księżyców, w którym jak 
mniemają, są już sposobne 
do nauk. Szkoły te są we­
dług różności urodzenia i płci 
urządzone. Biegli nauczycie­
le sposobią dzieci odpowie­
dnio do ich talentów i skłon­
ności. Szkoły dla chłopców 
znakomitego urodzenia, opa­
trzone są w sławnych i świa­
tłych profesorów. Odzież i 
pokarm dzieci są proste. 
Wrażają w ich serca zasady 
honoru, sprawiedliwość, skro­
mność, litość i religię. Ubie­
rają je aż do czterech , lat, 
potem muszą się same ubie­
rać, chociażby najznakomit­
szego były urodzenia. Zabaw 
używać im wolno tylko wo- 
becności nauczyciela, przez 
co zasłaniają je od głupstw 
i zdroźności, tak wcześnie 
zaczynających psuć obyczaje 
i skłonności młodzieży. Ro­
dzice mają wolność widzenia 
swoich dzieci dwa razy do 
roku, ale odwiedziny te nie 
powinny trwać dłużej nad go­
dzinę; wolno im całować się 
z niemi wchodząc i wycho­
dząc, ale nauczyciel zawsze 
obecny, nie dozwala im mó­
wić tajemnie z dziecięciem, 
pieścić je, lub dawać mu za­
bawki i łakocie.

Dziewczęta, tym samym 
niemal sposobem są chowa­
ne co i chłopcy, tylko że je 
ubierają kobiety służące, za­
wsze jednak w obecności och­
mistrzyni, aż do lat pięciu, po 
.których, same ubierać się 
muszą. Jeżeli się wykaźe, że 
która ze służących poważyła 
się opowiadać dzieciom jakie 
nierozsądne i straszące po­
wieści (co zwykle czynią ochmi­
strzynie w naszym kraju); ta­
ka zostaje w mieście trzykro­
tnie rózgami osmagana, po- 
czem zamykają ją dó więzie 
nia na rok lub więcej i na' 
koniec wysyłają na wygnanie 
w najodleglejsze zakąty kra­
ju- Tym sposobem dziewczę­
ta u nich, równie jak i mę­
żczyźni, wstydzą się być trwo- 
żliwemi, gnuśnemi, glupiemi, 
pogardzają wszelką powierz­
chowną ozdobą, a starają się 
o czystość i przystojność. 
Ćwiczenia ich Są nietyle pra­
cowite jak chłopców, lubo 
podobnej natury; przydane 
mają niektóre nauki potrze­
bne do zarządu domowego. 
Ich zdaniem, kobieta ma 
być dla swojego męża towa­
rzyszką miłą i rozsądną, po. 
winna zatem kształcić rozum, 
który nigdy nie starzeje.

Lilipuci inaksze jak my w 
Europie mają wyobrażenia o 
wychowaniu dzieci. My są­
dzimy, że nic tak nie wyma­
ga starania, pieczołowitości i 
trosków jak jch edukacya; 
oni zaś twierdzą, że to jest 
tak łatwe, jak siać i szczepić. 
Ale zachować te latorośle, 
dopomódz im do szczęśliwe­

go wzrostu, ochronić od sro 
gości zimy, upałów i burz la­
ta, od napaści robactwa, i 
dokazać żeby obfite wydały 
owoce: to jest skutek prac i 
usilności biegłego ogrodnika. 
Starają się, żeby nauczyciel 
posiadał raczej rozum grunto 
wny, niżeli dowcip bystry, 
raczej obyczaje, niżeli umie­
jętność. Utrzymują, iż nau­
czyciele powinni więcej SP° 
sobić umysł młodzieńca do 
dobrego postępowania w ży­
ciu, niżeli go wiadomościami 
ciekawemi, a zawsze prawie 
nie pożytecznemi wzbogacać. 
Dla tego wcześnie uczą ich 
jyć mądrymi filozofami, aże- 
3y w przynależnej porze u- 
mieli rozkoszy rozumnie uży­
wać. Nie jest że to mówią, 
rzecz godna śmiechu, pozna­
wać istotę rzeczy i prawdzi­
we ich użycie, wtenczas do­
piero gdy już do tego nie 
zdolnymi jesteśmy? Uczyć 
się żyć, gdy się życie prawie 
kończy? Zaczynać być czło­
wiekiem, gdy wkrótce ma 
nadejść chwila, w której żyć 
przestaniemy ?

Nauczyciele historyi, mniej 
usiłują wbijać w pamięć ucz­
niom swoim, w którym roku, 
miesiącu i dniu, zaszedł ten 
lub ów wypadek, jak raczej 
przedstawiają im dobre i złe 
przymioty głównie działają­
cych osób. Historyą umysłu 
i serca ludzkiego uważają za 
najlepszą ze wszystkich; wpra­
wiają młodzież szczególniej 
do sądzenia o wypadkach. 
Zamiłowaniu do nauk kładą 
pewne granice i chcą, by 
każdy obierał sobie ten ro­
dzaj umiejętności, który śię 
najlepiej zgadza z jego skłon 
nością i przymiotami. Uczą 
cego się wiele, tyle szanują 
ile tego, co wiele jada, w 
przekonaniu że rozum równie 
jak ciało, miewa swoje nie­
strawności. Co się tyczy pry­
watnych, posiadających wiel­
kie zbiory książek, uważają 
ich za osłów księgami obcią­
żonych.

Filozofia tego narodu jest 
piękna, zasadza się ona na 
zgruntowaniu praw niemyl- 
nych, wiodących umysł czło­
wieka do przekładania po- 
miernego stanu, nad wszelkie 
dostatki, a unikania wszyst­
kiego cokolwiek zmysły do 
rozkoszy przyucza i osłabia 
hait duszy. Zresztą wysta­
wiają młodzieży cnotę, jako 
rzecz łatwą i przyjemną. U- 
pominają ją do wielkiej prze­
zorności w obraniu sobie sta­
nu życia, i usiłują nakłonić 
ją do tego, które im najle­
piej służy, mniej mając wzglę­
du na dostatki rodziców, jak 
na bogactwa ich własnej du­
szy. Fizykę i matymatykę 
tyle tylko cenią, ile te umie­
jętności do wygód życia i 
wydoskonalenia sztuk poży­
tecznych służyć mogą, O 
gólnie bardzo mało starają 
się o to, żeby wiedzieć o 
wszystkich częściach świata; 
mniej rozprawiają o składzie 
i ruchu ciał fizycznych, a 
więcej starają si<* korzystać 
z darów natury, docieka­
nia jej tajemnic. Co do me­
tafizyki, uważają za źródło 
przewidzeń i dziwactw.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pojęcia ich o wzajemnych
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Dzieła ważniejsze, które się ani w większej 
ilości ani też księgarniom taniej nie 

sprzedaj e:
ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara­

nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. . - Cena $3.75.

BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze­
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó­
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi.

Cena $12.00

isma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa.- 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Orso. _Z pamiętnika poznańskiego nau­
czyciela. — Czyja wina? — Za cblebem. Tom V: La­
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. . • .

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia

Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 

nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! Listy o Zoli

Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z lieznemi ilustra- 

cyami w tekście -
C3T Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41 00.

Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów.

PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA.
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami- p

Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wnyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol­
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinctione ad Cantum chorolem. 
Ad NormamProcessionalisCracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. . . . $3.50

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to­
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - . $2.50.

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au­
tora “Bitwy pod Raszynem.’’ Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - - - - -

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 

napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra­
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. .....

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We­
dług dra Bird’a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. ...---

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego.

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po­
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wnyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . $5.oo

Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. ..... $1.25.

Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. ......

’Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ­
kowej, nap. M. Prćvost-Duclos. Z francuzkiego naślado­
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem

Gody weselne. 394 Pieśni i śpiewek weselnych polskich z 
ust ludu i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy­
gmunt Gloger. ......

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant.
Chmielowskiego, M. S. T. . . . • $3.oo

Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orzeszkowa. - - $1.50
Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 

kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ­
gi wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio S. R. 
M. ...... .

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 
Piotra Skargi, s. J., 3 tomy. . • • $8.00

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi­
skupa Płockiego. ,

Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski. -....-

Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi­
storyczne dla młodzieży, przez autora “Bitwy pod Raszy­
nem”. Z 8 obrazkami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 

“Lutnia-” (2 nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkieh, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy

Mowy Parafial ne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. 1. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo­
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. • ’ ‘ ‘ ’ $9,00

M i s v a Apostolskado pokuty i powstania z grzechów 
prowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
bianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. . $5.50

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapuey&a, °Pr- w ang. płótno, z czerwo­
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. . . $2.25

Mowy Pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo 
wieża, zgrom ks. Reformatorów.

Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północne), napisał Mayne-Keid, przełożyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i złoconym tytuł.

Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgson 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. - - - .

Moi Znajomi Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
W starym młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy. " ’ ,* ,,

Mieszkaniec Puszczy. Powieść Cooper a dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5oiu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami

Nauka leczenia zwierząt domowych. Przez Pohl- 
weis’a. 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. G. 
Felisch’a, powiatowego weterynarza w Inowrocławiu. Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 
wyciskami ...... $1.50

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry­
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło­
tymi wyciskami i tytulikiem. .... $2.25

Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnictwa przez Franciszka Goeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) - - . . - - - 50c.

Opisy i przygody z podróży po różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli­
kiem. - . . . . ... $2.25

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se­
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako­
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re­
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. - Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. --.... $5.00

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln.
krak. ....... $1.00

365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. .... $3.00

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję­
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz­
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau­
czyciela, z kluczem na końcu. . . . $2.oo

Postilla Catholic a, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę­
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia &Prinil; S. R. M.
2 bardzo grube tomy. .... $16.00

Przygody Myśliwskie młodych osadników -W Afryce
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty­
tulikiem. $1.75

Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S.,
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem - $1.65

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. - $1.65 

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze­
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
pięknej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
i złoconym tytulikiem ..... $1.75

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm’a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - - $2.00

Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego,
napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo­
brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. - $2.00

Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii
Kułakowskiej. ...... 75c

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera:
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar­
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - $3.25

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil­
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - $1.25

W Półcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram
Kościałkowską. - - - ' - - - $2.00

Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - $2.00

Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy­
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz­
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra­
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $1.75 

W więzach. Powieść przez Ouidę — dwa tomy w jednym. 75c. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2

tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - $2.50

M.

Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel­
nego. Ułożone do grania ns» organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00

Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, An ty fony, Nieszpory itd. z melody ami oraz obja­
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75

Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo­
cnej oprawie, cena ... $250.00

Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50

Plato V. Reussner’a najlepsza metoda języka niemieckiego do na­
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią­
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena ... $2.00
Joel. Polnische Grammatik, z kluczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - $3.50

Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła­
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
$3.50

Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi­
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianyeh, cena • • - $3.00

F i 1 o t e a czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci­
szka Salezyusza biskupa i książęcia Genewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - - $2.50

Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena ... $1.75

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 75c.

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830—1831 od epoki na 

której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00

Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta­
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym podług Ludw. Mierosła­
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej oprą 
wie, cena ...... $5.00

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 35c.

Historyą Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - - $3.50

Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi­
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena - $1.50

Goldzier & Rodgers,
ATTOBNEYS AND COl’SELLOBS AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Kóg LaSalle i Washington ulic.

take elevatob. CHICAGO.

JAN JANUSZEWSKI,
POLSKI PLVMB1B

(0Ł0WNIK.)
Zakłada rury gazowe i parowe 

i kopie sury.
20 Chapin ul., Chicago, His.

(Oct. 25—97)

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO. 

Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ 83,000,000.

WEKSLE.
rlin — Niemcy, Wiedeń — AuetryaJPeter- 

8 rg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE. ’
dla użytku podróżnych w wszystkie czgżci 
świata, ścięganie spadkoblerstw (schedów) . i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, ‘ Austryl, 
Rosy! 1 wszystkich europejskich krajów^za bar­
dzo umiarkowany komisyy

ZARZĄD.
SAM’L. M. NICKERSON, Prez.

JAS. B, FOBGAN, Vice-prez, 
BICHABD J. STBEET, Kasjer. 

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasjer.

DYREKTORZY:
E. F. Lawrenee.
F. D. Graj. 
Nelson Morris. 
Ł. J. Gage.
Jm. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye:

Sam’I. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam, 
B. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

(POZNAŃSKIE)

STACYE
czyli droga krzyża Jezuso­
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gn ieź aieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto­
ma obrazkami) po 10c.

(CHEŁMIŃSKIE)

Droga Krzyżowa
czyli obchód Stacyi po 10c

(KRAKOWSKIE)

Droga Krzyżowa
ułożona według św. Leo­
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c.

(CHICAGOSKIE)

Droga Krzyżowa
do nieba wiodąca po 10c.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości ńa roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali.

Biorącym w wielkiej ilości od­
stępuje sję rabat.

Nie kosztu­
je Was nic 
je zobaczyć.

Dla zdobycia sobie nowych kostu- 
merów i ogłoszenia naszych to­
warów poślemy Wam $5.00 cał­
kiem niklowany 5 strzałowy, du- 
boltowł j. samo kurkowy policyj­
ny Rewolwer i nasz mgzki $12-wy 
ślicznie grawirowany polowniczy 
zegarek z no,wego stylu koperta­
mi wyrabianemi z 2-uncyowego 
solidnego srebra, z 14 karatowem 
złotem wewnątrz i zewnątrz. Pa-

jpiątajcie, n'e jestto tanio napełnio­
na kopert", lecz jest z solidnego 

srebra i złot i wykcficzora tak jak 
$40-owy złoty zegarek, z dobrym tlklejnotowym 
pełnopłatowym regularn. aur. modelu werkiem 
lewrowym. Wiarygodnie trzyma czas. Gwaran- 
cya drukowana na lat 10 znajduje się w każdej 
kopercie, Jeszcze nic podobnie taniego nie o- 
Harowano przedtem. Zegarek i Rewolwer pose- 
ła sią ekspresem C. O. D na przejrzenie i jeżli 
was zadowolnie, zapłacicie Express agentowi 
tylko $4.39 i sobie je zabierzecie. Jeżli sprze­
dacie sześć dostaniecie jedno darmo.

INSURANCE WHOLESALE WATCH CO.,
89 Washington Str., Chicago.

m 
m

Śliczny stalowy

Postument 
z miejscem do włożenia 

Gabinetowej Fotografii 
ze sztandarami

POLSKIMI i AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 
maszyn i narzędzi 

pana Stanisława Berens, 
w Downers Grove, 

DuPage County, Ills., 
nabyć można 

w Pierwszej Księgarni 
Polskiej

WL. DYNIEW1CZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 

po cenie $1.50. 
Przesełkę opłacamy.

Zamiast fotografii można wsadzić 
obrazek jakiego bohatera albo sła­
wnego męża. Np. obrazek Kościu­
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x)

Równocześnie rodacy chcący mieć 
jakie maszyny lub narzędzia odro­
bione, podług modelów lub rysun­
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres:

ST. BERENS, 
Downers Grove, DuPage Co., Ills.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne.



GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

* Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING:
f" 1 year ... $30.00

6 months ... $17.50 
4ne inch x 3 months - - - $10.00

1 month - . - $4.00
V_One time - - - $2.00

Wne line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger­
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium.
All Communications Ought to be Addressed:

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska”,

532 Noble St., Chicago, Ills. 
‘‘GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:

)V Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... $3.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANI,! na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie. *

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze, 

winne być adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., - Chicago, 111.
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, Ills-, 18 Marca, 1897.

W dniu 15 bm. zebrał się kon 
gres na specyalnej sesyi, zwołany 
proklamacy^ Prezydenta McKinley.

Prezydentowi chodzi o to, aby 
zapanowały jak napospieszniej le­
psze cz_«fcy w Ameryce i jeden spo 
sób na to widzi w uchwaleniu wyż­
szej taryfy celnej, która przysporzy 
naszemu rządowi więcej dochodu 
a jednocześnie opodatkuje wiele 
rzeczy tak wysoko, że będą mogły 
być tutaj wyrabiane a nie sprowa­
dzane z zagranicy.

Ażeby przyspieszyć uchwalenie 
bilu taryfowego, Prezydent McKin­
ley dał do zrozumienia, że prędzej 
nie zamianuje żadnych urzędników 
na miejsce demokratów, aż nie 
przejdzie bil. Tym sposobem, Pre­
zydenta poprze cala armia niecier­
pliwych “poszukiwaczy ofiłów” tj. 
urzędów, którzy z gorącem wycze­
kiwaniem śledzą kroki prezydenta. 
Żadni senatorzy ani reprezentanci 
nie mogą “przedstawić” swoich 
“faworytów” Prezydentowi do no 
minacy i, aż bil nie stanie się prawem. 
McKinley wyraźnie oświadczył, że 
wprzód interesa kraju i narodu mu 
szą być “dopilnowane”, zanim 
znajdzie czas na nominowanie 
pocztmistrzów, ministrów, posłów, 
pełnomocników, konsulów i innych 
urzędników zależnych od Prezy­
denta.

W poniedziałek rozniosły tele­
gramy po świecie wiadomość, że 
po za Grecyą stoi intrygująca Mo­
skwa, która nosząc płaszcz na 
“dwóch ramionach”, jak mówi przy­
słowie, ogłupiała i oszukiwała mo­
carstwa europejskie, tworzące z nią 
“koncert europejski”, że jest z nimi 
zgodną a tymczasem podburzała 
tajemnie Grecyą i ją podpierała 
ażeby stawiała silny opór żądaniom 
europejskich państw.

Jak teraz donoszą, planem Rosyi 
jest bądź co bądź zająć Konstanty­
nopol.

Nie jest to tajemnicą, że Rosya 
największe tryumfy odnosi i zdo­
bycze dostaje za pomocą “dyplo 
macyi”, tj. umiejętnego kłamania 
i podstępnego intrygowania. Rosya 
zręcznemi sposobami dyplomacyi, 
dokonała to, że inne chrześciańskie 
mocarstwa stanęły po stronie Tur 
cyi, pomimo głośnego protestu lu 
dności tych państw, tak że dzisiaj 
ludność Anglii, Francyii Włoszech 
jest przeciwną polityce własnych 
rządów swoich. Rosya tak samo 
udawała, że broni Turka, lecz za­
chowywanie się jej względem Tur- 
cyi było takiem jakby opieka prze 
branego wilka nad jagnięciem; 
podczas gdy w Konstantynopolu 
udawała, że broni całość granic 
Turcy i, w Atenach podburzyła i 
dotąd podburza rząd grecki i za­
chęca do upartego odpornego sta­
nowiska względem całej Europy.

Ciekawa będzie rzecz czy i tym 
razem powiedzie się “dyplomacyi 
rosyjskiej” zająć Konstantynopol 
bez wzniecenia “wojny europej 
skiej”. Według ogólnego mniema­
nia, Anglia nigdy na to nie ze 
zwoli, lecz jest rzeczą wiadomą, że 
Anglia w podobny sposób często się 
wyrażała przy innych zaborach 
Rosyi, zwłaszcza na pograniczu 
Chin. Nie tak dawno temu, gdy 
Rosya miała zająć część Chin w 
dyspucie, Anglia oświadczyła, że 
ten zabór Rosyi będzie aktem wy­
powiedzenia wojny. Tymczasem 
Rosya zajęła to co chciała, i nie 
było wojny. Czy tak samo będzie 
z Konstantynopolem? Jest to mo 
żebnem, tym bardziej, że Rosya 
ma za sobą Francyą a Niemcy 

nadskakują jak tylko mogą, aby 
pozyskać sobie życzliw ość Moskala.

Jak widzieć można z depesz nad­
chodzących z Havany, Kuby, i Ma­
drytu, Hiszpanii, koniec kampanii 
hiszpańskiej na Kubie w celu stłu­
mienia rewolucyi, jest blizkim.

Nie tylko, że zupełnie już bra­
knie Hiszpanii pieniędzy, i nie mo­
że już wysłać więcej wojska na 
Kubę, lecz musi część sił wojen­
nych wysłać z Kuby do wysp Fi 
lipińskich na poratowanie tamtej 
szych swoich sił, które są zdemo­
ralizowane i pobite, a którym za­
graża zupełna klęska i wyparcie z 
Filipinów lada dnia. Na Filipinach 
nie lepiej się wiedzie Hiszpanom 
jak na Kubie i prawdopobnie stracą 
tę posiadłość tak jak Kubę, albo­
wiem nie masz już żadnej wątpli­
wości, że Kuba dla Hiszpanii jest 
straconą.

Gen. Weyler jest w rozpaczy i 
czuje się bardzo zniechęconym. Te­
legramy, jakie odebrał w kilkuna­
stu ubiegłych dniach, dawają do 
zrozumienia, że zanosi s;ę na opu- 
szczenię Kuby przez Hiszpanów. 
Specyalny korespondent “Chicago 
Record” donosi, że Weyler został 
upoważniony — nawet ma zakazane 
z Madrytu—do zakończenia wojny 
na jakichkolwiekbądź warunkach.

Weyler ma prawo poczynić wszel­
kie ustępstwa Gomezowi i Kubań- 
czykom; jeźli te rewolucyoniści od 
rzucą, to ma prawo sprzedać im 
wyspę, jeźli cenę zakupną zagwa­
rantuje rząd amerykański. Słowem, 
Hiszpanii teraz chodzi o to, aby 
wojńę jak najprędzej “zakończyć z 
honorem”(?)

Rewolucyoniści zaś, widząc w 
jakich tarapatach znajduje się ich 
matczyny kraj, oświadczyli przez 
swoich reprezentantów, że o ża­
dnych warunkach innych nie chcą 
słyszeć, jak uznania Kuby zupełnie 
niepodległą i niezawisłą.

Kubańczycy prawdopodobnie nie 
przystaną na żadne pieniężne 
wynagrodzenie Hiszpanii. Wiedzą 
oni, że potęga Hiszpanii jest prze­
łamaną, że w Washingtonie jest 
inny energiczniejszy, sprawiedliw­
szy i przychylniejszy dla nich rząd, 
i że—co najważniejsza — posiadają 
Kubę w lepszej kontroli, jak kie- 
dykolwiekbądź od czasu wybuchu 
rewolucyi.

Cofanie wojsk z Kuby i wyseła- 
nie ich do Filipinów, oznacza bli- 
zkie zakończenie rewolucyi kubań­
skiej na korzyść Kubańczyków.

W przeszłotygodniowych nomi- 
nacyach kandydatów na urzędy miej­
skie, na tak zwanym “kaukusie”, 
demokraci nie zamianowali żadnego 
Polaka kandydatem na swoim ty- 
kiecie, chociaż faktem każdemu wia­
domym jest, że trzy czwarte polskich 
głosów w Chicago jest rzucanych 
na tykiet demokratyczny. Za swoją 
liczebną siłę Polacy nie dostaną 
nic — nie dostali nic, bo czy jest 
jaki Polak kandydatem lub nie, 
to i tak Polacy demokraci będą 
głosowali na tykiet demokratyczny. 
Tego manażerzy demokratyczni są 
tak pewni, że się wcale nie troszczą, 
gdy tu i owdzie podnosi się pro 
test przeciw takiemu ignorowaniu 
polskiego żywiołu. I jeźli polscy 
wyborcy, bez protestu, będą głoso­
wali tak jak ci manażerowie oznaj 
miają, to nie potrzebują się na 
przyszłość spodziewać “uznania”, 
albowiem to “uznanie” im nie po­
trzebne, kiedy się o nie nie starają; 
lub gdy go nie dostaną, nie udo 
wodmą czynem swego nieukonten- 
towania. Prawda, że i republika­
nie nie dali Polakom żadnego kan­
dydata, lecz to dla tego, że wiedzą 
dobrze, iż Polacy są za nadto je­
dnostronnymi i nie upominają się, 
gdy są ignorowani. Wiele tu spo 
czywa winy na naszych polskich 
“leader’ach”, którzy w takich ra­
zach ignorowania polskiego głosu, 
powinni takiego hałasu narobić, że 
manażerzy polityczni byliby zmu­
szeni dać Polakom “uznanie” czyli 
reprezentacyą. Jest jasnem jak na 
dłoni, że nasi serdeczni i kochani 
współobywatele Ajrysze, którzy 
trzęsą partyą demokratyczną, nie 
wiele co sobie robią z Polaków.

Aforyzmy o kobietach.
Łzy kobiece to woda, w której 

mięknie energia mężczyzny.
Kobiety bywają tylko wtedy po­

słuszne, gdy im się nakaźe, aby 
były nieposłuszne.

Kto powyżej uszu jest zakochany, 
ten naturalnie przestróg nie słyszy.

Powiadają: milczenie jest taliz­
manem szczęścia. Tern się też tłó- 
maczy dlaczego jest tak mało ko 
biet szczęśliwych.

Zazwyczaj ten mężczyzna rwie 
sobie włosy z głowy z powodu ko 
biety, który...jest łysy.

Najczęściej mężczyźni strzelają 
się dla kobiety, która nie warta 
pakuły na przybitkę w pistolecie.

W dzień ślubu.
Matka do córki: Cóż ci ojciec 

mówił?
Córka: Powiedział mi, że małżeń. 

stwo jest rzeczą bardzo poważną..,
Matka: No, no, on zawsze prze­

sadza.

Malkontent.
— Już ja wam ta, Mośku, tego 

krówska nie zapomnę, cośta go za 
osiem papierków odemnie kupili!

— Jakaśta wy głupi chłop, mój 
Maćku. Jak ja wam łońskiego ro­
ku kiepskiego kunia sprzedałem, 
tośta się gniewali, a tero, to się 
znów gniewota, żem od was dobrą 
krowę kupił. Ktoby wam dogodził?

* Bangkok, stolica Syamu, jest 
płynącem miastem, zawierającem 
70,000 domów, z których każdy 
jest na tratwie bambusowej.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

W ODPOWIEDZ
“Gazecie Polskiej w Chicago” 

na jej niegdyś usilne żądanie, 
aby kto wytłomaczył:

“JAK SIĘ PERŁY RODZĄ?”
i t. d. — i t. d

Jerzy Ręczyński, 
ostatni Czwartak z Olszyny Grochow­

skiej, 25 lutego, 1831 roku.
LONDONDERY, North of Ireland, 22 lutego, 

1897 roku.

ODPOWIEDŹ.
Odpowiedź “Gazecie Polskiej w 

Chicago” No. 39, z dnia 24 wrze­
śnia, 1890 roku, na jej zapytanie: 
“Jak się perły rodzą?”

Nie mając czasu do zrobienia 
odpowiedzi na tak ważne zapyta­
nie, doniósłem Redakcyi, że nieco 
później dam jej odpowiedź, wartą 
imienia 92 letniego Czwartaka, któ­
ry dotąd nigdy jeszcze nie był po­
konanym. Niech świat uczony wy­
stąpi z zaprzeczeniem jeźli może.

Ja pokonałem takich olbrzymów 
jak: “Royal Astronomer of Ireland”, 
Tendal, Huxley, Shaw, i ani jeden 
nie śmiał pisnąć w swej obronie. 
Ja zagasiłem zapaloną górę Mount 
Righi w Szwajcaryi, i pod jednym 
ciosem mej ręki padł odrazu “The 
American Sea Serpent” — i z tej 
walki wyszedłem bez szwanku.

JAK SIĘ PERŁY RODZĄ?
Perły się nie rodzą jak groch 

lub bób. Na podobne zapytanie 
jak powyższe, które otrzymałem w 
r. 1883 z Poznania, z proźbą o do­
starczenie muszli, w których perły 
były już znalezione—odpowiedzią 
łem. Ponieważ nigdy nikomu po­
mocy ani usługi nie odmawiam w 
jakimbądź interesie, nie przecho­
dzącym mojej możności — i to też 
wykonam, jak będę mógł najlepiej.

Zająłem się natychmiast wyszu­
kaniem rzek w Szkocyi i w Irian- 
dyi, gdzie perełki czasem rybacy 
w muszlach znajdują — nie tak o 
zdobne i duże, jak perły w nie 
których częściach morza, ale po 
wstałe w len sam sposób w rze­
kach jak i w morzu.

Na dniu 18 października otrzy­
małem koszyk muszli perłorodnych 
z okolicy miasta Omagh, z rąk za 
rządzcy stacyi kolejowej, którego 
znam osobiście i który dostarczył 
mi ów koszyk muszli, obłożonych 
mchem wDgotnym. Zanurzyłem je 
zaraz w ocet, aby je uśmiercić — i 
wyszukałem, czy która nie zawiera 
perły. Jedna tylko miała maleńką
— zarodek bez użytku, z powodu 
swej małości, ale dostateczna do 
okazania, że to są muszle perłoro- 
dne i — odkryłem proces wzrostu 
perły.

Po oczyszczeniu kilku tych mu 
szli z zewnętrznej nieczystości, po­
słałem je do Poznania, aby tam 
mogli porównać naturę muszli z 
rzeki z okolicy Omagh, z muszla­
mi w rzekach, płynących z Karpat.

A tymczasem pracowałem nad 
odkryciem, jak muszla tworzy par­
ły. Po długiem badaniu natury 
muszli, odkryłem nareszcie, że mu­
szle tak morskie jak i rzeczne nie 
mają natury do tworzenia pereł, a 
jednak z muszli tak morskich jak 
i rzecznych ludzie wydobywają 
perły.

Teraz co do twórczych muszli. 
Z natury one nie mogą jak kury 
nieść jaj, ale zwierzątka bezbrzu- 
szne, zawarte w dwóch skorupkach 
—dla obrony własnego życia—wy 
radzają perły w sposób następujący:

Muszelki—nie większe od główki 
szpilki—wychodzą z łona dorosłej 
muszli, już w dwóch skorupkach i 
zaraz rosną, karmione elementem, 
w którym były zniesione, bardzo 
szybko, jak to okazują nam war­
stwy skorupek, że co dzień przy­
bywała warstwa nowa, aż do czasu 
zwykłego jej wzrostu. Jest gładka 
z każdej strony —ale że jest w wo­
dzie zwolna płynącej, napełnionej 
zwierzątkami, okiem zaledwie doj- 
rzanemi, powstającemi z nieczysto­
ści wody — obsiadają muszlę z ka­
żdej strony i zaczynają toczyć w 
najsłabszem miejscu, gdzie jest gło­
wa muszli. Muszla, czując się to­
czoną z wierzchu, zabezpiecza śro 
dek muszli twardszym płynem, niż 
skorupka. Owa twardsza masa za­
bezpiecza życie muszli.

Ale muszla żyć potrzebuje, więc 
dla pokarmu roztwiera skorupkę, a 
wtenczas jedno lub więcej z tych 
zwierzątek wkradają się do wnętrza 
muszli i zaczynają ją toczyć doku 
czliwie, aż muszla w swej obronie 
oblewa owego intruza najtwardszym 
płynem od każdej strony, tak jak 
żółtko jajka jest oblane białkiem, 
i tak codzień nowym go płynem 
oblewa, dopokąd czuje jego życie. 
Tym sposobem owa makułka obla­
na płynem, bez powietrza żyć prze- 
staje. I to jtst perła w całej swej 
piękności.

TERAZ CO INNEGO.
Czytelnicy “Gazety Polskiej w 

Chicago” mieli także i “Tygodnik 
Powieściowo- Naukowy”.

Otóż w No. 42, 43, 44 i 45 po­
kazał się dziwoląg, nigdy przedtem 
nie znany, pod nazwą Kłamkiewicz
— bardzo biegły w swej sztuce i 
sądził zapewne, że nikt go nie po­
kona—ale się pośliznął i wpadł na 
łeb w błoto i wątpię, czy się z 
niego wydobędzie. Cztery numery 
“Tygodnika Powieściowe-Nauko­
wego” ciężą nad jego karkiem i — 
już mu więcej ręki nie podadz.ą do 
uwolnienia się od śmierci moralnej, 
choć się okrył pseudonimem i kil 
ku przydomkami, któremi tylko 
Niemcy przy piwie co dzień przy 
odziewają się dumą. Ale nam Po­
lakom, przyzwyczajony m do czystej 
prawdy, to obrzydzeniem i obłudą 
śmierdzi.

A teraz upraszam Szan. Wyda 

wcę “Gazety Polskiej w Chicago”, 
ażeby łaskawie chciał umieścić w 
swem piśmie kopiję mojego listu z 
oryginału, który był pisany do 
przyjaciela w Londynie, dnia 4go 
lutego, 1850 roku, w mieście Stir­
ling w Szkocyi. Oryginał zanadto 
zbrudzony do przesłania, przeto 
wierny przepis posyłam. Ale nim 
przepis zacznę, muszę też notę z 
oryginału wypisać.

NOTA BRZMI JAK NASTĘPUJE:
“Dziś dnia 10 listopada, roku 

1896, znalazłem oryginalny zapis 
mojego snu z 4 lutego, 1850 roku. 
To jest rzecz dziwna, jak ten szpar­
gał uszedł od zatraty przez lat 46 
i dziś mi wpadł pod rękę, choć go 
nij szukałem, bom już dawno za­
pomniał o całym wypadku.
(LIST). Stirling, 4 Lutego, 1580 r-

Mój kochany Bracie Ignacy (Ja­
ckowski)!

Najprzód muszę Cię prosić o 
przebaczenie mej winy, która po­
wstać musiała z niewiadomości, a 
może z nieuwagi na podpis, gdyż 
znając twoją rękę, nigdym nań nie 
patrzał w przesyłaniu mej odpowie­
dzi.

Dziś mój kochany Ignacy—zdaje 
mi się, że po raz ostatni otrzyma 
łem zasiłek rządowy z banku jako 
ostatni dekret na śmierć dla mnie. 
Lecz jeźli mam wierzyć przepowie­
dni snów moich, których tłómacze- 
nie od roku 1836 nigdy mnie nie 
zawiodło nawet na makułę, prze­
to oczekuję ze spokojnem sercem 
pomyślnego rezultatu.

Sen mój był następujący:
Na kilka dni przed otrzymaniem 

Twojego listu, w którym robisz mi 
uwagę roku zeszłego ('840) pra­
wdziwego przyjaciela, przed odebra­
niem którego miałem sen następu­
jącej treści:

Zdawało mi się, iż idąc samotny 
środkiem bitej drogi pomiędzy la­
sami i pomiędzy bagnami—nagle z 
prawego boku rozjuszony lew o 
gromnej wielkości, wypadł na mnie 
bez najmniejszej obrony w metn 
ręku, gdy znów z krzaków na lewej 
stronie wysunął się tygrys z gwał­
townym rykiem i ogromnej wielko­
ści, także dążący na moje zniszcze­
nie. W tak krytyczuem położeniu 
i nie mając czasu do wyboru, rzu­
ciłem się w objęcia tygrysa, ra­
chując, że lew rzuci się pierw na 
tygrysa jako równego sobie nie­
przyjaciela, niż na mnie, gdy ja, 
korzystając z ich walki, będę mógł 
ratować swe życie, rzucając się do 
rzeki, płynącej po mej prawej ręce 
i przepłynąć na drugą stronę; gdy 
się obróciłem, aż tu krokodyl z o- 
twartą paszczą czekał na mnie. O! 
nieszczęsny, cóż pocznę! Padłem 
bez zmysłów na drogę, ale w tym 
momencie lew z tygrysem, targając 
jeden drugiego, wpadli obaj do 
rzeki, których krokodyl porwał i 
zanużył w wodzie obydwóch razem. 
Jam się ocucił z omdlenia i korzy­
stając z okazyi, uszedłem bez ża­
dnego szwanku.

Tłómaozenie tego snu przyłączy­
łem, mówiąc, że to nastąpiło z rę­
ki Anioła Stróża.

Sen ten szczególny, że Duch czy 
Anioł Stróż, który nas nigdy nie 
opuszcza i Oo jako Boski wysła 
nieć widzi rzeczy naprzód i nas 
ostrzega pod figurą, zamiast wyra­
zów—a dziś ja to piszę, żebyś nie 
powiedział: “Oto prorok po rzeczy 
skończonej!”

Więc ja to tłómaczę tak, jak 
moje przekonanie mi mówi:

Lew wyobraża rząd Wielkiej Bry­
tanii, który mi zagroził odbiorem 
zasiłku dotąd udzielanego. Droga 
bita, jest moja konduita bez skar 
gi. Tygrys wyobraża doktora, który 
również ludzi pożera. Rzeka jest 
to skarb Wielkiej Brytanii, z któ­
rego mam wsparcie przez lat kilka, 
a krokodyl w rzece jestto skarbnik, 
który blizko sto milionów co ro­
cznie odbiera na wszystkie potrzeby 
kraju.

Oto moje tłómaozenie. A czekaj­
my rezultatu.

W kilka dni potem otrzymałem 
urzędowe zawiadomienie od skar 
bnika, że jeszcze dwa miesiące mój 
zasiłek otrzymam, a potem ustanie. 
W parę dni potem przyszedł do 
mojej kwatery doktór ze szpitala 
garnizonu, w zamku niegdyś szko­
ckich królów, gdzie dziś są koszary 
wojska. Otóż ów naczelny doktór 
przyszedł do mojej kwatery z po 
lecenia rządowego z Londynu, aże 
by mię zrewidował, w jakim sta­
nie jest moje zdrowie. Ja akura- 
tnie wtenczas cierpiałem na ból 
w piersiach, z zaziębienia niegdyś 
w Londynie, i używałem różnych 
plastrów i zajęczych skórek dla 
ciepła. Zrewidował me piersi sta 
tyskopem i znalazł prawą pierś 
schorzałą i takiż zdał raport do 
władzy w Londynie.

Ale w tydzień potem przyszedł 
ten sam doktór, mówiąc, że otrzy 
mał stanowczy rozkaz, żeby mnie 
zrewidował w szpitalu wojskowym 
od stopy do głowy — i naznaczył 
mi czas do szpitala o godzinie 1 ej 
z południa. Byłem na tej rewizyi 
i zrewidował mnie w rozebraniu i 
potwierdził swoje pierwsze zdanie 
w nowym raporcie do głównej wła­
dzy w Londynie i jest pewny, że 
mi zasiłek powrócą. Podziękowa­
łem mu za tyle grzeczności z jego 
strony. Mój zasiłek mi przywróco­
no i mój sen się sprawdził co do­
słownie.

Ale jakim sposobem do wiedzy 
pana Kłamkiewicza mój sen przy­
wędrował, tego zgadnąć nie m< gę 
w żaden sposób, chyba sam powie.

Drugi kawałek o lifie — że go 
przywiązał do sosny itd. - to on 
wziął z mojej drukowanej książe­
czki “Wacław” i ‘-Elvira”. Ja mu 
nie robię żadnych uszczypliwych 
wyrzutów—niech się cieszy—on po 
szedł na oślep “ubi natura v»cat”, 
ale mówi starożytne przysłowie: 
1Q lem Deus vult perdere, prius 
dementat”.

Na tem kończę wyjaśnienie nie­
prawnie przywłaszczonych opisów, 
ale że polskiego syna, to dziwy. — 
Boże odpuść mu ten grzech cudzej 
własności.

Z najgłębszym szacunkiem Twój 
abonator i admirator “Gazety Pol­
skiej w Chicago”, ostatni oficer 
niegdyś z IV go Pułku armii pol­
skiej, uczestnik Olszynki Grocho­
wa 19, 20 i 25 Lutego, 1831 r.

92-letni kapitan Ręczyński

(Dla “Gazety Polskiej w Chicago”)* 
ŚLIWNO, Bułgarya, 7 lutego ’97.

PIERWSI RODZICE.
(w sposób legendy).

W lat milionów z biegiem, 
Nad Eufratu brzegiem 
Z potrzeby koniecznej 
Zjawił się Odwieczny, 
W postaci wspaniałej 
I jak gołąb biały, 
W płaszczu purpurowym, 
Z okiem lazurowem, 
Z koroną na głowie,*) 
Obok Aniołowie 
Wszyscy co tam byli, 
Uprzejmie służyli. 
Gliny nakopali, 
Wodą ją polali, 
I dobrze zmieszali. 
Potem obok gliny, 
Nie na żadne kpiny— 
Róg rękawy zagiął, 
Do gliny się nagiął, 
Wziąwszy dużą bryłę, 
Ulepił Skruszyłę.**) 
Tu gładził, tam skrobał, 
Aż Mu się spodobał. 
A potem sobie rzekł: 
To mi będzie człowiek! 
Zażyłem mitręgi, 
Lecz za to chłop tęgi. 
I na niego tchnął, 
Bałwan życiem drgnął, 
Siadł—patrzał w około, 
Zerwał się wesoło, 
W naturalnej modzie 
Chodził po ogrodzie. 
Nie znał ceregieli, 
Kontent, że moreli, 
Gruszek, wiśni, śliwek, 
Fig, malin, truskawek 
Bez pracy, żadnych mąk 
Nabuchał się jak bąk. 
W tym rozkosznym raju, 
Przeróżnych drzew gaju, 
Ze wszystkich ptaków zbiór, 
Zebrany w cały chór, 
Śpiewał ile umiał, 
Aż się Adam zdumiał. 
W tej samej zieleni 
Żyły stada jeleni, 
Koni, osłów, wołów, 
Kóz, owiec, bawołów, 
Psów, kotów, zajęcy 
I więcej — i więcej. 
Z początku wszystko to 
Adama bawiło, 
L°cz w końcu znudziło. 
Uczuł stan okrutny, 
Chodził ciągle smutny, 
Patrzał, krzyczał, hukał, 
Ciągle czegoś szukał. 
Raz myślą męczony, 
Szukaniem strudzony, 
Położył się pod bzem 
I zasnął twardym snem. 
Widząc to z nieba Bóg, 
Że Adam sam nie mógł 
Szczęśliwym nigdy być, 
Ani na świecie żyć, 
Z błękitów się zniżył, 
Do niego się zbliżył. 
Stanął—myślał i rzekł: 
Oto leży człowiek, 
Któremu jest nudno, 
A przytem i trudno 
W raju samemu żyć; 
Trzebać go obdarzyć. 
Ej dobrze! ale czem? 
Niechaj choć Aniołem. 
Lecz na skrzydlatego 
Trzeba coś innego: 
Nie błoto, nie glinę 
Na anielską minę, 
Ale kość żyjącą, 
Aby czarującą 
Była wdzięki swemi 
Między brodatymi. 
Tu posunął się Bóg 
Jeszcze o jeden krok 
I włożył swą rękę 
W Adama nagi bok. 
I o cudo!—o dobro! 
Wyrwał z niego żebro. 
O ileż to trudu 
Ono kosztowało? 
Trzebać je było 
Starannie wydmuchać, 
Sowicie obchuchać, 
Lekuchno ogładzić, 
Magnesem nasadzić, 
Zgrabną nadać kibić, 
Główeczkę ozdobić 
Długo miękkim włosem, 
Odpowiednim nosem, 
Małemi ustkami, 
Żywemi oczkami.
I tak cacanego 
Aniołka małego 
Dać temu barnowi, 
Z błota Adamowi; 
Co leżał a chrapał, 
Ani się połapał, 
Że żonka gotowa, 
Piękna ani słowa, 
Na niego czekała— 
Aż go Twórcy słowa 
Gwałtem obudziły, 
Aniołka wcibiły, 
Mówiąc: Adamie wstani! 
Oto twoja pani. 
Adamek się zerwał, 
Jakby oparzony 
Rzucił się w objęcia 
Swej piokniuchnej żony. 
Aniołowie święci, 
Szczęściem ich ujęci, 
Jedni im zagrali, 
Drudzy zaśpiewali: 
Syn i Boża córa 
Tańczyli mazura. 
Po weselu onem 
Rtekł Bóg ożenionym: 
Co jest w raju jedzcie, 
Tylko jedno wiedzcie, 
Co w pośród ogrodu, 
Nie jedzcie z niego płodu, 
Jeźli jeść będziecie, 
To śmiercą pomrzecie. 
Szczęśliwy był Adam,

♦) Według malowania ś. Trójcy.
♦) Zapytany wieśniak, jakim językiem mó 

wił Adam—odpowiedział, ze po polsku, bo i A 
dam był Polakiem. — A zkąd ty to wiesz? — 
A przecież nasz organista śpiewa: Gwiązdo mo­
rza—pierwszych rodzic Skruszyła.—A więc Adam 
był Polakiem.

Również jego Madam,
Która, chociaż goła, 
Lecz zawsze wesoła, 
Jak sarna skakała, 
Z Adziem się ścigała, 
To w krzaki się kryło, 
To z nich wyskoczyła 
I Adzia straszyła.

(Dokończenie nastąpi).

LWÓW, Galicya, 28 lutego, 1897. 
Szan. Red.!

Naprzód posełam Panu tymcza 
sem $2 na gazetę, bo więcej dro­
bnych pieniędzy amerykańskich w 
całym Lwowie nie mogłem znaleść, 
resztę jak Bóg da doczekać i przy 
być szczęśliwie do Ameryki w mie­
siącu maju, dopłacę.

Co się tyczy parafii w Anderson 
(otrzymałem list drugi od nich) 
tam pojechać nie mogę, bo przy 
mej obecnie tuszy ciepła tamtejsze 
go nie wytrzymałbym, jużbym wo 
lał na północy. Lecz znalazłem 
księdza młodego, porządnego i u 
czciwego, który chce pojechać i pi­
sał do nich (a ja także), lecz nie 
wiem, czy go arcybiskup Isakowicz 
zechce puścić. Dla tego jeszcze raz 
piszę i proszę najuprzejmiej wy­
starać się dla mnie o jakie inne 
miejsce do miesiąca maja a będę 
bardzo wdzięcznym. Do Polski 
w żaden sposób jechać nie mogę, 
gdyż jestem pewny, żeby mnie drę 
czyli w Cytadeli warszawskiej, gdyż 
jestem w kategoryi skazanych na 
śmierć. Posłałem nawet sam pro- 
źbę 4 miesiące temu do Petersbur 
ga, żadnej odpowiedzi dotąd nie 
mam i Moskalom nie wierzę/Bieda 
w Galicyi aż piszczy, a mnie ze 
skóry chcą obedrzeć; trzeba będzie 
uciekać jak będzie cieplej, bo się 
nawet lękam, aby Moskaliska kiedy 
cichaczem nie wtargnęli do Lwowa, 
bo to blizko granicy.

Zasyłając ukłony i najszczersze 
życzenia dla całej familii, kreślę 
się z szacunkiem

Ks. Aleksander Michnowski.

SANDY HILL, N. Y., 7 mar.’ 97. 
Szan. Red.!

Uprasza się o łaskawe umieszcze­
nie w łamach swego pisma nastę­
pującej korespondene.yi:

Wyczytałem w Pańskiej gazecie, 
że w Chicago pies wściekły po­
gryzł 2 marca 20 osób. Jeżeli chcą 
być wyleczeni, niech się zgłoszą 
do mnie listownie, a poślę im le­
karstwo, które jest tak skutecznem, 
że w 2 do 3ch tygodni będą wyle 
czeni. Adres mój:

Józef Olechnowicz,
Sandy Hill, N. Y.

McKEESPORT, Pa., 11 marca’97. 
Szan. Red.!

Proszę umieścić w łamach swej 
gazety te parę słów:

Lat temu 14 jak w McKeesport, 
Pa., było zaledwie kilka familij 
polskich; 5 lat później założyliśmy 
tow. św. Wojciecha B. i M., pó 
żniej założyliśmy parafią i po 2 
latach postaraliśmy się o księdza u 
biskupa pittsburskiego, który nam 
dał ks. A. Łojek. Za jego stara 
niem stanął kościół w roku pod 
wezwaniem Matki B. Częstochow­
skiej, za co ks. proboszczowi win 
niśmy wdzięczność.

Tow. św. Wojciecha B. i M. li­
czy 125 członków, a w tych dniach 
zołożyliśmy nowe towarzystwo Św. 
Stanisława Kostki i mieliśmy pier­
wsze zebranie 7 marca, na którem 
wstąpiło do tego tow. 28 członków. 
Równocześnie wybrano następują­
cych urzędników:

Stanisław Moweński, prez.; Piotr 
Luty, wiceprez.; Walenty Jarzlaw 
ski, sekr.; Jan Gabrysch, kasyer; 
Piotr Wais, marszałek.

Z szacunkiem
Jan S. Gabrysch.

Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie­
ście wo Naukowj,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalciv nam podać 
stary i nowy adres

ł®" Zwracamy uwagę tym pa­
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy « 
tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, - Chicago, HI.

Żądającym Tygodnik Po 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja­
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem­
dziesiąt pięć centów).Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty­
godnika Pow. Nauk, pozosta­
ło nam tylko kilka egzempla­
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów).

John Berry.
Attorney - at - Law.

Dzień dobry ! Aha! miałem 
powiedzieć o tym babskim 
procesie. All right. Otóż je­
dna z tych pań przyszła do 
naszego ofisn w Odd Fellows 
Temple i sprawą swoją mi 
przedstawiła. Ja wysłuchałem 
wszystko cierpliwie a potem 
się zapytałem, czy gotową jest 

wydać od 30 do 50 dolarów, a może i więcej. 
“Ależ, panie Berry, czy to podobno tyle pienig- 
dzy wydać. My siałam, że $5 najwyżej $10 bę­
dzie dosyć, aby sąsiadkę nauczyć rozumu?” 
“Bardzo dobrze”, powiedziałem, “ale niech pa­
ni nie zapomni, że ta sąsiadka ma—według pra­
wa—tyle right, co i pani, i certainly też bgdzie 
musiała stracić jakie $50, jeżeli chce sig “proce­
sować”. W obliczu prawa, tj. sądów, ma ona 
tyle praw co i pani sama, a ja w tem całem nie­
porozumieniu nie widzę, aby mogła być ukara­
ną tak jak sobie pani życzy”. “Cóż mam tedy 
poczuć? Niepodobna darować, boby wstyd mię 
było się pokazać a tu ja wszystkim powiedzia­
łam, że ją dam aresztować i mocno ukarzę. Co 
to będzie! Co to będzie!” “Moja pani, rze- 
kłem, jeźli chce pani moją radę jako adwokata 
i rodaka, to niech pani rzuci ten case w kąt, 
niechaj się pani pogodzi, a te $50, któreby sę­
dzia pokoju, konstablery i adwokaci zabrali, 
niechaj pani obróci na co innego. Naprzód mogę 
panią zapewnić, że takie cases kończy się tem, 
że sędzia postawi jedng i drugą stro> g pod 
peace-bonds czyli kaucyą dla zachowania pokoj u 
i ani pani ani sąsiadka nie pójdą do jaiVu, bo 
do tego nigdy nie przychodzi z 
dobrymi obywatelmi albo obywa­
telkami, które czasem wpadną w 
nieporozumienia.” “Więc co pan 
mi radzi uczynić?” “Ja mówig, 
niechaj pani sig pogodzi z sąsiad­
ką, bo przecież Chicago nie jest 
dla was za ciasnem a przytem 
oszczędzi pani pieniędzy i zatrzy­
ma dobre imig. Jeźli mam pani powiedzieć pra- 
wdg, taki case, jak ten, nie bardzo nam sig po­
doba, bo nasza firma nie lubi włóczyć sig po 
sądach sędziów pokoju. Pani sama uzna po 
pewnym czasie, że najlepsza sprawa, sąsiedzkie 
nieporozumienia po sąsiedzku załagodzić i dalej 
w przyjaźni żyć.” Bardzo dobrze, posłucham 
pana rady i poślę mgża do sąsiadów, aby się 
rozmówił. Czy winnam co panu?” “O, niechaj 
pani da $5, to będzie dosyć, nasz najmniejszy 

jest $10, jeźli pani nie ma pieniędzy to na 
inny raz.

Na drugi dzień do nąszego ofisu wchodzi 
in a hurry z miną bardzo ucieszoną p. Jabłko* 
wski, którego poznałem jako członka towarzy­
stwa literackiego, do którego się zapisałem. 
“Dzień dobry—zawołał—mój kochany panie Ber­
ry, przyszedłem panu podziękować, yes sir, 
podzigkować bardzo, za dobrą, dobrą radę 
daną mojej żonie.” “A, to pańska żona była 
wczoraj w sprawie sąsiedkiego nieporozumienia?” 
1 es, sir, to była “moja” i jestem panu bardzo 
wdzięczny. Ja nie mogłem nic z nią wskórać. 
Gdzież mnie tam w głowie było włóczyć się po 
sądach z Sliwkowskim. Razem źyjemy tyle lat 
a teraz mielibyśmy sig skarżyć? O, panie Berry, 
bardzo panu dzigkuję. Wczoraj, gdy “moja” 
przyszła od pana, powiedziała mi wszystko i 
wygnała mnie do Śliwkowskich wszystko na- 
prąwić. No, my oboje—to z nami nie było ża­
dnych ceregieli i w jednej minucie znów byli­
śmy takimi samymi przyjaciółmi jak zawsze. 
Weil, wieczorem Śliwkowscy przyszli do nas i 
wszystko jest teraz all right". Kosztowało nas 
$15 a Śliwkowskich pewnie też tyle, a wiem że- 
byśmy się zmarnowali do czysta/ gdyby się za­
wsze opłacało tych konstablerów i sgdziów. Je­
szcze raz dziękuję panu, p. Berry, a niechaj 
pan napewno przyjdzie na przyszły mityng. Zaś 
na rocznym mityngu, to my pana sure wybie- 
rzemy naszym prezydentem”. “Bardzo mnie to 
cieszy, panie Jabłkowski,” odpowiedziałem. “W 
takich cases, najlepiej jest sig porozumieć przed 
procesem, jak po procesie, bo dużo pieniędzy 
zostanie w kieszeni. Naturalnie, gdyby pan lub 
pańska żona, koniecznie sobie życzyła wytoczyć 
Śliwkowrskim proces, chętnie zabralibyśmy sig 
do niego, bo to nasz obowiązek, na to jesteśmy 
attorneys. W tym razie jednak postąpiłem jak 
mi sumienie nakazywało. Do widzenia.”

Weil, wiem, że takich “procesów” jest bar­
dzo wiele i wszystkie kończą sig postawieniem 
obydwu stron pod peace-bonds, ale nie prędzej, 

"ie wydadzft siQ z wszystkich gotowych pie- 
n g zy. Czasami taki proces kosztuje 100 i wię- 
cej dolarów knżd, .tranę, ule tugo , fnnl„ 
me widzj, az ich sgdzia nie pogodzi, mi, nte 
podda pod peace-bonds. Dopiero po wydaniu 
wszystkich pieniędzy a czasami i zadłużeniu 
sig, oczy im sig otwierają, że tyle na końcu 
wskórali ileby mogli przez pogodzenie sig do­
browolnie przed “procesem”. Well, such is 
Ufe, i gdyby takich procesów nie było, wielu 
shysters musiałoby zabrać sig do uczciwej pracy 
zamiast “uwieszać się” przy sądach i konsta- 
blerach.

Z West Side przybyli nasi polscy “politykie- 
rzy” i chcieli, ażebym przyszedł wieczorem na 
mityng polityczny, lecz nie było mnie w ofisie 
wtenczas. Bardzo żałowałem, że mnie nie za­
stali, bo chciałem im dać swoje poglądy na pro­
wadzenie polityki, aby jak największy uzyskać 
recognition według mojego belief, lecz na poli- 

tykg jest zawsze pora i okazya. Więc 
next time bgdzie równie dobrze jak i 
teraz, bo wszystkiego na raz nie podo­
bno zrobić. Weil, jest czas iść do sądu, 
wigc do widzenia do przyszłego razu. 
Spodziewam się być na kilku mityn­
gach, to powiem co widziałem u na­
szych polskich compatriots. Well, 
Good by!

Ar moki lenkiszkai?
Jagu moki, ir esi miletoj'as gra- 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningn istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. rsszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kllillgll, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, Ill.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
-------ZA--------

RUBLE rosyjskie
GULDENY Austryackie
M&RKI Niemieckie
STE' LINGI Angielskie 
LIRY Włoskie
FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj­

carskie i rumuńskie-
KRONERY szwedzkie, norwegskie i 

duńskie.

WYSEŁAM NAJTANIEJ.
RUBLE do Polski i Rosyi.
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi.
MARKI do Poznańskiego. Prus Wscho­

dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec.

STERLINGI do Anglii.
LIRY do Włoch.
FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj­

caryi i Rumunii.
KRONER? do Szwecyi, Norwegii 

i Danii.
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

532 Noble Str., Chicago, His
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WASHINGTON.
Washington, D.C., 10 

marca.—Ellis Mills, general­
ny konsul amerykański w Ho­
nolulu donosi do Wydziału 
Stanu, że został dokonany po­
pis ludności w Hawaii, który 
wykazuje, źe ludność wynosi 
109,020 dusz. Krajowców, tj. 
Hawajczyków jest 31,010, Ja­
pończyków 24 407, Chińczy­
ków 21.616, Portugalczyków 
15,191, mięszanych Hawajczy­
ków 8,435, Amerykanów 3 086, 
Anglików 2,250, Niemców 
1,432, reszta jest pomiędzy 5 
czy 6 narodowości podzielona.

Washington, D. C., 14 
marca# _  Dzisiaj skończono
pracę zredagowania nowego 
bilu taryfowego w komitecie 
“Sposobów i Dróg” (Ways 
and Means) i dzisiaj wieczo­
rem członkowie tego komitetu 
zebrali się na ostatnią konfe- 
rencyą.

Washington, D. C., 15 
marca. —Dzisiaj zebrał się kon­
gres na specyalną sesyą, zwo­
łaną przez Prezydenta Mc 
Kinley. Bil taryfowy, wyprą 
cowany przez Kongresmana 
Dingley został w Izbie poda­
nym pod obrady.

Washington, D. C., 15 
marca. — Dingley, prezes ko­
mitetu Sposobów i Dróg, o- 
blicza, że nowa taryfa, gdy 
zostanie uchwaloną przez kon­
gres, przysporzy rządowi 0112 
milionów dolarów więcej przy­
chodu jak demokratyczna ta 
ryfa Wilson’a obecnie prawo­
mocna.

Washington, D. C., 15?° 
marca. Dzisiejsze sprawozda­
nie o stanie skarbu opiewa: 
Gotówka na ręku wynosi $212, 
626.662; rezerwa złota $151, 
118.321.

Rabusie otworzyli szafę żelazną za- 
pomocą dynamitu.

La Grange, Ind., 11 
marca. — Szafa żelazna w biu­
rze powiatowego skarbnika zo­
stała rychło dzisiaj rano obra­
bowaną. Została otworzoną 
za pomocą dynamitu. Eksplo- 
zyę słyszeć było można po ca­
lem miasteczku i sprawiła przez 
pewien czas ogromny prze 
strach. Rabusiom udało się 
zabrać całą gotówkę — około 
$500 — i wszystkie cenne pa 
piery.

Pierwszy ładunek szyn stalowych 
i lokomotyw dla Japonii.

P hiladelphia, Pa., 11 
marca. — Pierwszy ładunek 
szyn stalowych i lokomotyw z 
Ameryki do Japonii jest obe 
cnie składany na angielski pa­
rowiec “Fortuna”, w Philadel- 
phii. Prócz tego jednego, trzy 
inne parowce zostały już za­
kontraktowane na podobne 
ładunki.

Może przyjść do “lynczowania" 
w Hammond, Indiana.

Hammond, Ind., 11 mar­
ca. — Nelson Williams został 
zapakowany do więzienia za 
straszną zbrodnię.

Marya Swain, 13 letnia jego 
siostrzenica, wczoraj tuż przed 
skonaniem zeznała, że popeł 
nił jej wuj straszną zbrodnię 
wskutek której musiała umrzeć. 
Ludność cała jest tak oburzo 
ną, że mówią o doraźnem po­
wieszeniu zbrodniarza. Wiele 
będzie zależeć na tern, jaki 
werdykt wyda korouerski sąd 
przysięgłych.

Obrabowanie pociągu w Alabuna.

Birmingham, Ala., 10 
marca. — Pociąg ekspresowy 
no 4 Louisville & Nashville 
kolei żel., został powstrzymany 
przez sześciu zamaskowanych 
ludzi blizko stacyi Colera. Ra 
busie wpadli na pociąg gdy 
zaczął zwalniać w pędzie dla 
stanięcia i nabrania wody. W 
ekspresowym wagonie rewol 
werami zmusili posłańca do 
otworzenia szafy pieniężnej i 
zabrali około $2000, poczem 
się ulotnili.

Szeryf z pomocnikami puścił 
się w pogoń za rabusiami.

Nieszczęście kolejowe.
Princeton, Indiana, 10 

marca.—Straszne nieszczęście 
miało miejsce na kolei “Evans 
vetle & Terre Haute” dzisiaj 
rano w miejscu kilka prętów

na południe od punktu gdzie 
tor kolejowy przechodzi po 
moście przez White rzękę, bli­
zko Hazleton. Trzy osoby stra 
ciły życie a dwie zostały pora­
nione. Pociąg przejechał szczę­
śliwie po moście przez rzekę i 
wjechał na część toru, pod 
którym wody rzeki nasyp zlu- 
źnily tak, że szyny stały na 
tajsach bez żadnej podpory. 
Maszynista spostrzegł niebez­
pieczeństwo, nie dosyć w czas 
ażeby lokomotywę zatrzymać.
Dziwaczny postępek somnambulistki.

Janesville, Wis., 10 
marca. — Panna Lulu Reeder 
bardzo się zatrwożyła dzisiaj 
rano gdy wstała z łóżka i spo­
strzegła, że ma długie i piękne 
włosy obcięte przy samej gło­
wie. Jest pewną, że nikt obcy 
nie był w nocy w jej pokoiku.

Gdy się cała rodzina zebrała 
w siancyi na dole, tajemnica 
wydała się. Na podłodze leżały 
nożyce a przy nich włosy pan­
ny Lulu. Widocznie we śnie 
wstała z łóżka i odcięła sobie 
włosy, wcale nie wiedząc co 
czyni. Siady od trzymania sil 
cno nożyc znajdowały się mo­
nie wyciśnięte na jej palcach. 
Miała włosy 27 cali długie i 
były bardzo pięknemi i gę- 
stemi.
Na mityngu pokojowym, zebrani wo­

łali o wojnę.
New York, 11 marca.— 

W Cooper Union hali odbył się 
mas-mityng obywateli, zwoła­
ny przez wpływowych i znako­
mitych mężów dla zaindorso- 
wania traktatu arbitracyjnego 
pomiędzy Ameryką a Anglią, 
który to traktat opiewa, że na 
przyszłość wszystkie zatargi 
pomiędzy narodami po angiel 
sku mówiącymi mają być za­
łatwiane na drodze polubo­
wnej. Z mówców, prezes Low 
i innj wychwalali Anglię pod 
niebiosy. Ogromnie to się nie 
podobało zebranej publiczno­
ści, aż nareszcie wystąpił sę­
dzia Lynn i wyrżnął mowę o- 
gnistą przeciw Anglii. Słowa 
jego zebrani przyjęli z grzmo 
tami oklasków i okrzykami: 
“Na dół z Anglią! Wypowie 
dzieć jej wojnę!” itd. W ciągu 
mowy sędzia Lynn wyraził się 
pomiędzy innemi:

“Dzisiaj Grecy bronią swych 
nieszczęsnych braci, podczas 
gdy Anglia swą bronią i arma­
tami zmusza ten nieszczęśliwy 
lud do pozostawania pod jarz 
mem Turcyi. My mamy więc 
indorsować traktat z rządem, 
który pozwolił na wyrzynanie 
Armeńczyków tysiącami, ma­
my zawrzeć traktat z krajem, 
który złamał każdą powinność
i pogwałcił każde przyrzecze 
nie honoru jakie tylko uczy 
nił.”

Następnie sędzia Lynch 
przedłożył poprawkę do u- 
chwalonej rezolucyi, w której 
się uprasza senat amerykański 
do odrzucenia traktatu. Popra­
wka ta jest następująca:

“Uniżenie przedkładamy 
Senatowi Stanów Zjednoczo 
nych, źe niedawna historya i 
obecne stosunki międzynaro­
dowe Anglii usprawiedliwiają 
mniemanie, że nie działa ona 
w dobrej wierze jako przyja­
ciółka pokoju, lecz jedynie sta­
ra się mieć wolną rękę i mo­
ralne poparcie Stanów Zjedno 
czonych w polityce i w przed 
się wzięciach, które lud amery 
kański usilnie nie pochwala — 
czego dowodem jest akcya jej 
morskich sił w pomaganiu Tur­
kowi przeciw chrześciańskiej 
ludności Krety i przygotowa 
nia notoryczne w toku dla wy 
powiedzenia wojny ujarzmiają­
cej przeciw wolnemu ludowi 
holenderskiemu Afryki połu 
dniowej.’’ (Wielkie oklaski.)

Mityng, zamiast indorsować 
tj. poprzeć traktać arbitracyj- 
ny, zakończył się zupelnem je 
go wyrzeczeniem, oraz stano­
wiskiem bardzo nieprzyjaznem 
względem Anglii.

Ma lat 70 a chce dostać rozwód.

East Liverpool, Ohio,
ii marca.—Pani Celina Cham­
berlain, żona Jakóba Cham­
berlain , farmera — mieszkają 
cego niedaleko ztąd na północ, 
dzisiaj w sądzie wniosła o ro­
zwód od męża. Zaślubili się w 
roku 1840 i oboje liczą każde 
więcej niż 70 lat. Żona uskar­
ża się, źe w grudniu, r. z. zmu 
szona była dom opuścić i udać 
się do dzieci, bo Jakób zam-

j knuł na klucz wszystką ży­
wność i nie chciał jej pozwolić 
jeść. Sędzia Smith wydał roz­
kaz sądowy zakazujący farme­
rowi obdłuźyć lub sprzedać swo­
ją wielką i dobrze zagosdoda 
rowaną farmę i inną majętność.

Mroźna śnieżyca w całym Północno- 
Zachodzie.

St. Paul, Minn., 11 marca. 
W całej dolinie Missisipi p?,da 
śnieg i nastał tęgi mróz, tak, 
że w wielu miejscach jest pra­
wdziwy “blizzard.” Z St. Cloud, 
Minn, donoszą, źe mróz i za­
wieja śnieżna tam jest tak wiel 
ką, jak jeszcze nigdy od lat 
wielu.

“Cudackie” prawo w Oklahoma.
G u 11 r i e, Oki., 12 marca. 

Odroczyła się legislatura po 
bardzo burzliwych obradach, 
“sine die.” W liczbie nowych 
praw cudackich, uchwalono 
jedno, które zabrania mężczy­
źnie zaślubić się ze swoją “pa­
nią-matką” czyli matką żony.

Z powodu zerwania się grobli nad 
rzeką Mississippi, jeden cały powiat 

został zalany.
Memphis, Tenn., 15 mar­

ca.—Woda w rzece Mississippi 
przy miastach Cairo, New Or­
leans i przy wszystkich mia­
steczkach i osadach pomiędzy 
dwoma temi miastami coraz to 
jest wyższą. O najpierwszym 
zalewie donoszą z miejscowo­
ści blizko Nodena, w Arkan­
sas, gdzie zerwała się grobla. 
Miejscowość ta jest oddaloną 
o 50 mil od Memphis. Cały 
powiat Mississippi County, w 
Arkansas, został zalany. Stratę 
niepodobno na razie obliczyć.

Wulkan jest w stanie erupcyi po 70 
latach spokoju.

Tacoma, Wash., 15 mar­
ca. — W całej okolicy Puget 
Sound ogromnego poruszenia 
i niespokoju narobiła wiado­
mość z New Whatcom, źe gó­
ra Baker, jedna z najwyższych 
w łańcuchu Cascade gór jest 
jest w stanie czynnym. Feno- 
menon ten spostrzeżono naj­
przód w Whatcom w sobotę 
rano i odkrycia dokonał fede­
ralny marszałek Emery McGi 
nnis. Ranek był bardzo pię 
kny i czysty i ogromnie się 
zdumiał McGinnis gdy spo­
strzegł, że z wierzchołka góry 
Baker wychodzi dym. Nastę 
pnie za pomocą teleskopu czyli 
dalekowidzu zobaczył, źe stary 
wulkan, uważany za wygasły, 
jest w stanie czynnym.

Indyanie w całej okolicy, 
jak i ludność biała jest bardzo 
zatrwożoną.

Mija właśnie 70 lat jak po 
raz ostatni wulkan ten wyrzu­
cił lawę.

Robią cukier z serwatki.

Eagle, Wis., 15 marca. 
— Nowem przedsiębiorstwem, 
które obiecuje być bardzo zy- 
skownem dla południowego 
Wisconsin’u, jest fabrykowa­
nie cukru z serwatki. W Big 
Foot, blizko granicy Illinois’u 
znajduje się mała fabryka, 
gdzie z serwatki wyrabianym 
jest brudny, brunatny cukier, 
który zostaje posełanym do 
rafineryi w St. Charles, Ills, i 
tam zostaje przerabianym na 
piękny, biały i słodki cukier 
nie ustępujący w niczem cu­
krowi importowanemu.

Meksyk.
City of Mexico, 7 mar 

ca. — Sprawdziły się przepo­
wiednie profesora Inan’a Cont 
rere o trzęsieniach ziemi w 
dniu wczorajszym. Z Acapulco, 
Vera Cruz, Oaxaca, Orizaba i 
Cordova donoszą, źe wczoraj 
0 g- 7:3° wiecz. doświadczono 
tam silnego trzęsienia ziemi. 
Powietrze jest dusznem i jest 
parno, co przepowiada, że na 
staną dalsze trzęsienia. Dotąd 
nie donoszą o żadnych szko 
dach.

Śledztwo w sprawie strasz­
nego nieszczęścia w kopalniach 
San Amoro i San Francisco, 
przyczem 160 górników po­
stradało życie, wykryło, że na­
stąpiło z powodu nieostrożno­
ści jednego górnika, który rzu­
cił tlący się knot lampy olejo­
wej w suche drzewo. Gdy 
wydobyto trupy na powierz 
chnią, przez wiele godzin nie 
zajęto się pogrzebem w celu 
poznania ciał ofiar, a ponieważ 
było gorąco, więc ciała uległy 
rozkładowi, powietrze się za­

truło i teraz jest mocna obawa, 
źe będzie epidemia.

City of Mexico, 8 mar­
ca. — Epidemia ospy grasuje 
tak złośliwie w rozmaitych 
stronach Republiki Meksykań­
skiej, źe zająć się musial rząd. 
W Hermosillo, stolicy Stanu 
Sonora, ospa panuje we wszy­
stkich częściach miasta epide­
micznie, tak, źe nie ma ulicy 
aby nie były domy z chorymi.

W Silan i Puebla ospa nie 
może być nawet kontrolowaną.

Nawet i w samej stolicy Me­
xico City panuje tu i owdzie 
ospa.

Z powodu niechlujstwa Me- 
ksykanów, przeszło 60 procent 
przypadków ospy kończy się 
śmiercią.

Morelia, Meksyk, 14 
marca.— W górskich okręgach 
w Stanach Michoacan i Coli­
ma dały się czuć silne trzęsie 
nia ziemi w ubiegłych trzech 
dniach i ludność jest bardzo 
zatrwożoną.

Wulkan Colima znów staje 
się czynnym. Z krateru wycho 
dzą ogromne kłęby dymu. Je- 
źli wulkan wyleje to wielkie 
spustoszenie zostanie wyrzą­
dzone w przyległych dolinach. 

Wycinek z poważnej gazety polskiej.
Gazeta Polaka, Chicago, 

His., 8go paźdz. 1896.
Następujący list został przez re­

daktora poniżej wymienionej gazety 
i przez jego grzeczność został po­
mieszczony w łamach jego pisma.

Longstreth O., 7 września 1896. 
Szan. Redakcyo!

Straciłem $150 na doktorów i na 
lekarstwa. Miałem nadwerężony 
kość pacierzowy i cierpiałem na 
to przez 6 lat. Udałem się do ró­
żnych lekarzy nie tylko w Ohio, 
ale i w innych stronach Ameryki. 
Byłem na północy i na południo­
wym wschodzie i ci lekarze dawali 
mi różne medycyny, lecz to mi nic 
nie pomogło. J użem stracił wszelky 
nadzieję i do żadnej pracy nie by 
łem zdatny i tak wreszcie osłabłem, 
źe nie mogłem nawet 15 minut na 
stołku siedzieć, bo kłócie w bokach 
i piersiach tamowało mój oddech. 
Przypadkiem po Nowym Roku do­
stałem “Światło,” od Dra Fahrney, 
i po przeczytaniu tego pisma, po­
słałem po tuzin Gomozo i Olejo i 
zaczyłem używać. Użyłem pół tu 
zina Gomozo i cztery flaszki Olejo 
i teraz dzięki Bogu jestem zdrów, 
za co zasyłam szan. Fahrney staro­
polskie “Bóg zapłać.” Powtarzam 
żeby szan. rodacy nie zapomnieli o 
Dra Piotra Gomozo i Olejo, bo to 
sy najlepsze lekarstwa, jakie ja 
sam używałem.

Z szacunkiem
Frank Weis.

Dr. FaLrney z przyjemnością ka­
żdemu pośle egz. swej gazety Świa­
tło” darmo, w której opisane jest 
to lekarstwo. Potrzeba o to tylko 
napisać do Dr. P. Fahrney, 112 

114 So. Hooue ave., Chicago, 
Ills.

Wszystko bydło zmuszeni byli wy­
rzucić w morze-

L i v e r p o 1, 11 marca. — 
Parowiec “Lakę Winnipeg,” 
kapitan Taylor, komendant, 
należący do “Beaver Linii Pa- 
rowcowej,” po 21 dniach burz­
liwej podróży z St. Johns, N. B., 
przybił tutaj bezpiecznie. Ka 
pitan Taylor opowiada, źe 
mieli strasznie trudną podróż, 
w czasie której tak wiele wody 
naszło do okrętu, źe trzeba by­
ło użyć pasażerów do pomocy 
przy wypompywaniu wody i w 
wyrzucaniu ładunku w morze. 
Przez więcej niż dwa tygodnie 
ognie pod kotłami były zga 
szone i trzeba było wyrzucić w 
morze 307 sztuk bydła, 22 ko­
ni i 74 owiec z powodu braku 
wody do picia.

TO I OWO.

* Ludność Grecyi wynosi 2,187, 
208 dusz. Grecya jest trochę wię­
kszą jak połowa Pennsylvanii.

* Polscy i rosyjscy żydzi zamiast 
do Ameryki, emigrują do połu­
dniowej Afryki.

* Indianapolis, Indiana, będzie 
pierwszem miastem w Stanach Zje 
dnoczonych, które będzie miało 
system parków, połączonych bul 
warami, całkiem w około miasta.

* Jeziorka i stawy w parkach 
publicznych w Denver Colorado, 
zostaną zarybione karpiami, oko 
niami i głowaczami (bullheads) i 
wolno będzie publiczności łowić 
ryby na wędkę.

* W całym świecie, na każdego 
mieszkańca, jest 23 akrów ziemi’

KUCHARKALTEWSKA.
. ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, wtasnem doświadczeniem sprawdzo­
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post­
nych, oraz ciast, legumm, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu­
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw

i rzadszych specyatów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU,
-----  PRZEZ -----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)

29. Strudel wołowy.
Spory kawał wołowego miękisza wybić i rozpłaszczyć na 

szerokie koło. Posolić, popieprzyć, wyłożyć w talerzyki po­
krajaną świeżą słoniną, powlec farszem zrobionym z pod­
smażonej w maśle cebuli i bułeczki, zwinąć ciasno, obwiązać 
szpagatem, podlać masłem, lub słoniną i w piec wstawić. 
Skoro się podrumieni, podlać parą łyżkami buljonu i winem.

30. Rost beef z polędwicy.
Tłustą polędwicę wyźylować, posolić, osypać pokrajaną 

cebulą w talerzyki, bobkowym liściem, Cytrynową skórką, 
niech tak godzin kilka poleży. Opiec ją potem do połowy 
na rożniu, zdjąć, położyć na misę i oblać buljonem. Skoro 
ostygnie, pokroić na grube kawałki, a przed wydaniem, ma­
czać w roztopionem maśle, ułożyć na roszt postawiony na 
rozpalonych węglach, przewrócić skoro się z jednej strony 
opiecze, i wydać okładając kartoflami tuszonem w maśle. Za­
lać sosem ściekłym z polędwicy, gdy się opiekała na rożniu.

31. Rost beef inaczej.
Wziąć 20 funtów tłustego mięsa od krzyżówki z polę­

dwicą i kośćmi, posolić, położyć na brytfannę i piec trzy go­
dziny w gorącym piecu jak na chleb wypalonym, przewracać 
uważając aby nie przypadło, a rumieniło się. Skoio sos się 
wysmaży, nakłóć aby mięso sok z siebie wypuściło. Uważać 
aby się nie przypiekło, zostawując węgle w piecu, a wymia­
tając tam tylko, gdzie będzie stała brytfanna. Wyjąwszy, o- 
kroić całe mięso z wierzchu i ze spodu, położyć kość na pół­
misku, polędwicę zgrabnie w wielkie zrazy pokrojoną, ułożyć 
na wierzchu, ogarnirować usmażonemi w całku kartoflami, 
nastruganym chrzanem, i zalać ściekłym sosem zaprawionym 
odrobiną mąki, zdjąwszy wprzód tlustość. Resztę sosu podać 
w osobnem naczyniu.

32. Sztuka mięsa zrazowa Włoska.
Pokroić mięso wołowe na grube zrazy, wybić mocno, 

osolić, i podtuszyć w łyżce masła z cebulą i różną włoszczy­
zną. Podsmażyć w maśle trochę tartej bułeczki, dodać trochę 
pieprzu, kilka utłuczonych goździków, osypać tem zrazy, 
przykryć drugiemi, wlać trochę wina i buljonu, zacisnąć cy­
tryną, nakryć i tuszyć do miękkości; poczem osypać zlekka 
mąką, wlać szklankę świeżej śmietany, włożyć trochę drobno 
usiekanych kaparów, i jeszcze podtuszyć.

33. Sztuka mięsa zrazowa, z jarzynami.
7 funtów mięsa tłustego od krzyżówki, pokroić 

na zrazy i trochę wybić. Wziąć trochę bobkowego liścia i 
angielskiego pieprzu, pokroić w duże kostki marchwi, pie 
truszki, kapusty twardej pokrajanej na kilka części, cebuli, 
brukwi, galarepy i układać w rądlu następnym sposobem: 
Wlać na spód trochę roztopionego masła, i rząd wyżej wy­
mienionych jarzyn ściśle ułożyć, potem rząd zrazów, i z wierzchu 
posolić, znowu kłaść jarzyny i tak postępować rzędami aż do 
wierzchu i zupełnej pełności rądla, usiskając szczelnie. Zalać 
szklanką tłustego mocnego buljonu, zakryć szczelnie pokrywą, 
oblepić szpary ciastem, na nie paskiem płótna, aby nic para 
nie wychodziła, i postawić na płycie, niech się 3 godziny tu­
szy na wolnym ogniu.

34. Sztuka mięsa zrazowa, faszerowana.
Kawał mięsa wolowego od krzyża, pokroić na spore 

zrazy, wybić je, nasiekać tylcem noża i trochę posolić. Usie- 
kać drobno kawałek wołowego mięsa, dodać trochę łoju, u 
tłuc to w moździerzu, włożyć parę żółtków, jedno całe jaje, 
trochę utartej bułki, angielskiego i prostego pieprzu, wymie­
szać mocno, i tym farszem przekładać szczelnie zrazy, póki 
się nie uformuje duża bryła, bcisnąćją mocno, wyłożyć bryt 
fannę słoniną, na nią położyć sztukę mięsa, posmarować roz 
bitem jajem, osypać chlebem, na wierzch znowu pokryć sło­
niną lub polać masłem, a podlawszy buljonem wstawić do 
pieca. Na wydaniu pokroić w płaskie kawałki i zalać prze­
cedzonym sosem.

35. Sztuka mięsa zrazowa, w garnku pieczona.
Pokroić mięso jak na zrazy; wybić obuszkiem drewnia­

nym i trochę posolić. Wyłożyć garnek w plastry pokrajaną 
słoniną i rozmaitą włoszczyzną, używając najwięcej marchwi, 
położyć na to rząd zrazów, kilka talerzyków cytryny i po tro­
chę masła, potem znowu zrazy, i tak przekładać masłem i 
cytryną, póki wystarczy. Nakoniec zalać szklanką wina osło­
dzonego cukrem, zalepić garnek rozczyną chlebową i w piec 
wsadzić. Dając do stołu obwinąć garnek serwetą.

36. Sztuka mięsa zrazowa Angielska.
* W dzień 4 marca, br., kościół 

Trinity (Trójcy) w New York Ci 
ty, przy Broadway egzystował 200 
łat.

* W Persyi domy mieszkalne 
nie mają żadnych okien na ulicę.

* Jedna kobieta w Philadelphii 
wzniosła o rozwód od męża, dlate 
go, że ten jej zakazał jeść “paja”, 
j. pasztetu.

Z mięsa wołowego, cielęciny, lub baraniny zrazy mocno 
wybić obuszkiem; na spód rądla położyć w listki pokrajanej 
słoniny, bobkowego liścia, wsypać pieprzu angielskiego i pro­
stego tłuczonego, położyć rząd mięsa, znów słoniny pokrajanej, 
potem znów mięso wybite, i tak dalej postępować rzędami. 
Tuszyć przykryte pokrywą, skoro się sos znajdzie, odlać go, 
zaprawić śmietaną z ugotowanemi grzybami, zagotować i za 
lać nim zrazy na półmisku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S. Steingard,
No. 807 Milwaukee Ave., 

CHICAGO, ILLS.
poleca polskiej Publiczności swój 
skład, w którym ma wielki zapas

Ruskich i Tureckich Tytoni dla 
Papierosów, ruskie, tureckie i 
rozmaite Papierosy, Tytoń do faj­
ki, Cysrary i Tabakę do zażywania, 
oraz Gilzy i papier papierosowy.

Dalej mam na składzie maszynki do robienia 
papierosów.

Tylko u nas można dostać prawdziwy 
tytofi tur« cki i ruski do papierosów.

Obstalunki z poza miasta wykonuje akuratnie 
pocztę lub ekspresem.

S. Steingard,
807 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS.
(June 18—1897)

^tGrade Bicycles
///Xy,,/ / \ Mężczyzn. Nie-

yZ wigPt. Dz ewcrąt I
Chłopców Komple-

X X&//I tT1v wyb r 00 
niższych cenach po­
dawanych :

$100 “OAKWOOD” za $45 00
$85 “ARLINGTON” “ $37.50 
$55 “ “ $25.00
$20 BICYCLE “ $10 75

$75 “Maywood” Naibardziej pojedynczy i 
najmocniejszy BICYKIEL na świecie $32.00. 
Zupełnie gwarantowany. Wysełany dokądkol­
wiek C. O D z przywilejem egzaminacyi. Ża­
dnych pieniędzy naprzód. Kapujcie w orośt od 
fabrykantów i oszczędźcie sob;e zarobek agen­
tów i sprzedawaczy. Wie’ki ilustrowany kata­
log darmo. Adres (w całkofici.)

CASH BUYERS UNION,
162 W. Van Buren Str., Box 262. Chicago. 

(March 18—98)

14,000 akrów
pięknego farmerskiego gruntu 

w North Dakota
NA SPRZEDAŻ

Grunt ten należy do majątku, który 
musi być załatwionym i ziemia sprze­
daną.

Leży od jednej do 7 mil od kolejo­
wych stacyj.

Świetna sposobność dla poszukują­
cych sadyb. Pisać:

Secretary Trust Company, 
New York Life Bldg, 

ST. PAUL MINN.
(May 18—1897.)

Wszelkie pokrywania 
dachów smołą i kamyczkami wy­

konywamy w najtrwalszy 
sposób.

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da­
chów jest naszą specyalnością. Pra~a nasza 
jest gwarantowany. 17 lat doświadczenia. Staro 
dachy szynglowane reperujemy.

CRESCENT ROOFINC CO.,
A. LUETTKE, Manager,

269 E. North Ave. 
CHICAGO, ILLS. 

(Sept. 18—97)

Największy Polski

SKŁAD

W AMERYCE.
Jeżeli kto chce kupió tanio Meble 

po fabrycznych cenach, które rozse- 
łamy po całych Stanach Zjednoczo­
nych, niechaj pisze

po KATALOG na adres:

W. SowaciewsM;
838 — 840 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS-
1 11 1 !" —

Sprzedajemy pier­
wszorzędne maszy­
ny do szycia- po 
celach fabrycz­
nych za gotówkę 
i na wypłaty do 
wszystkich miej­
scowości w Ame­

ryce. Piszcie po nasz katalog ma­
szyn do szycia. Adnesnjcie tak:

KELPSCH, N0RE1K0 & CO.,
56— ath Ave. ■ Chicago, Ills.
Oto co piszą o naszych maszynach:

Nigdy etą nie spodziewałem otrzymać tak 
ślicznej i tak dobrej maszyny i to za tak tanią 
cenę Gdzieindziej byśmy najmnie 2 razy tyło 
zapłacili. Zaręczam wszystkim, te lepszych 
maszyn jak u Kelpscb, Nereiko & Co. nigdzie 
nie ma.

Jerzy Jaśkiewicz, Freeland, Pa.

Na sprzedaż 
lub na wymianę na pró­

żne loty.
Murowany dom 4 piętrowy z lotą 

na dobrej ulicy.
Po bliższą informaeyą zgłosić się 

do redakcyi “Gazety Polskiej.”

W tych dniach
został oprawiony 
Dziesiąty Rocznik 

Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego,

obejmujący 832 stronnice wyraźnego 
druku na pięknym papierze, ozdobio­
ny licznetni rycinami oprawne w pół­
skórek, ze złoconymi tytulikami, któ­
ry zawiera następujące powieści: 
Branki w Jassyrze.— Dwaj Bracia ro­
żnego wychowania.— Hrabia Parob­
kiem u Kmiecia, komedya.— Papugi 
Naszej Babuni, operetka.— Aptekarz 
Polski.— Robert Dyabeł.— Dobranoc 
Sąsiedzie, krotochwila.— Prima Apri­
lis, komedya — Toast Polski.— Zacza­
rowana Sroka.— Oryl, komedya.
O Janie Królewiczu, żar-ptaku i o 
Wilku Wiatrolocie.— Dziwne Podrożę 
na lądzie i na morzu.— (Powieści te 
w formacie książek kosztowałyby 
przeszło 30 dolarów.)

Cena - - $3.85.



Łowiectwo w Kanadzie.
(Dokończenie).

Pociąg kolejowy przebywa dalej 
bory, złożone z olbrzymich cedrów. 
Niejeden z tych kolosów ma do 
12tu stóp średnicy, a wysokością 
swą sięga do 300 stóp. Minąwszy 
te bory, zbliżamy się już ku mo­
rzu, a mianowicie do zatoki Bur- 
rada i niebawem zajeżdża sapiącą 
i dymiącą lokomotywa do celu swej 
podróży, do portowego miasta Van­
couver. Tu dopiero znużony i o- 
palony łowiec może w wygodnym 
hotelu należycie wypocząć.

Vancouver jest największem mia­
stem handlowero angielskiej Ko 
lambii. Z portu jego wypływają 
wielkie parowce kupieckie, udając 
się do Japonii, Chin, Honolulu i 
Australii. Naprzeciw miasta leży 
piękna wyspa Vancouver, porośnię­
ta bujnymi lasami, pośród których 
leży polityczna stolica Kolumbii, 
miasto Victoria.

Na wyspie Vancouver osiedliły 
się już oddawna majętniejsze ro­
dziny mieszczańskie z Anglii, wielu 
pensyonowanych oficerów armii i 
marynarki, co nie pozostało bez 
zbawiennego wpływu na tamtejsze 
życie towarzyskie. Klimat wyspy 
jest taki, że trudno sobie przyje 
mniejszego wyobrazić; lata nie są 
zbyt gorące, a zimy tak łagodne, 
że w ciągu całego roku kwitną ro­
śliny pod golem niebem. Angielscy 
koloniści zaprowadzili tu bażanta 
z Europy, który się rozpowszechnił
1 stanowi dość liczną zwierzynę lo­
tną. Przebywa tu także przepiórka 
kalifornijska, niemniej groby zwierz, 
jak łoś, jelenie Wapiti, kolumbij­
ski i o czarnym bukiecie. Jelenia 
wirginijskiego nie ma tu wcale, bo 
nie ma go wogóle w całej Kolum 
bii angielskiej. Pojawiają się tu 
dość często pantery i podchodzą 
zuchwale pod siedziby ludzkie, lecz 
nikt się ich nie lęka, bo pantera 
gór Skalistych i kolumbijska nie 
jest tak strasznym drapieżcą, jak 
ją czasem przedstawiają. Boi się 
ona wystawiać na strzały swego 
pięknego futra, kryje się i umyka, 
a miejscowi myśliwi zowią ją wiel­
kim kotem pełzającym.

W Kolumbii dbają starannie o 
ochronę zwierząt; w rozmaitych 
okręgach prowincyi istnieją też to­
warzystwa ochrony zwierząt ło­
wnych. Obcy płaci 50 dolarów za 
wystawioną na rok kartę myśliwską 
—nadzwyczaj wysoka taksa, która 
jednakże stosunkami miejscowemi 
jest uzasadniona. Idzie o to, aby 
zwierzostany chronić przed zawo­
dowymi strzelcami, którzy biją bez 
wyboru łosie, jelenie i owce gór­
skie tylko dla tego, aby zdobyć 
rogi.

Wielkie rogi z jelenia Wapiti 
są już dziś rzadkością, a że ich 
amatorowie trefów myśliwskich — 
szczególniej w Stanach Zjednoczo- 
nychr-bardzo poszukują, więc cena 
ich idzie niesłychanie w górę. W 
ostatnich czasach skarżono się na 
angielskich turystów, którzy nic 
sobie nie robili z czasu ochrony, a 
strzelając w niewłaściwej porze do 
owiec górskich, dawali tylko zły 
przykład swym przewodnikom.

Posiadacz karty myśliwskiej jest 
uprawniony w ciągu sezonu myśli­
wskiego ubić co najwięcej 10 sztuk 
zwierzyny płowej, tj. jeleni kolum­
bijskich i mułowatych, 5 karibu, 
5 owiec górskich, 5 kóz śnieżnych,
2 jelenie Wapiti i 9 łosie.

Dla mieszkańców Kolumbii jest 
polowanie bezpłatne i im jednakże 
nie wełno bić więcej w ciągu se 
zonu, niż obcemu, który zapłacił 
za kartę myśliwską. Do łań jele­
nia Wapiti i do kur bażantów jest 
wogóle strzał zabroniony. Na ło­
sie, karibu, jelenie, owce i kozy 
górskie wolno polować od 15go 
września do 31 grudnia, na bażan­
ty i przepiórki od 1 września do 
końca stycznia. Na zachód od gór 
Kaskadowych nie wolno polować 
z psami.

Polowanie we wschodnich pro- 
wincyach Kanady i w Manitobie 
nie wymagają żadnych szczególnych 
wysileń, lecz do łowów w górach 
potrzeba tęgich nóg i silnego zdro­
wia. Nie można mieć zwłaszcza 
chorych nerwów, gdy się np. przyj­
dzie spotkać z niedźwiedziem Griz­
zly. Pokonanie tego niebezpieczne­
go rabusia uważają Indyanie, nie 
bez słuszności, za czyn męzki.

»
Kanadyjska owca górska, zwana 

po angielsku “Bighorn’, przebywa 
tylko w górach. Ma pewne podo­
bieństwo do tybetańskiej Argali, 
lecz jest znacznie od niej mniej­
szą. Rogi jej są zupełnie takie sa­
me, jak rogi owcy Argali i u do­
rosłych, silnie rozwiniętych egzem­
plarzy, ważą około 40 funtów. Pię­
cioletni baran nie waży więcej nad 
280 do 3C0 funtów, trafiają się je 
dnak egzemplarze i o w'ękezej wa­
dze. Długość jego dochodzi do T9 
metra, z czego 12 ctm. przypada 
na ogon, wytokość l‘O5 m.

Owce górskie trzymają się za 
zwyczaj w stadkach po 6 do 12 
sztuk; ruja ich przypada na listo­
pad, kocenie się w czerwcu lub 
lip< u. Matka wydaje zrazu tylko 
jedno młode, później stale dwoje 
jagniąt, które ze sobą wkrótce po 
okoceniu w niedostępne góry za­
biera.

Sir John Richardson, Audobon, 
Książę Max von Wied obserwowali 
i opisali tryb życia owcy górskiej. 
Ostatni z przytoczonych tu przyro 
dników widział ją po raz pierwszy 
na szczycie niebotycznej skały nad­
brzeżnej, zkąd się płynącemu w 
dole parowcowi przypatrywała.

W sposobie życia podobną jest 
owca kanadyjska do innych dzi­
kich owiec i kóz, jak np. do ko­
zicy lub koziorożca alpejskiego. 
Jest ona do podziwu żręczną w 
spinaniu się i skakaniu po skałach, 
a jeźli co podejrzanego zoczy, za­
raz się chroni na naj niedostępnie]- 

sze szczyty i urwiska i tam, sta­
nąwszy na jakiej wystającej skale, 
śledzi w około całe otoczenie. Jeźli 
wszystko jest spokojne i bezpieczne, 
spuszczają się owce kanadyjskie 
chętnie w doliny, nad brzegi rzek, 
pasąc się na bujnej runi. Zacho 
dzą do rozpadlin i jaskiń, gdzie sa­
letra i inne sole na składach wy 
kwitają, aby je lizać. W miejsco 
wościacb, gdzie się człowiek nigdy 
lub bardzo rzadko pokazuje, nie 
jest owca górska zbyt płochą; raz 
jednak poznawszy niebezpieczeń­
stwo, jakie jej grozi od człowieka, 
staje się bardzo ostrożną i z daleka 
już przed nim umyka, podobnie 
jak przed wilkiem, którego się nad­
zwyczaj lęka.

Mięso owcy górskiej jest bardzo 
smaczne; z barana, zwłaszcza w 
czasie rui, ma zanadto ostrą i nie 
miłą woń. Silnej a delikatnej, mięk­
kiej i elastycznej skóry, używają 
Indyanie do wyrobu swych ozdo­
bnych koszul skórzanych.

W ostatnich czasach, po schwy­
taniu jagniąt żywcem, co należy do 
bardzo trudnych zadań, robiono 
próby z obłaskawieniem tychże i z 
krzyżowaniem owcy górskiej z owcą 
swojską. Mięso otrzymanych w ten 
sposób mięszańców, ma być nad­
zwyczaj delikatne i smaczne.

Jeszcze płochliwszą od owcy gór­
skiej i trudniejszą do ubicia jest 
koza śnieżna (Haplocerus montauus, 
americanus v. Capra columbiana). 
Mniejsza rozmiarami od owcy gór 
skiej, bo długość jej wynosi około 
1*2 metra, a wysokość 68 do 74 
centym., jest zresztą w budowie 
swej do zwyczajnej kozy bardzo 
podobną. Z powodu silnego poro­
stu wełny, stanowiącej spód jej 
futra, i długich, twardych włosów, 
śnieżnej białości, wydaje się grubą 
i mniej smukłą, niż jest w rzeczy­
wistości. W niektórych miejscach, 
jak np. na karku, grzbiecie i ogo 
nie, nie ma całkiem porostu weł­
nianego, tylko sam włos. W tyle 
głowy wyrasta jej czub długiego, 
na wszystkie boki rozpadającego 
się włosa, który z długim włosem 
szyi i grzbietu tworzy rodzaj grzy­
wy. Dolna szczęka zdobna jest w 
brodę o długich kędziorach. Bar­
dzo bystry słuch i wyborny wiatr 
czynią ją nadzwyczaj czujnem zwie­
rzęciem.

Koza śnieżna trzyma się stale 
najwyższych szczytów. W lecie naj- 
ulubieńszem jej miejscem pobytu 
jest granica tających pól śnieżnych 
i lodowców; w zimowej porze spu­
szcza się nieco niżej, lecz trzyma­
jąc się zawsze najwyższych gór. 
Zręczność, z jaką galopuje po kan 
tach skał nad przepaściami i roz­
padliny górskie przesadza, jest za 
dziwiającą; zdaje się, że to jakiś 
latawiec pomyka, a nie zwierz czwo­
ronożny. Pożywieniem kozy śnieżnej 
są porosty, mchy, kosodrzewina i 
wogóle skąpa roślinność najwyż 
szych szczytów górskich, na wyso­
kości 4000 metrów nad poziomem 
morza.

Czas kocenia się kozy śnieżnej 
przypada na początek czerwca. Mło 
de kózki są nadzwyczaj zgrabne i 
wesołe. Mięso kóz śnieżnych nie 
ma żadnej wartości; jest łykowate 
i przesiąknięte ostrą, niemiłą wo 
nią. Polują też na kozę głównie 
ze względu na jej futro, które ja­
kiś czas, na równi z futrem pe­
wnych małp afrykańskich, było w 
modzie i dobrze za nie płacono. 
Dziś cena jego jest znacznie niż 
szą.

Skoro już jesteśmy przy opisie 
zwierząd kanadyjskich, warto je­
szcze obznajomić bliżej czytelnika 
z jednem zwierzęciem łownem, któ­
re wprawdzie nie należy do fauny 
kolumbijskiej, lecz charakteryzuje 
najbardziej na północ posunięte 
puszcze Kanady, tj. z wołem pi­
żmowym.

Kości odszukane w niektórych 
starych łożyskach rzek Europy i 
Azyi świadczą, że szczególny ten 
zwierz zamieszkiwał ongi bardziej 
na południe wysunięte kraje. Wi­
docznie twarda walka o byt cisnęła 
go coraz bardziej na północ, i dziś 
zaczynają się jego ostoje dopiero 
tam, gdzie już prawie brak warun­
ków dla życia zwierzęcego i dla 
osad człowieka, bo dopiero za 60 
stopniem północnej szerokości. Mie­
szkaniec tych pustyń odludnych, 
które Anglicy “barrengrounds” zo­
wią, żyjący pomiędzy tundrami ar 
ktycznej strefy, łączy wół piżmo­
wy, w oryginalnej swej budowie 
cechy owcy i wołu. Długość jego 
dochodzi do 2'4 metra, wysokość 
11 metra, ogon krótki mierzy za 
ledwie 7 centymetrów. Na stosun­
kowo krótkich nogach spoczywa 
tułów gruby i dość niezgrabny, o 
krótkiej szyi, głowie niezgrabnej, 
wąskiej, lecz podobnej do głowy 
wołu, z rogami wołu potężnymi, 
zakrywającymi całe czoło i ku przo­
dowi wygiętymi.

Cały zwierz pokryty kudłami 
nadzwyczaj zbitemi i gęstemi, co 
się przebywaniem jego na wyso­
kiej północy tłumaczy. Oprócz 
wełnistej okrywy, porośnięty jest 
włosem tak długim, że spada z nie­
go w około jak derka kosmata i 
czyni go z pozoru jeszcze niższym 
i bardziej niezgrabnym — z pozoru 
tylko, gdyż w istocie jest szybkim 
i sprężystym w ruchach.

W odludnych swych ostojach 
trzyma się “umingarok” — jak go 
Eskimosi nazywają—w stadach wię­
cej lub mniej licznych. Uczestnicy 
drugiej niemieckiej wyprawy pod­
biegunowej twierdzą, że we wscho­
dniej Grenlandyi jest on dość li­
cznym; widywali go w stadach po 
20 do 30 sztuk. Nawet na najda 
lej posuniętych wyspach zachodnio- 
północnych przebywa wół piżmowy. 
Podróżnik Mecham widział tam raz 
w oddali około 150, drugi raz oko­
ło 70 wołów piżmowych. W stadzie 
nie bywa więcej, niż 2 do trzech 
byków dorosłych; bardzo przewa­
żną część stada stanowią zawsze 
krowy.

Ruja przypada w sierpniu, a z 

końcem maja następuje cielenie 
się krów. Młode cielę jest stosun­
kowo do wzrostu matki bardzo 
małem i zgrabnem. Matka pielę­
gnuje je nadzwyczaj troskliwie, a 
w danym razie staje odważnie w 
jego obronie. Uczestnicy drugiej 
niemieckiej wyprawy podbieguno­
wej natrafili w jednej ze swych 
wycieczek saniami na stadko jede­
nastu umingaroków, między który­
mi było troje cieląt. Na razie nie 
objawiały zwierzęta żadnej obawy, 
lecz w końcu przeważna część sta­
da umknęła w popłochu. Pozosta­
ły tylko 3 krowy z dwojgiem cie­
ląt, i te schyliwszy łby i przyci­
snąwszy jedna do drugiej, prycha­
jąc dziko, stanęły w obronnej po 
zycyi. Cielęta trzymały się poza 
niemi, a gdy które chciało z cie­
kawości naprzód wysunąć, zaraz go 
stare po za siebie zaganiały. Parę 
strzałów zniewoliło całą tę obron­
ną grupę do ucieczki, w ciągu któ­
rej widać było starania krów, aże­
by w pośród siebie cielęta utrzy­
mać i nie dać im zostać w tyle. 

*Bieg wołów piżmowych jest niemal 
tak szybkim, jak antylop, a w spi­
naniu się po skałach dorównywają 
one kozom. Podróżnik Copeland 
nie mógł wyjść z podziwu, widząc, 
jak woły piżmowe biegły stromo 
w górę na stożki bazaltowe i w 
ciągu 3 do 4 minut przebyły 150 
metrów bardzo uciążliwej drogi.

Wół piżmowy nie jest woale nie­
bezpiecznym dla myśliwego. Chcąc 
go dostać na strzał, kładzie się 
łowiec na ziemi i leży nieruchomo, 
czekając, dopóki umingarok, wie 
dziony ciekawością, ku niemu się 
nie zbliży. Eskimosi, nie posiada­
jący broni palnej, godzą w umin 
garoka strzałami. Wyprawy swe 
myśliwskie urządzają w jesieni. 
Podszedłszy pod stado, drażnią by­
ka, i w chwili, gdy ten rozjuszony 
na myśliwca się rzuca, puszczają 
strzałę z luku, lub godzą weń o- 
szczepem.

Mięso umingoroka ma wibitną 
woń piżma. U krów jest ta woń 
znacznie słabszą i mięso ich można 
ze smakiem spożywać. Tubylcy 
suszą połcie mięsa z wołów piżmo­
wych na powietrzu i handlują nimi.

* * *
Jeszcze kilka słów o sposobach 

wyprawiania się na łowy w Kana­
dzie i o rynsztunku, jaki trzeba 
mieć ze sobą.

Na kanadyjskiej kolei “Pacific” 
wolno wprawdzie mieć przy sobie 
150 funtów bezpłatnego pakunku, a 
pomiędzy Winnipeg i Calgary na­
wet 300 fantów, ale nie jest rzeczą 
pożądaną wlec ze sobą duże tłomo- 
ki. Zato trzeba mieć broń i wszy­
stko niezbędne w jak najlepszym 
gatunku. Z broni palnej potrzebny 
jest dubeltowy sztucieo ekspresowy 
cal. 500 i dubeltówka zwyczajna 
cal. 12, przydatna także do strza­
łów kulami. Jako broń rezerwo­
wą zaleca się dobrą kniejówkę, 
dwunastkę, do której ładunki w 
miastach kanadyjskich wszędzie 
dostać można. Pięćdziesiąt ładun­
ków gotowych, w łuskach blasza­
nych, wystarcza zupełnie, jeśli się 
ma w tłomoku miarkę na proch, 
formę na kule i maszynkę do ła­
dowania, gdyż prochu i ołowiu 
dostanie wszędzie. Dobry nóż my­
śliwski, szczególniej przydatny do 
obielania i rozbierania zwierzyny i 
piłkę do obcinania rogów i wień­
ców trzeba mieć ze sobą.

W późnej jesieni należy się zao­
patrzyć w ciępłą odzież i w wato­
wane rękawice skórzane. Dobrze 
sznurowane ciżmy, kamasze ze skó­
ry i para ciżemek z podeszwami 
kauczukowemi, powinny być na 
nogach i w tłomoczku. Szkła po­
łowę i worek siatkowy na zwie 
rzynę są zawsze potrzebne. Wędka 
—choćby się nawet nie było wielkim 
rybołowcą — nie zawadzi.

Turysta musi się także obliczyć 
z wydatkami pieniężnymi, które nie 
są małe. W Kanadzie żyje się 
jednak taniej, niż w Stanach Zje 
dnoczonych. W gospodach na 
prowincyi nie płaci się częstokroć 
więcej, niż dolara za całodzienne 
utrzymanie, a w farmach nie biorą 
więcej, niż 25 centów za obiad i 
tyleż za konia — łóżko zaś i pościel 
dają darmo. Jednakże w lepszych 
hotelach większych miast kanadyj­
skich każą sobie płacić co najmniej 
po 3 dolary na dobę za całe utrzy­
manie.

Przewodnikom na polowaniach 
płaci się po 1| do 2 dolarów dzien­
nie, prócz tego za wozy i konie. 
Jeźli się opędzi dzień polowania 
pięciu dolarami to się wydało nie 
wiele.

To są zwięzłe i najzbędniejsze 
wskazówki co do wycieczek w Do­
minion of Canada.

J. Z.

POGADANKA LEKARSKA.
(Przewodnik zdrowia.)

Na pytanie jaki jest środek prze­
ciw nagniotkom, odpowiada prof. 
Soh., że trzeba przedewszystkiem 
nosić dogodne obuwie, a przez to 
się wystrzegać nagniotków. Różne 
zachwalane środeczki przeciw na­
gniotkom są dość znane; pozbyć 
się więc nagniotka nie trudno, ale 
główna rzecz, starać się potem roz- 
sądnem traktowaniem nogi, — któ­
ra celem utrzymania zdrowia całe­
go ustoju wymaga, równie jak gło­
wa, opieki, — aby nagniotki się 
nie wróciły!

Jeżdżenie na kole może być — 
wedle prof. Sch. — szkodliwem 
lub pożytecznem, stósownie do o- 
sobistego stanu danej jednostki; po­
żytecznem może być jednak tylko 
w razie stosowania tego miernie, 
nie jako namiętny sport. O ile 
więc z jednej strony nierozsądnem 
jest, mówić o niebezpieczeństwach 
jeżdżenia na kole, bo jadąc np. 
koleją wystawiony jest człowiek 
także na rozliczne niebezpieczeń­
stwa, z których nie najmniejszem 
połykanie kurzu, o tyle z drugiej 

strony nie ma sensu polecać jeż­
dżenia na kole — jako środek 
wszechleśniczy prawie. Nadużywa­
jąc ruchu na kole, psuje się ró­
wnowagę czynności, harmonię na­
rządów. Pierwotnie przez przyrodę 
przepisany, nasz ruch nóg przy 
chodzeniu, pozostanie zawsze prze­
cież najzdrowszym.

Na pytanie, co sądzi o szczepie­
niu ospy, odpowiada prof. Schw., 
że już niejednokrotnie oświadczył 
si£ przeciw przymusowemu szcze­
pieniu; nie jakoby był bezwarunko­
wo przeciwnikiem szczepienia, o 
którego wartości, szczególniej w 
dawniejszych czasach, jest przeko­
nanym^ ale że u waż i, iż pytanie, 
czy i dziś to szczepienie potrzebne, 
jak przed stu laty, bynajmniej je 
szcze nie jest roztrzygniątem. Prze­
cież i inne choroby zakaźne, jak 
trąd, morowa zaraza itp. bez szcze 
pienia zanikły lub straciły na sile! 
I w tym razie należy rzecz uosa­
biać i to nietylko odnośnie do jedno­
stek, ale i co do miejsca i czasu, 
w jakiem one żyją; dalej robić ró­
żnicę wedle poszczególnych grup 
ludzi, mieszczan i wieśniaków, u- 
bogich i bogatych. Kto wie, czy i 
bez szczepienia ospa nie straci na 
objawieniu się i sile, czy miesz­
kańcy Europy z pokolenia nie sta­
ną się mniej wrażliwymi na jad 
ospy?! Przymusowe szczepienie od­
biera nam możność wszelkiego ba 
dania w lym względzie; dziwię się 
jak lekarze twierdzący, że walczą 
za wolność nauki, mogą się zapalać 
do takiego stanu rzeczy. Uznając 
wartość szczepienia zaprzeczam, ja­
koby miano prawo przeprowadzać 
je przymusowo; i bez przymusu 
można było osiągnąć te same wy­
niki, nie stawiając przytem tamy 
naukowemu badaniu. Nie będąc 
przeciwnikiem szczepienia jako ta 
kiego, w interesie wiedzy, w inte­
resie niezależności ludzkiej jestem 
przeciwny przymusowemu przepro­
wadzaniu szczepienia.

Uczony inspektor.
W Królestwie Polakiem, istniał 

do niedawna zwyczaj obrządzenia 
posad inspektorów szkolnych od­
stawowymi półkownikami, majora­
mi i tym podobnymi, którzy mieli 
za zadanie baczyć na krzewienie 
“russkoj prawdy”. Pan taki, na­
turalnie wielce był uczony z tru­
dnością się ledwie podpisać, o in­
nych zaś gałęziach wiedzy miał ta­
kie pojęcie jak pies o systemie 
planetarnym — lub Świnia o pro­
mieniach Roentgena.

Otóż taki uczony pan inspektor 
zjechał raz na wizitacyą oddanego 
swej pieczy gimnazyum i trafił na 
lekcyę historyi naturalnej w jednej 
klasie, profesor egzaminował wła­
śnie o słoniu.

Pan inspektor chcąc dać poznać 
swoją wiedzę, mięsza się w dyalog 
prowadzony między uczniem a pro­
fesorem i pyta:

— A wiele też słoń może zjeść 
na raz siana?

— Trzy cetnary odpowiada u- 
czeń rezolutnie!

— Ależ to hipoteza! — wtrąca 
profesor.

— Tak, tak — dodaje inspektor 
— hipoteza tyle jada — ale nie, 
słoń.

Tableau.

Pojedynek na szachy.
W Charkowie, gdzie gra w sza­

chy stoi bardzo wysoko, zdarzył 
się nie dawno taki wypadek: Dwaj 
szachiści zakochali się w jednej i 
tej samej pannie i ułożyli między 
sobą, że ten będzie miał prawo o- 
świadczyć się o pannę, który wy­
gra partyą szachów. Partya ta, 
którą grali obaj rywale z wielkim 
wytężeniem, trwała dwa dni i po 
została nierozegraną. Postanowili 
więc grać drugą partyę, a tym ra­
zem posunięcia posełali sobie tele­
fonicznie, aby mieć więcej czasu 
do namysłu. Partya po czterech 
dniach skończyła się znowu niero­
zegraną. Właśnie układali się obaj 
rywale co do warunków trzeciej 
partyi, gdy doniesiono im, że pan­
na tymczasem przyjęła oświadczy­
ny trzeciego konkurenta, który 
wprawdzie słabo grał w szachy, 
ale za to miał piękne stanowisko 
w świecie urzędowym.

Przynęta na szczury.
We Francyi i Anglii do łapek 

na szczury używane są, jako przy­
nęta, ziarna słonecznika. Szczury 
tak namiętnie ziarna te lubią, że 
łapka dobrze niemi wysypana nig- 
gdy szczurom nie powszednieje i 
zawsze daje dobre plony. Tylko 
temu środkowi ogról zoologiczny 
w Londynie zawdzięcza oswobodze­
nie od tej okropnej plagi, jaką są 
szczury.

Wielożeństwo u Kirgizów, 
według doniesień “Kirg, Step. 
Gaz.” wiele przynosi szkody mie­
szkańcom stepów. Nieustanne sprze­
czki między żonami, plotki i skar­
gi przed mężem, podejrzenia męża, 
bójki nawet itd. zatruwają literal­
nie życie odpowiadają zupełnie 
przysłowiu Kirgizów: “Nie minie 
cię nieszczęście przy dwóch żonach.”

Łóżko Stanisława Augusta.
W “Wasz. Dniewn.” czytamy: 

“W szeregu przedmiotów sprzeda­
wanych obecnie po zmarłym opty­
ku, Michale Piku, znajduje się cie­
kawe w swoim rodzaju łóżko. Na 
łóżku tem spał niegdyś król Stani­
sław Poniatowski; łóżko jest zbu 
dowane w stylu dawnym, ma zło­
cone wypukło rzeźby i wizerunki 
oraz posiada pozytywkę wewnątrz. 
Właściciele zamierzają to łóżko hi­
storyczne przewieźć do Petersbur­
ga, aby je tam sprzedać, gdyż w 
Warszawie na nie niema amatora.”

TANIO
Sprzedawanie książek 

w mniejszej ilości 
skończyło się Igo Lutego.

Sprzedawać się będzie 
do czasu, aż cło na książ­

ki zostanie nałożone 
jak następuje:

Wszystkie książki sprzeda­
wać się będzie po pełnej ce­
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5-OO (pięć do­
larów).

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, kt;óre są 
podane na innem miejscu ja­
ko sprzedawane za pełną ce­
nę) sprzedawać się będzie do 
czasu nałożenia cła.

1) . Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $ i o. oo (dzie­
sięć doi.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 doi. 
pośle się książek za 10 doi.

2) . Kto przyśle 10 doi., od- 
bierze książek za 21 doi. i w 
tej proporcyi aż do przysła­
nia 20 dolarów.

3) . Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 doi. 
i w tej proporcyi aż do przy­
słania 50 doi.

4) . Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 doi.

Koszta przesełki od ksią­
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma 
my sami opłacić—trzeba przy­
słać po 10 centów na każde 
go dolara w pełnej wartości 
książek.

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy­
mienionych w spisie (katalo 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze “Gazety 
Polskiej”, w takim razie po 
selamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają­
cy po książki wyraźnie napi­
sze, że żąda wymienione ksią­
żki, a nie inne, w takim ra­
zie wyselamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa­
nej książce zawiadomiamy, że 
by wybrał inną, lub też cze­
kał, aż znowu z Europy przy­
będą.

Pospieszajcie zakupo- 
wać tak bardzo tanio książ­
ki, dopóki jeszcze nie jest 
cło na książki nałożone.

W. DYN1EWICZ,
532 Noble Str.

CHICAGO, ILLS.

na

Nowy skład polski
w MILWAUKEE, WIS.

Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem 
większą skalę moją

Pracownię Obrazów 
i Portretów, 

oprócz tego założyłem 
KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 

Lichtarze, Pamiątki chrztu św.. Pa­
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 

św., Pamiątki ślubu itd.
Artystycznie wykonane portrety tu­
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informaoye i cenniki. Sprzedaję i 
wysełam
OBRAZY św. PAŃSKICH

I NARODOWE
po cenie od 25c. i wyżej, oprawio­
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$l.oo do $1.75.

Przesyłkę pocztową opłacam. .Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy
“PAMIĄTKA ŚLUBU”

w cenie po 50c. jeden.
Agentów potrzebuję w każdej ko­

lonii polskiej i daję dobry rabat. 
Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 

lub w Uście reglstrowanym. Adresować:
J. KWAŚNIEWSKI, 

642 Becher Str., Milwaukee, Wis

Potrzeba
it; All A nawet więcej można za- 
ejpO.vv ro}jić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0- & S. 
Silberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97)

: The First National Nursery of Chicago. :
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych.

J Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- J
2 cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- 2
2 lać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 2
2 żna w ludzi do załatwiania wyselków. 2
2 Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 2
2 i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 2
• Obstalunki od zamiejscowych przyjmować się będą tylko do 25 Marca • 2 aby najpóźniej tej wiosny wysełki uskutecznić do 10 kwietnia. 2
2 W numerze pierwszym “Gazety Polskiej” jest podany spis *2 drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 2
• w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą •2 Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj 2

nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di •
• versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 22 Jadać “Carem” niech wezmą Milwaukee & Armitage “Street 2

Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z •2 czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 2
2 Na miejscu,, można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 2
• z mych ogrodników. •
2 Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 2 
2 się koszta posełki. Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 2
2 mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek wpier- 2 
2 wszym No. “Gazety Polskiej”. 2
:® W. DYNIE WICZ. :

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I ANGIELSKO-POLSKI, 
został wydrukowany w drukarni “Ga­

zety Polskiej.”
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 

złoconenii tytulikami: zawierające 994 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę,. Jgzykiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest jgzyk Angielski i bez 
znajomości tego jgzyka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę­
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego języka i angielskiego znajomość innych 
jgzyków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego jgzyka, umie po angielsku, wszgdzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi sig i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urz^d. W handlach 
bez jgzyka angielskiego i najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprgdzej nauczyć sig jgzyka angiel­
skiego. Pocz^tkow^ książkę, dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski” 
Cena «5 (centów; potem koniecznie potrzebną 
jest ksi^żk^ SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie sig co znaczy polskie sło­
wo w języku angielskim i słowo angielskie co 
znaczy w jgzyku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować sig 
pod ręk$. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na jgzyk polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępny, że i najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażyda ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żyda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English

is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Adress; W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Do czasu nałożenia cła na książki, 
Słownik Polsko-Angielski i Angielsko 
Polski sprzedaje się po 4 dolary, po 
nałożeniu cła, które ma nastąpić od 
1 Lipca, br., sprzedawać się będzie o 
czwartą część drożej-

JAN H. XEL0WSKI,

Apteka Polska
709 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
Kompletny wybói lekarskich i chi 

rurgicinych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 

kuli (crutches), tu­
dzież lekarstw spe- 

cyalnyoh, kra­
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, win* 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze Szwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za 
łatwiane i w-sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotna 
pocztą CYRKUŁ A RZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Ul

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA,
532 Noble Street, ... Chicago, Ills-

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 

Żywoty Świętych 
SIMM i MWH

Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane sj niektóre duchowne- 

obroki i nauki przeciwko kaceretwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu maj£.

----  PRZEZ -----

KS, PIOTRA SKARGĘ,
=T0M I i TOM II.=

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron 
nic wielkiego wyraźnego druku na 

pięknym papierze.
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:

Oprawne w półskórek ze złotymi ty­
tulikami. 84.00

Oprawne cało w skórę ze złotymi ty 
tulikaml $«.oo

Oprawne cało w skórę wyzłacane brze­
gi ze złotymi tytulikami $8.00

Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne $12.00.

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świgtych jak. 
ksigdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym. 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają­
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznemu 
i zbawiennem poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce. 

W. DYNIEWICZA,
________________________Chicago, Ills.

Tysiąc nocy i jedna.
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć­
dziesiąt stronnic pięknego wyra­

źnego druku.
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osieł, wół i rolnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi— 
storya o rybaku — Historya o królu greckim 1 o 
lekarzu Dubanie — Historya o jngżu i papudze
— Historya młodego króla wysp czarnych — Hi­
storya o trzech derwiszach Królewiczach I o pię­
ciu damach bagdacklch — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego śledzie - Historya drugiego derwisza 
królewicza - Historya Zobeidy - Historya Ami­
ny Historya Syndbada morskiego i jego sie­
dmiu niebezpiecznych podróży— Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mgźu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo­
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada x 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki— List Kalifa Ha­
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera ksi^żgcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Ebar 
niewolnika miłości — Historya o ksi^żgciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla— Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa­
ta przez jednę niewolnicg — Historya o Alini 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o ksigżęciu Ahmedzie 
i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio­
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Cena - - §3.50
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej 
książce z złotemi wyciskami.

Cena - - - $4.75

Ollendorffa
TEOROTYCZNO-PRAKTYCZNA 

METODA 
nauczenia się czytać, pisać i mówić po 

angielsku w sześciu miesiącach 
z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 

Polaków zastosowana

Gramatyka. (Tom I) Klucz. (Tom II) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, 

i powieści w gramatyce zawartych.
Tom I zawiera 404 stron, a Tom] II 
obejmuje 128 stronnic.
Cena - - $2.00
■ II a ■ U ■ I Pewna Wyleczenie w domu;K U 1 I U K A kBiĄśeczka darmo. Dr. W. 8.

■ • ■ • •• ■ Rice, box. - SnuthrlUe, N. I. 
(Dec. 24-97).
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ffi teejs w rtlsta stu latali.
NAPISAŁ

STANISŁAW TARNOWSKI.

(Ciąg dalszy.) .
Rząd zaiał sie dobywaniem i przerabianiem tej rudy: pow- 

ły liczne fabryki żelazne, jedne rządowe, drugie ludzi prywa- 
•ch Inne znowu wyrabiały płótna, drelichy, sukna naczynia 
lianp na?nrostszych do ozdobnych i drogich. Miasta za- 
ły sie ożywiać i zbogacać. Dla majątków zadłużonych i za- 
•żonych przymusową sprzedażą (hcytacyą), znalazł się środek 
założtnem podówczas Towarzystwie kredytowem, które dawało 
tyczki9 na ziemie na pewien przeciąg, lat, a dawało je tak, że 
tym przeciągu lat, dłużnik rocznemi ratami spłacał całą za- 
gnieta pożyczkę- Jednem słowem gospodarowali oni tak do- 
•e że kiedy Królestwo (w roku 1831) upadło, skarb państwa 

jednym z najzasobniejszych i najporządniej zawiadywanych 
Europie. . . ,

Co nieprzyjaciele o nas mówią, że nie umiemy sami sobą 
dzić, i że nie mamy głowy do porządnego prowadzenia spiaw 
dicznych, to wtedy okazało sie wielką nieprawdą, bo w zy- 
ie czynności rządowe prowadziliśmy doskonale.

Warto wspomnieć o jednej naPrawie, którą wte y P1 ze sie 
zamierzano. co Jobi^lem

u zajmował sie tą sprawą i loztrząsai pyra , wvnpri7ax 
deczeństwem żydowskiem, ktorego krzy . nr„vnnai s/kodv 
nie godzi, a które chrześcijańskiemu wi P y Y-
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KOŚCIÓŁ KATEDRALNY ŚW. JANA W WARSZAWIE.

jmy Królestwa, za tym przykładem i w tym samym duchu, 
ięły sie do tej sprawy. Polecono Radzie Stanu, iżby przygo- 
vała projekt do prawa, o żydach. Zasady tego prawa miały 
1 następujące: “Zostawia sie żydom wszelką wolność wyzna- 
t i własną zwierzchność religijną. Ale znosi sie władze są- 
yą kachałów; — wszystkie sprawy miedzy żydami mają sie 
Izić w zwykłych powszechnych sądach. Na to, żeby żydzi me 
’gli sie wykręcać od płacenia podatków i od dawania rekruta, 
ją być ich śluby i urodzenia zapisywane nie przez nich sa- 
ch, ale przez zwykłe urzędy. Nie ma być wolno żydowi żenić 
przed skończonym rokiem 24, żydówce iść za mąż przed 18. 

koły osobne żydowskie mają sie znieść; w szkołach powsze- 
nych mają sie uczyć swojej religii od nauczycieli umyślnie na 
kształconych i upoważnionych. Prawa z innymi mieszkańcami 

Wne, mogą żydzi mieć tylko pod tym warunkiem, że będą pod­
ali tym samym prawom i sądom, co wszyscy (a swoje osobne 
rzucą), i że będą mówili tym samym polskim jeżykiem.” Była 
owa i o tem, żeby na pewien przeciąg czasu, naprzykład na 
t dwadzieścia, odjąć im zupełnie prawo szynkowania.

Zdało nam się, że warto przypomnieć jak u nas wtedy ro- 
miano te,sprawą, i jak ją uczciwie a roztropnie chciano roz- 
ązać. Późniejsze wypadki stanęły na przeszkodzie, że Rada 
anu tego projektu do prawa wygotować nie mogła.

0 kilku przynajmniej znakomitych ludziach tego czasu wspo- 
nieć sie godzi, żeby wiadomość o ich życiu i zasłudze rozeszła 
e szerzej po świecie.

Książe Adam Czartoryski nie należał do rządu Królestwa; 
siadał tylko w Senacie jako wojewoda. Ród jego, stary był 
Iną z bocznych gałęzi królewskiego domu Jagiellonów. Przez 
□gie wieki wszakże nie miał wielkiego znaczenia, ani wielkiego 
datku. Dopiero w XVIII wieku wydał dwóch ludzi bardzo 
olnych. Jeden z nich, Michał, był kanclerzem litewskim, drugi 
igust wojewodą ruskim. Ten ożenił sie z ostatnią Siemawską, 
przez nią weszły w dom Czartotyskich ogromne bogactwa bie- 
awskich. Oba ci bracia stali za króla Augusta Irzeciego na 
ele tego stronnictwa, które chciało zaprowadzić lepszy porządek 
kraju, znieść Liberum Veto i Wolną . wzmocnić wła-

:e królewską, a z czasem przypuścić stany nieszlacheckie do 
aw równych ze szlachtą. Głowy mieli tęgie, a chęci i dobie 
mądre. Ale nieprzyjaciół mieli wielu, bo i to co robić cncieii, 
e podobało sie ogółowi, i sami sobie ludzi dumą i hardością 
ażali Siostra ich była za Poniatowskim, kasztelanem krakow- 
im, także dzielnym człowiekiem, i była matką ostatniego króla 
anisława Augusta Poniatowskiego.

Adam Czartoryski, o którym teraz mówimy, był wnukiem 
ojewody ruskiego Augusta. W ychowany przez rodziców bardzo 
arannie, i w najgorętszej miłości ojczyzny, był młodzieńcem 
ielkich nadziei, ale zawsze poważnym i smutnym bo go kra- 
we nieszczęścia bolały do żywego., 1 o trzecim rozbiorze Polski 
atarzyna zażądała od jego rodziców, żeby synów oddali na jej 
vór do Petersburga. Pod tem żądaniem była ukryta groźba, 
jeżeli nie usłuchają, to ich majątki będą zabrane. Rodzice 

ali synów dobrze, wiedzieli, że nigdy ,am wiary ani ojczyzny 
e odstąpią; posłali ich w’iec na ten dwór, z żalem wielkim, ale 
z obawy o ich zacność i honor. Tu młody wielki książę Ale­
xander, syn Pawła, tak sobie młodego Adama,Czartoryskiego 
lodobał, że zawiązała sie miedzy nimi ścisła, i jak sie zdawało, 
'vała przyjaźń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

(Dla “Gazety Polskiej w Chicago”).

Pint w tai.
DRAMAT HISTORYCZNY 

w 4ch aktach w 5ciu odsłonach, 
z powieści pod tymże tytułem

przez Ks. Tuczyńskiego. 
zerobił na scenęww^

WŁADYSŁAW RENZ.

(Dokończenie.)
SCENA III.

Król.
Marcinie, ofiarowałeś dla ojczyzny i 

i twoich bliźnich twój cały majątek, które­
go gdybyś był stracił, niktby już na świe­
cie wrócić ci go nie mógł. Tym przez cie­
bie ofiarowanym majątkiem było twe ży­
cie. Ojczyzna winna ci to nagrodzić i dać 
co może.... Najpierw mianuję cię niniej­
szym szlachcicem! (do rycerzy) Mości 
panowie, weźmijcie waszmości pana Marci­
na i stawcie go przedemną w ubiorze mu 
przynależnym.

Marcin, {padając na kolana przed królem.)

O Najjaśniejszy panie!.... jam tego nie 
godzin... a com ja uczynił takiego!... (ry­
cerze biorą go i uprowadzają do zamku.)

Król.
Wy wszyscy, którzy tu zgromadzeni 

jesteście, na tym oto Marcinie przekonać 
się możecie o prawdziwości moich słów po­
przednich, że nie trzeba człowieka sądzić z 
powierzchowności, ani według majątku 
lecz według serca i uczynków, Marcin ze 
wzgardą swego życia, mając tylko dobro 
bliźnich i ojczyzny na oku, przedarł się 
przez tłumy najezdników, zagrażających 
Gąsawie i zamkowi. Jemu mieszkańcy Gą­
sawy winni swe ocalenie i swe życie. Jemu 
winna Polska, że najazd nie zdołał się ro­
zlać dalej i już w Gąsawie zagrożonej kres 
mu zdołano położyć, (rycerze przyprowa­
dzają Marcina przed króla, ubranego w 
strój rycerski. Król zwracając się do 
Marcina.)

SCENA IV.

Król.
Waszmość, panie Marcinie, utraciłeś 

twój dawniejszy jedyny dobytek, to jest 
halkę i kilka sieci. Pan Gąsawski, które­
goś wlasnem swem ciałem przed uderze­
niem osłonił, wybudował ci mieszkanie tuż 
pod Gąsawą na miejscu, gdzieś odważnie 
uderzył na Pomorzanina zastępującego ci 
drogę do Gniezna. Wieś tę nową wraz z 
gruntami, łąkami i lasami, pan Gąsawski 
daruje tobie i twym potomkom na wieczne 
czasy, a ja król twój i pana gąsawskiego, 
darowiznę niniejszem zatwierdzam. Na pa­
miątkę, żeś powstał z ubogiego rybaka, 
którego wszyscy nazywali Marcinkiem, 
wieś ta będzie się nazywała Marcinkowo.. 
(podając mu dokument z pieczęciami) Oto 
twój dokument na własność, panie Marci 
nie z Marcinkowa.

Marcin (padając na kolana przed królem).

O, Najjaśniejszy panie ... jam tego 
nie godzien.. .

Król.
A powstań waszmość, nie gadaj żeś 

nie godzien. Gdybyś nie był godnym, nie 
dostąpiłbyś tego szczęścia, któreś najprzód 
Bogu winien, a potem sam sobie.

Lud.

Niech żyje król! Niech żyje najja­
śniejszy pan! Niech żyje Marcin z Marcin­
kowa! (Antoni który stał wtyle za ludź­
mi, wybiega. Król skinął, a pani Gąsa- 
wska przyprowadza Basię przed niego.)

SCENA V.
Król.

Mistrzu Żelazny z Gąsawy, zbliżcie się 
do nas. (Zelazny popchnięty przez tłum 
staje przed królem ) (Król do Marcina.) 
Panie Marcinie, postarałem się dla ciebie 
oto, że masz zaszczyty i bogactwa, ale Ba­
si tak bez wszystkiego dać ci nie mogę, 
bom ja nie jej ojciec. Ja jestem królem 
wszystkich Polaków, ale za to każdy ojciec 
jest też królem we własnym domu. Niech 
mnie Bóg broni nadużywać królewskiej 
władzy, aby targnąć się komukolwiek na 
jego prawa w domu i w rodzinie. Jedyna 
droga mi jeszcze panie Marcinie, pozostaje. 
Oto obiorę się swatem dla ciebie. Za co 
sadzę, że przystaniesz, (do Żelaznego) Mi 
strzu ślusarski, ja Laszek proszę was o rę­
kę córki waszej Basi dla pana Marcina z 
Marcinkowa!...

Żelazny (padając przed królem).

Najjaśniejszy panie!.. • ach... takie 
szczęście...

Król.

A, to tak nie idzie, błogosławcie mło­
dzieńcom ... (do Marcina i Basi) a wy 
proście o błogosławieństwo.

Żelazny (wstając ze ziemi).

Marcinku! to jest panie Marcinie... 
wielmożny... jasny... błogosławię, i to 
bie Basiu.. . pani... Barbaro...

Król.

Byliście świadkami, że ojczyzna zasług 
dla niej położonych nie pomija milczeniem, 
lecz według możności wypłaca się zdługu 
kto na to zasłużył. Ojczyznę kochać jeste­
śmy wszyscy obowiązani, dla tego też ko­
chajmy tę wszystkich nas matkę wspólną, 
nie szczędząc dla niej nawet własnego 
życia.

Lud.

Niech żyje król! Niech żyje najjaśniej­
szy pan! (Król, Gąsawski, Gąsawska, 
rycerstwo. Marcin i Basia odchodzą na 
zamek. Zelazny idzie w głąb sceny i roz­
mawia z kilku mieszczanami.)

SCENA VI.

Kilku mieszczan (rasem).

Ktoby się był spodzial, że ten Marci­
nek takim...

Jankowski.

Nie zapominajcie się, panowie, bo to 
Pan Marcin z Marcinkowa.

Jastrząb.

A no tak, ale gdzie to tam człek mo­
że się naraz odzwyczaić.

Balcer.

Prawda. .. ale co to za wspaniały 
szlachcic, ja zaraz myślałem, że z tego 
Marcinka... chciałem mówić Marcina.. . 
będzie coś wielkiego.

Jankowski.
A i Basia... to pani całą gębą.

Jastrząb.

Żelazny na kolanach Bogu może dzię­
kować. Ale Antoni.... Ha! ha! ha!

Jankowski.

Krył się, a potem umykał jak zmyty. 
Ha! ha! ha! Co tam Antoni. Nieraz od­
grażał się Marcinkowi... a bodaj mi ję­
zyk spuchł, że to mi niechcący się jeszcze 
wymawia.

Jastrząb.
Ciekawym, co on powie jak go pan 

Marcin zaczepi.
Balcer.

A no co będzie miał do powiedze­
nia.... to samo, co i Żelazny. Będzie się 
jąkał i łamał.

Kilku mieszczan (razem).
Żelazny... a gdzie Żelazny? (wszy­

scy oglądają się za Żelaznym)
Balcer (wskazując na Żelaznego).

A patrzcie, patrzcie, patrzcie! d owóź 
Żelazny, ale to bodaj teraz do niego nie 
przystępuj bez kija!

Jankowski.
A jak nos zadziera!

Jastrząb.
Bo też ma i dla czego, co chcecie? 

córka jego szlachcianka i bogata pani.
Balcer.

A i nam z tego zaszczyt, że nasza 
mieszczanka stała się taką panią i zapewne 
o nas nie zapomni.

Jankowski.
Zapewne.

Balcer (Aiwając na Żelaznego palcem). '

A panie Żelazny! (Zelazny zwraca 
się ku Balceroioi.)

SCENA VII.

Jeden z dworzan (wyclwdząc z zamku).
Gdzie jest Żelazny?

Balcer, Jankowski i Jastrząb.
Ano tam, tam!

Dworzanin (do Żelaznego).
Panie majstrze! panna Barbara mnie 

przysyła po was. Macie szybko przyby­
wać, chce z wami pomówić. Sama nie 
może się oddalić, (dworzanin i Zelazny 
odchodzą na zamek.)

Jastrząb.
Ho! teraz już do niego bez kija przy­

stępować zdradliwie.
Jankowski.

Co nie, to nie.
k Jastrząb.

Jać mu tam nie zazdroszczę, choć co 
prawda chciałbym być w jego skórze. Tak 
z królem gadać... tyle łask od króla!

Balcer.
Ale, jaki to dobry ten nasz król.

Jankowski.
O, niech nam go Bóg długo zachowa.

Wszyscy.
Niech żyje król!... Niech żyje król 

Laszek!

(Zasłona spada.)

KONIEC.

THE STANDARD GEMROLLER ORGAN.
ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU.

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak "ojedyńcze, te dziecko może grać na nloh.
Nbres Gem Roller Organy 8 to ja obecnie nieprsa- 

wyższone w historyi automatycznych muzy­
cznych instrumentów; przybliżają sią o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do­
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
takowymi. Nie potrzebując znać muzy­

ki człowiek może grać najpiękniejsze 
najtrudniejsze sztuki Muzyki kośeiel* 

Waltze, Schottlsche, Polki, Kwa- 
dryle, Medleys, Hornpipes It.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko­
szta w jednym wieczorze, do­
starczając muzyki do t&ficów. 
Piszczałki są zupełnej wielko­
ści i dostarczają »tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynio 
muzyczne i nigdv si^ nie zuży­
ją. Są wykonane w najlepszym 

i jak najwyborniej. upiększycie- 
domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu­

pełne piszczałkowe organy wygrywające 800 sztuk za tylko
S6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj­
lepsze udajcie sig wprost do nas.

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem 1 przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich.

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codziefi listy od naszych kostumerów. którzy kupili Gem 1 Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895.

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City.
PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci­

łam pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprana, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel­
nej, jako i w domu u famili. Z szacunkiem F. M. LONG.

P 0- BOX 1355. 45 Vesey Street, New York. ’(March 5—97)
Adres: Standard Manufacturing Co.

DROGA.
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STACYA KOLEJOWA.
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Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszło 
3000 FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin.

Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij.
Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI.

Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i
adresujcie Wasze listy do:

J. J. HOF, LANI) CO., Milwaukee, Wis.

Słynny na cały świav

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną pv 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro­
by maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 
białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki 
azek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje ltd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze­

nia, udaj się zaraz do Dra II AM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 
i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie­
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho­
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 

; markę pocztową, to dostaniecie odpo-
Medz natychmiast, czy choroba jest do wylecze­
nia 1 wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi­
sać po polsku, angielsku lub niemiecku.

Adres:

DR. C. B. HAM, 
BOX 34, - - TOLEDO, OHIO.

(Officr: cór. 2?w» r w shimgton sts.)

$1800.00
GIVEN AWAY TO INVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap­
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track of their bright ideas. At the same time wo 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES,

such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
•‘sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle­
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to th* 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice in 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the Best newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub­
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors ot American and Foreign Patents. 

618 F Street, N. W.,
Box 385. Washington, D. C.
IPsT* —editor ofthis paper. Write for our

jo-fa^e pamphlet^ FREE,

Na Rok 1897.
EATALOG

Koiowcowy
NA

r. 1897.
Obecnie sprzedajemy więcej ko- 

łowców jak przeszłego roku o tym 
czasie. Pokazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze.

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.oo takie same jak in­
nych lat kosztowały po $100.

Mamy również kilka więcej ko­
ło wców Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00.

Przyślijcie 2-centowy znaczek po­
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897.

Pulaski Cycle Co., 
522 Noble Str., Chicago, 111.

w 48 GODZINACH
zostają zatrzymane’gonorrhoea
i odpływy z moczowych orga- iBinw' 
nów przez SANTAL MIDY ka- InUUL 
psułki bez niedogodności.

DL ELEONQRL imU,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletnią praktykę w szpitala Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuazeryl 
w medycznetn kolegiom udziela lekcy! akueze- 
ryl 1 egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnijcie r,k i nóg naprawia. 
SpecyalnoAć; lekarstwa udziela na choroby ma­
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyia 
w plecach i reumatyzm.

GODZIN! OFISO WE: a IW&ł’ - 
690 Milwaukee Ave«, pomiędzy No­

ble i Avgusta ul., 
CHICAGO, IŁŁ.

Wanted—An Idea ESS&
Protect your Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDERLURN A CO , Patent Attor- 
neys, Washington, D. C., for their <1.800 prtae offer 
and list of two hundred inventlone wanted.

KONSUL
H. CLAUSS1WUS, 

Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
- I NAP0WRÓT - 

Weksle, wypłaty pieniędzy prze­
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 

KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 
H. Claussenius, & Co. 

80 — 82 Fifth Ave.

Baczności
..........KTO? CO?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestańcie nap różno wyrzucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie sig do naszego insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy w leczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemv wam zapytania co 
do waszej choroby, na które muside sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, Jak długn weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zapytanie nic wss nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno­
ścią i setki ludzi, którzy napróźno szu«aii in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich 1 amerygafisk ch spędzili i którym ty­
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć Chociaż wam powiedziano że ta 
choroba Jest ni« do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie­
płodność, białe upławy leczymy prę­
dko 1 tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze­
gólny chorobę, bo my nie leczymy jak inni je­
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebntm.

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby są naszą specyalnożcią, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia-

Przyślijcie jednę 2 centowę mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku. Adresujcie: 

REDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 111.



Ostatnie Wiadomości.
AV środę 17 bm., gdy 
“Gazeta Polska” jest 
pod prasą, ma nastą­
pić wypowiedzenie 

wojny Turcy i 
przez Grecyę.

Po za plecyma Grecyi, 
stoi jedno potężne mo­
carstwo europejskie, 

prawdopodobnie 
R o s y a.

Z powodu nieprzyjaznego sta­
nowiska Niemiec względem 
Grecyi, opinia grecka 
jest, że następca tronu 

książę Konstanty ma 
dostać rozwód od 
swojej żony Zofii, 
która jest sio­
strą cesarza 

Wilhelma.

Blokada portów wyspy Krety już się 
zaczęła i Grecy nie mogą ani opu­

ścić wyspy ani też na nią 
wstąpić.

Cesarz niemiecki dostaje na­
pady obłędu umysłowego.
ATENY, Grecya, 17go marca. 

(Specyalna depesza do f'New York 
Herald”.) Mam z zupełnie wiary­
godnego źródła i niekwestyonowa- 
nego pochodzenia, od osób przy 
tronie, że sensacyjne wypadki osta 
tnich dwóch tygodni dzisiaj (w 
środę 17 bm.) zakończą się 
formalnem wypowiedzeniem 
wojny Turcyi.

Akcyę tę przedsiębierze króle­
stwo greckie, ażeby uniknąć sku 
tków blokady.

Również mam wiadomość z tego 
samego źródła—które, powtarzam, 
nie może być brane w niewiarę — 
że jeden z najpotężniejszych naro­
dów w Europie — domyślają się: 
Rosya - jest w tyle, za plecami te­
go kroku, i że plan ten został już 
kilka dni temu zadecydowany.

To jest przyczyną dla czego Gre­
cy tak mało zważali na cudzoziem. 
ską interwencyą.

Lewe skrzydło armii greckiej 
dzisiaj niezawodnie przejdzie przez 
granicę.

Flota koncentruje się w Volo.
ATENY, 16 marca. (Kablogram 

Stowarzyszonej Prasy). Ogólnie wie­
rzą tutaj, że nic nie może powstrzy­
mać wojny i że rząd ma plan swojej 
kampanii zupełnie przygotowany.

Dzisiaj gabinet miał długą sesyą 
w kwestyi, jakie ma się zająć sta­
nowisko w obec przymusowego pro­
gramu Europy. Decyzya podobno 
była, ażeby chwycić się jedynie 
środków czynnych, jako będącymi 
jedynym sposobem możliwym dla 
Grecyi.

Centrum interesu jest teraz prze­
niesione z Krety na granicę Macedo­
nii. Jest widocznem z pospiechu 
jaki rząd grecki okazał w wysłaniu 
wszystkiego wojska pod ręką mo 
rzem, zanim rozpocznie się blokada 
— że istnieje silne przekonanie, iż 
to wojsko będzie niebawem potrze- 
bnem.

Wrazie zablokadowania portów, 
przesełka wojska musiałaby być 
lądem, a to byłoby bardzo powol- 
nem i trudnem, z powodu braku 
koni i nie kompletnego systemu 
kolei żelaznych w północnej części 
Grecyi.

Wielu korespondentów wojen­
nych przybyło już do Volo, Larissa 
i do innych pogranicznych pun­
któw. Greccy oficerzy na granicy 
tylko z największą trudnością mo­
gą powstrzymać swoich żołnierzy.

Donoszą, że siły tureckie na gra­
nicy Macedonii wznaszają podwójną 
linią fortyfikacyj i zostawają nieu­
stannie wzmacniane posiłkami z 
Saloniki.

Armia grecka w Tesalii będzie 
sformowana we dwóch dywizyach 
i komendę obejmie następca tronu 
książę Konstanty. Greckie siły w 
Epirus są obecnie znaczniejszymi 
od tureckich, chociaż te ostatnie 
ciągle są wzmacniane z największym 
pospiechem.

Janina jest w stanie paniki i wię­
ksza część składów w tern mieście 
jest zamkniętą.

KONSTANTYNOPOL, Turcya, 
16 marca. — Podczas celebrowa­
nia wczoraj wielkiej Mszy w ko­
ściołach greckich, przeczytano ko- 
munikacyą od greckiego konsulatu, 
która powołuje pod broń wszystkie 
klasy rezerwów które bez żadnej 
zwłoki mają się wyprawiać do 
Grecyi.

W kilku kościołach kapłani wspo­
mnieli o świeżo zaszłych wypad­
kach i napominali wiernych ażeby 
modlili się za braci swoich walczą­
cych za sprawę Bozką, jak również 
wspomnieli o nadzwyczajnie nie 
przyjaznej postawie Niemiec wzglę­
dem Grecyi, dodając że związek 
przyszłego monarchy Grecyi z sio­
strą największego ich narodu nie­
przyjaciela może tylko ściągnąć 
nieszczęście, chyba, że wróg (ce­
sarz Wilhelm) zmieni swoją posta­
wę i przyzna do się złoczynienia. 

Te wzmianki spowodowały ogro­
mną senzacyą i mówią ogólnie o 
konieczności rozwiedzenia się na­
stępcy tronu księcia Konstantego 
z małżonką Zofią, siostrą cesarza 
niemieckiego.

Dzisiaj rano minister serbski i 
bułgarski pełnomocnik razem przy­
szli z wizytą' do p. Nelidowa.

Porta (rząd turecki) wysłała roz­

kazy do Erzerumu, Rumunii, ażeby 
powstrzymać urlopy pomiędzy “ra- 
difąmi” (pierwszymi rezerwistami). 
Regiment “Hamidieh” zostaje po­
stawianym w porządek wojenny.

LARISSA, 16 marca. Sytuacya 
na granicy jest bardzo rozpłomie­
nioną. W kilku punktach straże i 
pikiety tureckich i greckich wojsk 
znajdują się oddalone od siebie 
tylko na 40 kroków.

Flota grecka ma wspaniałe sta­
nowisko przy Skiatho. Volo zosta­
ło wzmocnionem jeszcze kanonier- 
kami, łodziami torpedowemi i stat 
kami tr»nsportowemi. Przybył okręt 
z ładunkiem 600 koni węgierskich.

KANEA, Kreta, 16 marca—pół­
noc na 17go marca. — Pułkownik 
Vassos przeprowadził swoją kwa­
terę do Sphakia, do najbardziej gó­
rzystego i niedostępnego stanowi­
ska na wyspie. To oznacza, że Gre­
cya postanowiła niezłomnie nie od­
wołać swojego wojska. Pułkownik 
Vassos silnie ufortyfikuje swój o- 
bóz, który również zostanie zaopa­
trzony w żywność na kilka miesię­
cy. Obecnie jest w stanie czekać 
na bieg wypadków.

WASHINGTON, D. O., 16 mar­
ca.—Minister Stanu Sherman dzi­
siaj przesłał senatowi notę odebra­
ną od p. Baatassi, greckiego kon­
sula generalnego w New York Ci­
ty, w której kablogramem mini­
ster stanu Grecyi Skouzes dziękuje 
rządowi amerykańskiemu za sym- 
patyą wyrażoną dla kreteńskich po­
wstańców. Kablogram ten, dołą­
czony do noty, brzmi:

“Do senatu Stanów Zjednoczo- 
czonych: Gorące dzięki narodu gre­
ckiego jak i rządu greckiego, na­
leżą się za wyrażenie sympatyi, co 
jest najcenniejszą pomocą dla nas 
w sprawie osiągnięcia naszych na­
szych narodowych aspiracyj”.

LONDYN, Anglia, ligo marca. 
Stosownie do wiedeńskiej depeszy 
do “Times’a”, w austryackich ko­
łach urzędowych jest ciekawość, 
czy program mocarstw będzie pra­
womocnym w razie wybuchu woj­
ny w Macedonii. Jest mniemanie, 
że w razie wybuchu wojny, Tur­
cyi pozostawioną będzie swoboda 
do walczenia z Grecyą bez obawy 
jakiejkolwiek interwencyi europej­
skiej.

LONDYN, 16 marca. — Bloka­
da Krety już się rozpoczęła i teraz 
greckie wojsko nie może ani z 
Krety wyjść ani też dostąpić.

LONDYN, 16 marca. — “Daily 
News” podaje: “Szaleństwa pewne­
go kontynentalnego monarchy spra­
wiają bardzo poważny niespokój 
jego familii a zwłaszcza dyploma­
tom, którzy uznawają, że “koncert 
Europy” może lada chwili być na­
ruszonym.

Szczypanie gości i próbowanie 
wywrócenia ich za pomocą szpady, 
są z liczby szaleństw tego obłąka­
nego mocarza.”

Powyższy paragraf bez żadnej 
wątpliwości tyczy się cesarza nie­
mieckiego Wilhelma.

NEW YORK, 17 marca. — Spe­
cyalna depesza z Havany, Kuby, do 
“World’a” podaje, że cały pociąg 
wiozący wojsko hiszpańskie został 
wysadzony w powietrze dynamitem 
w chwili . gdy przejeżdżał po nad 
głębokim parowem na południe od 
Candelaria, W prowincyi Pinar del 
Rio, i że przeszło 250 żołnierzy 
zabiło się i poraniło.

HAVANA, Kuba, 16 marca. — 
Donoszą, że general Maximo Gomez, 
naczelny wódz rewolucyonistów, 
został śmiertelnie ranionym w bi 
twie, która została stoczoną nieda­
wno temu w Arroyo Blanco, w pro- 
wincyi Santa Clara. Hiszpanami 
dowodził generał Bernal a Kubań- 
czykami sam Gomez.

MEMPHIS, Tennessee, 16 marca. 
Rzeka wzbiera nieustannie lubo po­
woli. Z wielu miejsc donoszą o tak 
wielkich liczbach ludzi utopionych 
w powodzi, że nie podobna wierzyć 
tym wiadomościom, i muszą być 
sprawdzone.

W wielu stronach całkiem zaprze­
stały kursować pociągi. Najgorsza 
nowina nadeszła z Marion, Arkan­
sas, gdzie podobno woda zabrała 
kilka set ludzi, którzy schronili się 
na tor kolejowy.

POSZUKIWANIA.
Poszukują Antoniego Rajkowskiego Pochodzi 

z W. K. P. W Ameryce jest oi lat 20 Jestem 
jego siostrzcfLcem. Ktoby o nim wiedział, lub 
on sam, niechaj sią zgłosi pod adresem:

Antoni Wjszyńaki,
4846 Throop Str , Chicago. (9—12

Poszukuje brata mojego Michała Kuźmy, 
który przyuył do Ameryki 6 lat temu, Pocho­
dzi z Galicyi, z Białego Kamienia. Ktoby z 
szan. Rodaków wied iał o jego pobycie, lub on 
sam, proszg mi donieść:

Maks Makaroweki, 47 Willow 8tr.,
Amsterdam, N. Y. (9—11)

Poszukujg brata mojego Wojciecha Kuce; 4 
lata jest w Ameryce; przebywał w Pelhamwille, 
N. Y Pochodzi z gminy Brzoza Stadnicka, pa­
rafia Żolyoia, powiat Łańcut, 3 lata nie mam 
o nim wiadomości, Kioby z Szan. Rodaków o 
nim wiedz ał lub on sam, proszg łaskawie mi 
donieść pod adresem: Jan Kaca,

Box 127, Beckville, Lackawana Co., Pa. 
(10-12)

Poszuknją brata Bernarda Czajkowskiego. 
Pochodzi z pod zaboru ro-yjskiego, guberni! 
Łomżyńskiej, powiatu Szczucin, gminy Graje­
wo, wsi Szymony. Przybył do Amen ki 1896 
roku i ma przebywać w Baltimore. Jest pieka­
rzem. Ktoby o nim wiedział l>b on sam niech 
mi doniesie pod adresem:

Julian Czajkowski,
Glenville, Conn. Box 17.

Poszukuje moich kolegów Macieja Grzyba i 
Michała Zadylaka. Pochodzę z Galicyi, powiatu 
Sanoka, wsi Bukowska. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami niech mi doniosę:

Michał Bochnak,
South Betlehem, Pa., 2-nd str., no. 828.

Poszukuje w ważnym interesie swoich zna­
jomych: S Orłowskiego i Mańkowskiego. Po­
chodzę z pod zaboru rosyjskiego, pierwszy z 
E o wiata Cechauowskiego, a drugi z powiatu Ma- 

owskiego. Maję przebywać w Montreal, Ca­
nada. Ktoby o nich wiedział raczy mi donieść 
pod adresem:

Józef Szczęsny,
624 Forbes str., Pittsburg, Pa.

Poszukuje brata stryjecznego Jana Jawor­
skiego. Przybył do Ameryki 2 lata temu i był 
jakiś czas w Manayunk. Pa. Pochodzi z pod 
zaboru rosyjskiego, gubernil Płockiej, powiatu 
Sierpc, gminy Stawiszyn, wsi Dźwiezno. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech doniisie pod 
adresem:

Władysław Jaworski,
10% Herbert str., Salem, Mass.

CHICAGO.
Obrabowany przez ko­

bietę z $1820. Jedna negierka w 
środę przeszłego tygodnia obrabo­
wała pewnego kupca z Lansing, 
Mich., nazwiskiem A. D. Holmes, 
z $20 w gotówce i $1800 w cze­
kach o 8 g. wieczorem.

Holmes szedł ulicą Plymouth 
place, blizko Taylor, gdy niespo K 
dzianie został napadnięty z tyłu. 
Częściowo się zwrócił, lecz taki 
grad razów spadł na niego, że na 
chwilę został oszołomiony. W tej 
chwili, napastnik jego, negierka, 
obrała go z portmenetki zawierają 
cej pieniądze i czeki. Po rabunku 
uszła w bocznej uliczce.

Kupiec wyjechał do Lansing te­
go samego wieczora, nie czekając 
na skutki poszukiwań policyi.

— W czwartek policya 
zabrała cztery bomby ze stopni 
schodów frontowych kilku rezy- 
dencyj na południowej stronie mia­
sta przy Lake avenue. W jakim 
celu zcstały tam położone i kto to 
uczynił—jest dla policyi tajemnicą. 
Wszystkie cztery rezydencye, No. 
4058, 4050, 4062 i 4064 przy Lake 
ave. są własnością Simona Sterin- 
ger, właściciela składu mebli pn. 
207 Randolph ul.

—W North Side Turner 
hali odbyła się w ubiegły czwartek 
demokratyczna konwencya miejska, 
na której delegaci zamianowali na­
stępujących obywateli na kandyda­
tów:

Na burmistrza—Carter H. Harri­
son.

Na skarbnika miasta — Ernst 
Hummel.

Na klerka miejskiego—Wilhelm 
Loeffler.

Na miejskiego rzecznika — Miles 
J. Devine.

Z powyższych kandydatów Car­
ter H. Harrison jest Amerykani­
nem, syn zastrzelonego Carter’a H. 
Harrison, wielkiego przyjaciela Po 
laków. Ernst Hummel jest Niem­
cem, browarz z South Chicago. 
Wilhelm Loeffler jest Czechem i 
prowadzi hurtowny biznes rzeźni- 
cki. Miles J, Devine jest Chica- 
gowianem, z rodziców irlandzkich.

Polacy na tym tykiecie nie zo­
stali wcale uznani. Starano się u- 
silnie dostać pana Piotra Kiołbassę 
kandydatem na skarbnika miejskie­
go, lecz nasi kochani współobywa­
tele Ajrysze zadecydowali, że Po­
lacy mogą się obyć z niczem.

Na kandydatów wyżej wymie­
nionych “ciągacze drutów” polity­
cznych zadecydowali poprzedniego 
dnia na tak zwanym kaukusie.

Z kandydatów na urzędników 
West-Town, kandydatem na kler­
ka jest nasz rodak John Biniak.

— Pierwszym pacjen­
tem w nowym szpitalu dla zara­
żonych i pierwszym człowiekiem 
chorym na ospę w ciągu przeszło 
jednego roku, jest negier Charles 
Griffin, z pn. 83 13ta ul. Dostał 
on ospy, gdy sprawołał obowiązki 
portera czyli usługacza w Pullma- 
na wagonach w Meksyku. Lekarze 
oznajmili, że pacyent wyjdzie z tej 
choroby.

— W środę przeszłego 
tygodnia znaleziond w rzece przy 
Quarry, ul. ciało George’a W. Mer­
ryman, lat 28, który mieszkał pn. 
954—20ta ul., a który tajemniczo 
znikł 24 stycznia br. Prawdopodo­
bnie zmarły popełnił samobójstwo 
lub przypadkowo utonął, bo miał 
przy sobie zegarek, portmonetkę i 
rozmaite papiery.

—Zanim skończy się rok 
bieżący, kolej żelazna “Chicago & 
Northwestern” będzie miała po­
dwójny tor pomiędzy Chicago a 
St. Paul, Minn. Obecnie praca po­
stępuje nad kładzeniem drugiego 
toru pomiędzy Chicago a Elroy. 
Skoro ukończy się ta praca do 
Elroy, wkrótce potem rozpocznie 
się od Elroy do St. Paul. Pomię­
dzy Chicago a Barrington tor jest 
już podwójnym.

Przeszłego lata kompania “C. & 
N. W.” wydała przeszło 1 milion 
dolarów na tor pomiędzy Madison 
a Baraboo.

—Dochód miasta powię­
kszy się prawdopodobnie o $10,000 
na rok z licencyi na papierosy, wy­
noszącej $100 na rok. Również 
skutkiem tej licencyi będzie ogra­
niczenie sprzedaży papierosów do 
samego centrum miasta.

—Dwie siostry oszalały. 
Bertha i Annie Bertz, siostry, li­
czące 25 i 19 tak, nagle w ubiegłą 
sobotę oszalały w domu p. J. J. 
Wilson, pn. 45)9 Oakenwald ave. 
Przyczyna utracenia zdrowych zmy­
słów jest niewiadomą. Siostry ko­
chały się namiętnie i spędzały ka­
żdy czas wolny razem, o ile tylko 
mogły, lubo pracowały w innych 
domach.

Annie, młodsza, pierwsza dostała 
paroksyzmu obłędu umysłowego, i 
pani Wilson, dla uspokojenia jej, 
posłała czemprędzej po jej siostrę 
Bertę, pracującą w sąsiedztwie u 
jednej sąsiadki. Gdy Bertha przy­
była i zobaczyła Annę, wpadła tak­
że w szał obłąkania i obydwie mu­
siano patrolką odesłać do stacyi 
policyjnej Hyde Park.

— Miejski chemik Ken- 
nicott znów ostrzega publiczność, 
aby wodę jeziorową przegotowy- 
wać, bo jest bardzo zanieczyszczo­
ną. Niedawne deszcze wypędziły 
brudną i cuchnącą wodę rzeczną w 
jezioro i woda do picia została za­
nieczyszczoną.

— Myśleli, że to żarty. 
Frank Ryder, salunista pn. 912 
Sheffield ave., w czwartek wieczo­
rem został obrabowany przez dwóch 

złoczyńców z $16. Przytknęli do 
jego głowy nabite rewolwery i to 
zmusiło go do usłuchania rabusiów. 
Złoczyńcy weszli do salunu o dość 
późnej godzinie, w czasie gdy 3ch 
gości grało bilard w przyległej izbie.

Goście ci byli świadkami rabun­
ku, lecz myśleli że to żarty i wcale 
się nie mieszali do rabunku. Do­
piero gdy rabusie wyszli i uciekli, 
Ryder przekonał swoich gości sa­
lonowych, że na prawdę został o- 
brabowanym.

— W piątek wieczorem 
spaliła się hurtowna grosernia fir­
my John A. Tolman Co., no. 2,4,6 
Lake ul. i no. 59—71 Michigan 
ave Strata wynosi przeszło $4u0,- 
000. Jakim sposobem wybuchł o- 
gień, nie zdołano dotąd wynaleźć. 
18 sikawek straży ogniowej praco­
wało 5 godzin bez ustanku, zanim 
ogień został skontrolowanym.

— W piątek, William 
Drossel, Niemiec, kontraktor budo­
wniczy, zamieszkały pn. 132 Ful­
lerton ave. strzelił do swojej żony 
i lekko ją zranił i myśląc że ją u 
śmierci!, tą samą bronią sam sobie 
życie odebrał. Sąsiedzi zeznali na 
stacyi, że Drossel oddawał się pi­
jaństwu, od przeszło dwóch lat, 
rzadko kiedy był zajętym i prawie 
nieustannie sprzeczał się ze swoją 
żoną. Drossel miał lat 57 a jego 
żona liczy lat 50.

— Rabunki w rozmai­
tych dzielnicach miasta znów są 
na porządku dziennym. W piątek 
o godzinie 9 wieczorem trzech ra­
busiów obrabowało kasę wielkiej 
groserni A. Fiel’a i skład rzeźni- 
cki, pn. 2271 Archer ave. Dostali 
w $65 gotówce.

O godz. 8 wieczorem tego same­
go dnia dwóch złoczyńców obrabo­
wało kasę apteki A. P. Rittera, 
nar. 44 i Halsted ulic. Zabrali $8.

— Rzeka Calumet we­
zbrała tak znacznie w nocy z so­
boty na niedzielę, że główny sur 
w South Chicago wyrzucił wodę 
na ulice i wszystkie piwnice, tj. 
bezmenta biznesowych domów przy 
Commercial ave. i innych ulicach 
zostały pozalewane.

— Firma M. A. Hanna 
& Co., w Cleveland, Ohio, której 
szef Mark A. Hanna był manaże- 
rem politycznej kampanii prezyden­
ta McKinley, w mieście naszern o- 
tworzy filialny ofis węglowy. Firma 
ta kontroluje produkt kopalni nad 
koleją żelazną “Wheeling & Lake 
Erie”.

—W poniedziałek w ra­
dzie miejskiej przeszedł ordynans, 
nakazujący kompaniom kolei żel. 
wywyższyć szyny na krzyżówce ulic 
16ej i Clark i praca nad wywyż­
szeniem musi się rozpocząć w prze­
ciągu 60 dni.

— W poniedziałek wie­
czorem spłonął dom William’a 
Spier, no. 3643 Vernon ave. i w 
płomieniach utraciła życie siostrze­
nica Spier’a, 181etnia Barbara New­
man a 4 inne osoby z jeg° rodziny 
zostały popalone i poranione. Nie 
wiadomo w jaki sposób ogień po­
wstał, lecz strażacy mniemają, że 
cieknący gazometer spowodował 
ogień.

—W poniedziałek po po­
łudniu, gdy mała 71etnia Fannie 
Ditrich powracała do domu ze szko­
ły, na krzyżówce ulic Madison i 
Morgan została przejechaną przez 
pociąg kablowy i na miejscu u- 
śmierconą. Rodzice jej mieszkają 
pn. 274 Randolph ul. Nieszczęście 
się stało, gdy uchodziła z drogi 
wagonowi kablowemu na jednym 
torze i skoczyła na tor drugi, po 
którym pędził wagon ze strony 
przeciwnej.

— W poniedziałek, w 
dniu, w którym licencya papiero­
sowa jest prawomocną, 285 licen- 
cyj wydano na sprzedawanie pa­
pierosów. Prawdopodobnie liczba 
ogólna nie przekroczy liczby 300. 
Ponieważ w Chicago jest 23,000 
miejsc sprzedających tytoń i pa 
pierosy, więc z tej liczby 22,700 
nie będzie sprzedawało “gwoździ 
trummanycb”.

—Pięć osób poniosło u- 
szkodzenia, z liczby tej dwóch fa­
talne, w wykolejeniu się pociągu 
kolei żelaz. “pasowej” “Chicago, 
Hammond & Western” w przed­
mieściu La Grange, w poniedziałek 
po południu. Nieszczęście wyda 
rzyło się na znacznym skręcie, w 
chwili gdy pociąg z wagonami, na- 
ładowanemi mięsiwem zdążał do 
Hammond.

— W poniedziałek w 
gmachu Tattersall’a rozpoczęły się 
wyścigi 6 dniowe cyklistek, w któ­
rych udział biorą tylko dziewczęta 
i niewiasty. W liczbie kontestują­
cych widzimy jedno nazwisko pol­
skie: panny Kowalskiej. Do wy­
ścigu stanęło 18 cyklistek, lecz 
przy końcu pierwszego dnia dwie 
panny porzuciły wyścig. Również 
w pierwszym dniu trzy cyklistki 
spadły z kół i się pokaleczyły. Je 
dna z nich, panna Kowalska, je­
dnakowoż może dalej brać udział 
w wyścigu.

* Koszt kremacyi ciała, tj. spa­
lenia na popiół, we Francyi wyno­
si 3 franki czyli około 60 centów.

Okolone uśmiechami
84 twarze ludzi, którzy znaleźli szybkę i zupeł­
ną ulgą w malaryulnych, nerkowych, chorobli­
wych, dyspeptycznycn lub nerwowych dolegli­
wościach za pomocą Hostetters B ttere Żołądko­
wego. Takie twarze są bardzo licznemi. Ró­
wnież są licznemi listy od ich właścicieli przy­
twierdzające skuteczność tej wielkie! medycyny 
familijnej. Pomiądzy sygnałami dolegania wy- 
rzuconemi przez żołądek, wnętrzności i wątro­
bą w stanie nieporz dku, eą: chorobliwy ból 
głowy, zapiek sercowy, obrzydliwość, utrata 
apetytu, wybladłość skóry i źrenicy i niepewny 
stan wnętrzności. Na to trzeba zwrócić ba­
czność od razu. Jeźli się udacie do Bitters’u, 
to wygląd mizerny który towarzyszy chorobie 
ustąpi jasnemu wyglądowi spowodowanemu 
przez wznowione zdrowie. Jeżii błąkacie się 
na pobrzeżu choroby, wyrzućcie kotwicę hu 
wichrowi przez przywołanie sobie na pomoc 
Bitters’u. utrzyma ona was w bezpieczeństwie.

Geny Targowe.

W Elgin, Ill., w poniedziałek o- 
fiarowano 33,960 funtów masła: 
sprzedano 25,320 funtów po 18o.

Chicago,16-go Marca, 1897.
Pszenica, buszel

Na maj 73§—74|
“ Lipiec 72—73

Latowa No. 2 72f-73|
“ No. 3 —72
“ No 4 61—71

Zimowa No. 2 czerwona 83f-88|
“ No. 3 “ —77
“ No. 2 biała —86ł

Kukurydza, buszel
No. 2 biała —23^
No. 2 żółta - 234
No. 3 “ . 21|—22

Owies, buszel
No. 2, —161
No. 3. 16 18
No. 2. biały 194-21

Żyto, buszel
No. 2. 324—33f

Jęczmień 22—324
Siemiona, 100 funtów

lniane 784—814
koniczyna 3.00-8.00
tymotka 2.00-2.75

Siano
Wyborna tymotka 8.50—9.00
No. 1 7.50—8.00
No. 2 . 6.50—7.00
No. 3 . 5.00—6.00
Choice prairie . . 7.00—8.00
No 1 6.00—6.50
No 2 . . . 5.00—5.50
No 3 . 4.50—5.00
No 4 . . 3.50—4.00

Słoma, wagon —7.00
Ospa (bran) —9.50
Jarzyny:

Kapusta, beczka 1.00—1.15
Cebula sucha buszel 1.20—1.30
Spinak tuzin pęków 35—40
Sałata, case . 75—85
Selera, pęczek 75—85
Redyski, pęk 35—40
Ogórki, tuzin 1.25—1.50
Marchew, miech . —25
Rzepa « 40 - 45
Pietruszka tuzin pęczk. 15—20

Pomidory, z Floridy,
case 6 koszyków • 1.00-1.50

Owoce:
Jabłka, beczka:

Baldwin, Greening, Spy.
Z New York 1.10—1.30
Z Michigan .90—115
Z Canady - 1.25—1.60
Inne gatunki 70—.90

Banany, pęk 50—1.25
Cytryny, pudło 1.75—3.00
Pomarańcze, pudło 1.50- 3.75

Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25
Poziomki (strawberies) kwarta

20—30
Miód funt . 8—10
Borówki, beczka 3.00—5.50
Dziczyzna:

Dzikie kaczki tuzin, 2.00—2.25
Ser: Young America . 10—11

Twins 91-10
Cheddars 9—91
Brick 71-8
Szwajcarski 94 — 10
Limburger 7—7f

Jaja, tuzin . . . 10—104
Cielęcina:

Wyborna, funt 8
Dobra 61-74
Cienka 4-5

Kartofle: butizel
Hebrons, bu. 20—22
Burbanks, bu. 23—25
Kings 19—20
Rose 19-21
Peerless 19—21

Słodkie kartofle beczka 1.40—1.60
Bób:

Navy, zbierany ręką, b. 68 - 69
Kidney, czerwony bu. 1.00—1.15
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50
Groch, buszel 474—90

Mąka:
Straights (zimowa) 4.00—4.35
Clears 3.50—3.75
Spring patents 3.90—4.20
Piekarska,worek 196 ft. 3.00—3.25
Żytnia 1.90—2.10

Masło:
Creamery, funt. . 18
Dairy 16
Packing 8

Łój, funt 21-3
Drób zabity

Indyki, funt II—I24
Kury, funt . . 71-84
Kapłony 9—10
Kaczki, funt 9—10
Gęsi, . . 6—8

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8
No. 2, “ “ 7
No. 1, cielęce • 91

Wełna:
Piękna nie myta 10—12
Brednia nie myta 13—15
Quarter-blood, myta 18—19

“ “ nie myta 13—16
Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700

funtów 5.25—5.50
Woły Wyborne, 1400 do 1500

funtów 4.70—5.15
Dobre.................... 4.25—4.60
Zwyczajne . . 4.00—4.20

Texaskie byki 3.70—4.30
Dobre krowy . . 3.00—3.80
Cielęta .... 2.75—5.85

Świnie, 100 funtów:
Wyborne . . 3.95—4.00
Zwyczajne . . . 3.80—3.921
Asortowane, 140 do 180 funtów

3.95—4.00
Biedne 2.60—3.65

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4.10—4.35
Zachodnie 3.75—4.20
Jedno-roczne 4.20—4.50
Jagnięta zwyczajne 3.85—4.65
Wyborne jagnięta 4.70—5.30

Wieprzowina, 100 f. 3.60—8.824
Zebra, 100 funtów 4.62J—4.721
Smalec 100 funtów L25—4.324

Zaproszenie do przedpłaty na

Tygodnik
|| P0WIESCI0W0-NAUK0WY. 

ROCZNIK XI.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik jedenasty “Tygodnik 

Powieściowe - Naukowego”.
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukowa- 

się będzie wielkie dzieło

ADRYANNA.
Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii 

historyczno-romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna,

Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami.

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty­
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tyłki 
jednego dolara, W którym będzie podawana ta wielka po 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
laniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowe - Naukowy jest po 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastosować z drukowanien 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę 
dzie drukowana osobno w książkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - - -___Chicago, His

Dra RICHTERA __________
„KOTWICZNI" STOMAKAL najlepszy 5rodek 
£rzęcivH<olkon\ni«trawnoSęUchorobon^<Aadka.

przeciw

REUMATYZMOWI,
NECRAŁGH 1 podobnym chorobom, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
NIEMIECKICH 

, PRAW MEDYCZNYCH 
(sławny Dr. RICHTERA 

“KOTWICZNY”' 
PAIN EXPELLER 

NIE MA NIC LEPSZEGO! Jedynie praw- 
dziwy z marką ochronną “KOTWICA • 
F. Ad. Richter & Co. 1215 Pearl It., New York. 

31 MEDALI ZŁOTYCH 1 innych
Własne fabryki Szkła.13 fllij.

25150 o. uznany i polecany przez:
H. S. Bojanowski, »86 W. 19tb St. 
Otto Coltzan, 2178 Archer Ave.

V. Vavra, 687 Centreav 
Chicago, Ill.

Rozsądek i miłość.
— Idziesz za mąż z miłości, czy 

rozsądku?
— I jedno i drugie. Kocio bar­

dzo bogaty, ale brzydki, ze wzglę­
du więc na urodę—wychodzę z roz­
sądku, ale dla jego pieniędzy, to 
już z prawdziwej miłości!

* Pewien handlarz w Missouri 
wysłał kilka set mułów do Johan- 
nesburga, w Afryce południowej, 
gdzie dostaje za każdego od $250 
do $300.

Głuchoty wyleczyć nie można 
przez leczenie lokalne, ponieważ joet niepodo­
bieństwem dojść do chorej czgści w uchu. Jednym 
tylko sposobem da sig wyleczyć głuchotę, za po­
mocy działania na organizm chorego. Głuchota 
jest wynikiem zapalenia tkanek wydzielających 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten kanał 
Jest zaflegmiony, przestajesz bvć zdrów i niedo­
słyszysz, jeżeli jest całkiem zatkany, stajesz sie 
całkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia i 
nie przeprowadzisz kanału Eustachego do porząd­
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad­
ków głuchoty przypada dziewigć spowodowanych 
przez kai ar, który sprawia zapalenie tKanek.

Ofia-ujemy sto dola ów za każdy raz, jeżeli 
głu<-boty spowodowanej przez katar, nie wyleczy­
my za pomocą Hall’s Catarrh Cure. Cyrkularze 
przesełamy na żądanie darmo.

F. J. CHENEY & CO., Toledo, O. 
Kosztuje w aptekach 75c.

POSYŁANE DARMO
MĘŻCZYZNOM.

Pewien człowiek z Indiana wynajduje 
znakomite lekarstwo przeciw 

opadnięciu z sił.
Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 

o nie będzie pisał.
Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la­

tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawną siig.

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre­
cie, lecz chętnie pośle swe lekarstwo na próbę, 
każdemu, który cierpi na jakakolwiek słabość 
płciową. której się nabawił z powodu swego 
nieaoświadczenia młodzieńczego. — na przed 
wczesną utratę pamigei i siły, słabość w krzy­
żach, wyrzuty skórne. Środek ten dział* szcze­
gólnie orzeźwiająco i z raje sig działać wprost, 
bezpośrednio, dając siłę tam gdzie jej właśnie 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po­
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na­
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku.

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma­
sonie Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkg jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłoczme i żadnego Za to nie 
bgdzie on żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na­
leży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tem lekarstwie i s arannie wyseła próbki bez- 
piec nie opieczętowane w zupełnie z cyklem 
opakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje sig 
obawiać zakłopotani! lub odkrycia.

Czytelników uprasza się o pisanie bez zwłoki.

Darmo dla słabych mężczyzn.
Poślg każdemu mężczyźnie za darmo, na 

próbne leczenie lekarstwa, które powróciły mi 
całkowicie Męzkb Siłę, kiedy wszystko inn e 
mię zawiodło. To lekarstwo wyleczyło nrg zu­
pełnie z utraconej Siły Żywotnej z Osłabionej 
zdolności Płciowej, Słabości Nerwów, Upływów 
nocnych, i każdego z pewnością uzdrowi. Mo 
żua je dostać na źpdanie. Przyślij mi nazwisko 
i adn s dzisiaj, bo kto wie, czy taka sposobność 
jeszcze sig nadarzy. Dołącz markg pocztowy.

Adres:. C. J- WALKER,
1104 Masonie Temple, Kalamazoo, Mich.

(Febr. 4—98.)

1HURTIRQ 
’ CASE 
\CEHTS 0«| 

\YLADIES

i 50 Procent 
HklUUli Zniżenia.

SBt TERAZ W celu PRZEDTEM 

$4.99 » $9.00 
kowania naszego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich cenach zegarków 
przez następujące 60 dni.

Przyślij cie nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 

,4“ wyślemy Wam ekspresem ttn- 
* tu elegancki, bogato uklejno- 

cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeźli uwa­
żacie, że jest on równym każdemu $10 ZŁO­
TEMU ZEGARKOWI, zapłaćcie naszą WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspresu—a 
dzie Waszym; inaczej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto najlepszy, najpiękniejszy i naj­
tańszy Zegarek kiedykolwiek przedstawiony pu­
bliczności; nie pozwala na konkurencyg 1po­
przednio był przez nas sprzedanym~po MJ.oo. 
Coś podobnego jak ten zegarek nie można do­
stać. Wszystkie zegarki są gwarantowane, ^rzy- 
ślljcie $4.99 z waszym oisialunkiem a dostanie­
cie darmo nasz sławny, solidny złotem napeł­
niany łańcuszek. Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, sprzedacie lub spowodujecie sprzedaż 
sześciu. Plszcie dzisiaj, bo nasz zapas może
nie starczy długo z_ .

ROYAL MFG CO. (Dept. 104).
Star Accident Building, Chicago, Illinois.

(July 22—1897,)

DBA VIOTBA

GOMOZO
Reguluje...

WĄTROBĘ,
Czyści...

KREW,
Wzmacnia...

NERKI,
Zasila...

ŻOŁĄDEK,
I stwarza nową...

ŻYWOTNOŚĆ.
Nie pytajcie się o nie w apte~ 

kach, gdyż GOMOZO jest przeda- 
wanetn jedynie przez specyalnycu 
agentów. Jeźli nie ma agentury 
w Waszej okolicy, zgłoście się 
natychmiast do

Dr. Peter Fahrney,
112—114 So. Moyne Ave., CHICAGO.

Pieczony po 3 latach choroby.
Syn mój który był chorym przez 

ten cały czas i po wydaniu setek 
dolarów bez uzyskania najmniejszej 
ulgi, nareszcie udałam się do ks. 
Brooks i syn mój został wyleczo­
nym w dwóch tygodniach.

FRANK BERTS,
3354 Muspratt Str.. Bridgeport, 

CH1CARO.

Posłałem do ks. Brooks po co­
kolwiek medycyny i ta mnie wy­
leczyła.

Antoni Kalita,
Javen Str., i 31-sta ul.

Od Maja leczyliśmy 3199 pacyen- 
tów. W mieście wyleczonych zo­
stało 2893. Lekarstw wysłaliśmy 
w rozmaite strony kraju jako też do 
Europy 1175. Wyleczyło się temiż 
lekarstwami 1037 osób. Wszyscy 
pacyenci powinni nam donieść jafc 
się czują.

Pamiętajcie, że mamy na składzie 
wszystkie lekarstwa i najlepsi leka­
rze z miasta ordynują w instytucie 
każdego dnia. Porada udziela sig 
darmo.

Wszyscy pacyenci muszą szcze­
gółowo opisać swoją chorobę. Na 
odpowiedź trzeba załączyć markę.

KS. BROOKS,
701 Milwaukee Ave„ Chicago, Ills.

Wraz z lekarstwem wysyłamy 
prześliczny obraz Najświętszej Pan­
ny Maryi objawionej we Francyi.

Donoszę krewnym i znajomym 
że Śp. Jakób Janowiak pożegnał 
się z tym światem dnia 8-go Sty­
cznia, r. b. pozostaje w smutku po­
grążona żona i dzieci. Proszę o 
pobożne westchnienie za duszę zmar­
łego. Pozostaję z szacunkiem, 

Józef J. Janowiak.


